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PELEN WITAMIN 
BEZALKOHOLOWY PŁYNNY OWOC 


Naturalny ten sok owocowy stać się musi drugim obok mleka napojem 
dla dzieci — tak jest zdrowym à pożywnym. 


Wytwórcy: HARTWIG KANTOROWICZ NASTĘPCA S. A., Poznań. 


PIJ NATURALNY SOK 
FRANKA ZŁOTY — 


TO SMAK I ZDROWIHB 


P. FRAN K — RUNOWO KRAIŃSKIE 


IDEALNE WITAMINOWE NAPOJE BEZALKOHOLOWE 
ZE ŚWIEŻYCH OWOCÓW 


OWOC PŁYNNY | TRÓJOWOCOWY 
JABŁKOWY MIT A" 


GOLDENRING—POZNAN 


SZANUJCIE ZDROWIE! 


PIJCIE 


SANA płynny owoc 


naturalny sok ze śwleżych dojrzałych owo- 
ców polskich. 


W, CZAJKA 
KOŚCIAN — POZNAN 
NOWOCZESNA WYTWÓRNIA PŁYNNYCH OWOCOW 


KYOSTI KALLIO, 


Prezydent Rzeczypospolitej Fińskiej. 
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PRZYBYWAJAC DO STOLICY FINLANDJI NA MIEDZYNA- 
RODOWY KONGRES PRZECIWALKOHOLOWY, POLSCY ABSTY- 
NENCI I DZIAŁACZE PRZECIWALKOHOLOWI SKŁADAJA GLE- 
BOKI I SZCZERY HOŁD DOSTOJNEMU PREZYDENTOWI RZE- 
CZYPOSPOLITEJ FIŃSKIEJ PANU KYÓSTI KALLIO I JEGO DO- 
STOJNEJ MAŁŻONCE PANI KAISA KALLIO NIE TYLKO JAKO 
WYSOKIM PROTEKTOROM KONGRESU, ALE I JAKO PRZEKO. 
.NANYM I ZASŁUŻONYM DZIAŁACZOM ABSTYNENCKIM. 


SAAPUESSAAN SUOMEN PAAKAUPUNKIIN KANSAIN- 
VĄLISEEN ALKOHOLISMIA VASTUSTAVAAN KONGRESSIIN, 
PUOLAN RAITTIUSVAKI JA RAITTIUSTYONTEKIJAT ILMI- 
TUOVAT SYVAN JA VILPITTOMAN KUNNIOITUKSENSA SUO- 
MEN TASAVALLAN PRESIDENTILLE, HERRA KYOSTI KAL- 
LIOLLE, JA HANEN ARVOISALLE PUOLISOLLEEN KAISA KAL- 
LIOLLE, EI AINOASTAAN KONGRESSIN KORKEINA SUOJELI- 
JOINA VAAN MYOS VAKAUMUKSELLISINA JA ANSIOKKAINA 
RAITTIUSTYONTEKIJOINA. 


EN ARRIVANT DANS LA CAPITALE DE LA FINLANDE, 
POUR Y PRENDRE PART AU CONGRES INTERNATIONAL CON- 
TRE L'ALCOOLISME, LES ABSTINENTS ET LES TRAVAILLEURS 
ANTIALCOOLIQUES POLONAIS PRÉSENTENT LEURS RESPEC- 
TUEUX ET SINCERES HOMMAGES À SON EXCELLENCE MON- 
SIEUR LE PRÉSIDENT DE LA RÉPUBLIQUE FINLANDAISE 
KYÖSTI KALLIO, AINSI QU’ A SA DIGNE ÉPOUSE, MADAME 
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KAISA KALLIO, TANT EN LEUR QUALITÉ DE HAUTS PROTEC- 
TEURS DU CONGRES QU’ EN RECONNAISSANCE DE LEURS 
ÉMINENTS ET PRÉCIEUX SERVICES RENDUS à LA CAUSE 
DE L'ABSTINENCE. 


JESTEM PRZEZ CAŁE ŻYCIE ABSTYNENTEM, CHCIAL- 
BYM, ABY MOŻLIWIE NAJWIĘKSZA LICZBA NASZYCH WSPÓŁ- 
OBYWATELI MOGŁA POWIEDZIEĆ O SOBIE TO SAMO. NAD 
TEM TRZEBA PRACOWAĆ, KŁADĄC W TEJ PRACY SPECJALNY 
NACISK NA DZIAŁALNOŚĆ WŚRÓD MŁODZIEŻY, PONIEWAŻ 
MŁODZIEŻ, HOŁDUJĄCA ZASADOM ABSTYNENCJI, JEST 
CHLUBA NASZEGO KRAJU I JEGO NAJPEWNIEJSZA OSTOJA. 


KYOSTI KALLIO, 
Prezydent Rzeczypospolitej Fińskiej. 


TOUTE MA VIE J'AI ÉTÉ ABSTINENT. JESPERE QUE 
BEAUCOUP DE MES COMPATRIOTES PEUVENT EN DIRE 
AUTANT. IL FAUT TRAVAILLER À L'ABSTINENCE, EN PRE- 
MIER LIEU PARMI LA JEUNESSE, CAR LA JEUNESSE SOBRE 
FAIT L'HONNEUR DE NOTRE PAYS, ELLE EST SA MEILLEU RE 


SAUVE - GARDE. 
KYOSTI KALLIO, 
le Président de la République de Finlande. 


I HAVE BEEN ABSTAINER FOR ALL MY LIFE. I HOPE 
THAT AS MANY AS POSSIBLE OF THE CITIZENS OF THIS 
COUNTRY COULD SAY THE SAME OF THEMSELVES. TEMPE- 
RANCE WORK IS NECESSARY, AND BEFORE ALL IT MUST BE 
DONE AMONG THE YOUNG PEOPLE, BECAUSE ABSTAINING 
YOUTH IS HONOUR AND STRONG SAFEGUARD OF OUR 


COUNTRY. 
KYOSTI KALLIO, 
the President of Finland. 


ICH BIN MEIN GANZES LEBEN ABSTINENT GEWESEN. 
ICH HOFFE, DASS MóGLICHST VIELE UNSERER VOLKSGE- 
NOSSEN DASSELBE VON SICH SAGEN KONNTEN. MAN MUSS 
AN DER ENTWICKLUNG DER ABSTINENZ ARBEITEN, INSBE- 
SONDERE UNTER JUGEND, DENN DIE ABSTINENTE JUGEND 
IST DER STOLZ UNSERES LANDES UND SEIN BESTER 


SCHUTZ. 
KYOSTI KALLIO, 


der Präsident von Finnland. 
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KU ZWYCIĘSTWU NAD MROKIEM. 


(Przed XXII Międzynarodowym Kongresem Przeciwalkoholowym 
w Helsinkach). 


W prastarym, wielkim, dziejowym pochodzie człowieka ku lepszej 
przyszłości, ku rozwojowi i tryumfowi kultury duchowej w stosunkach 
między ludźmi — piętrzyło się i piętrzy dotychczas dużo przeszkód. 
Wśród nich jednemi z najważniejszych są. 1) niezmierna, katastrofalna 
w wielu jeszcze społeczeństwach różnica poziomu pomiędzy nieliczną 
warstwą intelektualistów, a szeroką masą ludności, żyjącej w prymi- 
tywie myślowym i 2) stosunek niezrozumienia i niechęci tych mas, pra- 
cujących fizycznie i pseudo-inteligencji do owej grupy intelektualistów. 


Wyrównanie różnic pomiędzy elitą społeczeństwa, a dołami spo- 
łecznymi, od najdawniejszych, znanych nam, czasów, stanowiło najpo- 
ważniejszą troskę myślących jednostek. 


Niechęć, a nawet nienawiść tłumów do intelektualistów, wybucha- 
jaca czasem i niszcząca doszczętnie dorobek tysiącleci — jest faktem 
historycznym... 


W pełnej poświęcenia pracy duchowych bohaterów ludzkości nad 
usunięciem różnic i przeciwności socjalnych i kulturalnych, a co zatem 
idzie, podniesienia intelektualnego i moralnego szerokich mas — al- 
koholizm był i jest jeszcze w wielu krajach jedną z głównych przyczyn, 
uniemożliwiających osiągnięcie pozytywnych wyników szlachetnych 
wysiłków i poświęceń. 

Pierwotna, barbarzyńska nienawiść Kanibala do pierwiastka in- 
telektu znajduje swe źródło i wprost nieocenioną pożywkę w alkoholi- 
zmie całego społeczeństwa, który obniża i niszczy potencjalną wartość 
intelektualistów, a z drugiej strony wyzwala i rozpętuje niszczycielskie 
instynkty mas. 


Kiedy ciężkie chmury wojenne zalegają horyzont świata — zbie- 
ra się XXII Międzynarodowy Kongres Przeciwalkoholowy. 


Zbiera się w stolicy kraju, którego zahartowany w walkach z s:- 
rową przyrodą naród bohaterski potrafił dzięki, w dużej mierze, abso- 
lutnej trzeźwości pomyślnie rozwiązać najtrudniejsze zagadnienia so- 
cjalne, ustrojowe i kulturalne. 


| Obyz prace Kongresu, jego dobra wola i glos niezalezny przyczy- 
niły się, choć w pewnym stopniu, do tryumfu najlepszych, wieczystych 
ideałów cywilizacji: wolności, sprawiedliwości i pokoju. 


11.VII 1989 r. Jan Szymański. 
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PIMEYDESTA VOITTOON. 
(XXII. Kansainväliselle Raittiuskokoukselle Helsingissä). 


Ihmiskunnan ikivanhassa, valtavassa kulussa kohti parempaa 
tulevaisuutta, kohti henkisen kulttuurin kukoistusta ja voittoa yksilöi- 
den välisessä kanssakäymisessä, on ilmennyt aina ja ilmenee vielä mei- 
dän aikanamme esteitä, joista tärkeimpinä on mainittava seuraavat: 
1) suuri, muutamissa yhteiskunnissa mittaamattoman suuri tasoeroi- 
tus harvalukuisen älymystön ja joukkojen välillä, joukkojen, jotka 
ovat henkisesti verrattain alkeellisella tasolla; 2) näiden joukkojen 
epäystävällinen ja epäluuloinen asennoituminen älymystöä kohtaan. 


Näiden eroavaisuuksien poistaminen yhteiskunnan valioiden ja 
alempien kansankerroksien välillå on ollut, kuten tiedämme, vanhim- 
mista ajoista alkaen ajattelevien ihmisten yhtenä tärkeimpänä huolena. 


Joukkojen vastenmielisyys ja vieläpä viha intellektualisteja koh- 
taan, — joka viha joskus purkautuu ja hävittää vuosituhansien työn 
perustuksia myöten — on historiallinen tosiasia. 


Yhtenä pääsyynä, joka on tehnyt mahdottomaksi positiivisten tu- 
losten saavuttamisen jaloissa pyrinnöissä ja ihmiskunnan henkisten 
sankarien uhrautuvassa työssä sosiaalisten ja sivistyksellisten eroavai- 
suuksien ja vastakohtien poistamiseksi, on ollut alkoholismi. 


Ei - älymystön alkeellinen viha älymystöön kuuluvia kohtaan 
ammentaa voimaa ja ravintoa alkoholismista, jonka havittava mahti 
alentaa ja hävittää aiymystón arvoa samalla kuin se päästää irralleen 
joukkojen tuhoa aikaansaavat vaistot koko voimassaan. 


XXII. Kansainvälisen Raittiuskongressin kokoontuessa pimen- 
tävät raskaat, sotaa ennustavat pilvet poliittisen taivaanrannan. Kon- 
gressi kokoontuu vieraanvaraisen maan pääkaupunkiin, jonka sanka- 
rikansa, joka on karaistunut taistelussa karua luontoa vastaan, on 
osannut — suureksi osaksi ehdottoman raittiuden ansiosta, — ratkaista 
vaikeimmat sosiaaliset, valtiolliset ja sivistykselliset probleemat. 


Olkoon nyt Helsingissä kokoontuva raittiuskongressi osaltaan 
omiaan edistämään ihmiskunnan korkeimpien esikuvien vapauden, 
oikeuden ja rauhan voittoon saattamista. 


Jan Szymański. 
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POUR DISSIPER LES TÉNEBRES. 


(A la veille du XXII-me Congres International Antialcoolique 
à Helsinki). 


Dans son imposante et trés ancienne marche historique vers un 
meilleur avenir, vers le progrés et le triomphe de la culture dans les 
rapports entre les hommes, l'humanité a eu — et a encore — bien des 
obstacles à surmonter. 


Les plus importants de ces obstacles sont: 


1) une immense différence de niveau intellectuel entre la couche 
peu nombreuse d'intellectuels et les innombrables masses populaires 
douées d'une intelligence primitive et 


2) lincompréhension et l'animosité que ces masses, occupées au 
travail manuel, ainsi que les pseudo-intellectuels nourrissent envers les 
intellectuels. 


L'aplanissement des différences qui séparent l'élite spirituelle 
des classes inférieures, constitue la plus vive préoccupation des indi- 
vidus pensants, depuis les époques les plus reculées que nous connais- 
sions. 


L'animosité, la haine même, des foules envers les intellectuels 
qui éclate parfois et ruine les résultats d'un travail millénaire est un 
fait historique. 


Dans l'oeuvre d'abnégation des héros spirituels de l'humanité, 
oeuvre tendant à niveler les différences sociales et culturelles et, par 
conséquent, à relever le niveau intellectuel et moral des masses popu- 
laires, l'aleoolisme a été, et est encore, une des principales causes qui 
rendent impossible la réalisation des nobles efforts et des sacrifices 
dévoués. 


La haine primitive et barbare vouée par le cannibale à l’intellect 
prend son origine et se trouve puissamment alimentée par l'alcoolisme 
de la société entiére, car d'un cóté, elle abaisse et ruine la valeur po- 
tentielle des intellectuels et déchaine, d'un autre cóté, les instincts de des- 
truction des masses populaires. 


Le XXII-me Congrés International contre l'aleoolisme se réunit 
au moment oü la menace militaire est suspendue sur le monde. 


Puissent ses travaux, sa bonne volonté et sa voix indépendante 
contribuer, ne füt-ce que dans une certaine mesure, au triomphe des 
idéaux les plus sublimes de la civilisation qui sont la liberté, l'équité 
et la paix. 


Jan Szymański. 
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ON THE WAY TO THE VICTORY OVER DARKNESS. 
(Before the XXII. International Anti-alcoholic Congress of Helsinki). 


In the everlasting great march of Humanity towards a better 
future, to spiritual evolution and improvement of relations between 
men, there have always subsisted and do subsist up to our times, hin- 
drances and obstacles of various nature.The most important are: 1)stri- 
king, in many a community quite catastrophic level-differences between 
the comparatively unnumerous group of intellectuals on the one side, 
and the masses of population, living in narrow orbit of primitive 
mind — on the other side, and 2) the lack of mutual understanding 
and the aversion on the part of the masses working physically and 
of the pseudo-cultural class, towards the group above of intellectuals. 


The equalization of said differences between the select part and 
the downs of the society has been since far remoted times, the most 
absorbing trouble of thinking individuals. 


The aversion, or rather hate of the masses to intellectuals brea- 
king out from time to time and destroing the earnings of millenaries, 
is a matter of fact proved by History. 


In the altruistic and sacrificing labour of spiritual heros of Hu- 
manity, fighting for the equalization level differences and disharmony 
in the human intercoses, as well as for intellectual and moral raising 
of the lower classes, --- alcohol and alcoholism has been and is still 
in a number of countries, one of the main reasons rendering the success 
of the noble, liberal endeavours — mostly unattainable. 


The primitive, barbarie hate of the Cannibal towards the In- 
tellect finds its source and inestimable nutritive material — in the 
alcoholism, its destruetive power lowering and ruining the intellec- 
tual might while on the other hand, the destroying instincts of the 
masses get thereby excited and unbriddled. 


At the moment of the XXII. International Anti-alcoholic Con- 
gress assembling, heavy war clouds darken the political horizon of the 
world. The Congress has to meet in the hospitable capital of a country, 
the heroic people of which, hardened in continual fight with the grim 
nature, was able — essentially thanks to absolute soberness, — to suc- 
cessfully resolve the most complicated social, public and cultural pro- 
blems. 


Might the deliberations of the Congress, its good will and inde- 
pendent mind — be it even to a certain degree only — cooperate in 
attaining the most sublime ideals of the civilisation — Freedom, Justice 
and Peace! 


July 11-th 1939. Jan Szymański. 
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AUF DEM WEGE ZUR BESIEGUNG DER FINSTERNISSE. 


(Vor dem XXII Internationalen Antialkoholischen Kongress 
in Helsinki). 


In dem uralten, riesigen Zug der Menschheit zur besten Zukunft, 
zum Aufblühen und Triumph der geistigen Kultur in den Beziehungen 
unter Individuen, es hàuften sich immer und haufen sich bis in unsere 
Zeit, Hindernisse, von denen als die wichtigsten, nachstehende zu nen- 
nen sind: 1) der unermessen grosse, noch in vielen Gemeinschaften 
katastrophale Niveauunterschied zwischen einer noch nicht zahl- 
reichen Schicht von Intellektuellen einerseits, und den weiten Volksmen- 
gen, welche im geringen Kreise geistiger Primitivitat leben, anderseits, 
und 2) die Fremdheit und der Widerwille dieser Volksmengen, welche 
meistens von Pseudo-Intelligenz und physischen Arbeitern gebildet 
sind, der intellektuellen Gruppe gegenüber. 

Das Ausgleichen dieser Differenzen zwischen der Elite der Ge- 
sellschaft und den Gesellsehaftsniederen — hat seit dem tiefsten uns 
bekannten Zeitalter, die ernsthafte Sorge aller denkenden Menschen 
dargestellt. 

Der Widerwille, der Hass sogar, der Volksmengen gegen Intel- 
lektuellen, welcher zuweilen zum Ausbruch gelingt und den Erwerb 
von Jahrtausenden bis auf den Grund vernichtet, — ist ein histori- 
sches Ereignis. 

In der selbstaufopferungsvollen Mühe geistiger Helden der 
Menschheit, um Beseitigung von sozialen und kulturellen Differenzen 
und Widerwärtigkeiten, und um intellektuelle und morale Aufhebung 
der Volksmengen, war der Alkohol und das Alkoholismus in der Ver- 
gangenheit, und in vielen Làndern ist noch — eine der Grundquellen, 
welche den Erfolg edler, aufopferungsvoller Anstrengungen unerlang- 
bar macht. 

Der primitive, barbarische Hass des Kannibals gegen das Intel- 
Jlektselement findet seine Quelle und einen geradezu unschätzbaren 
Nahrstoff — im Alkoholismus, dessen vernichtende Macht den Potenz- 
wert des Intellekts herabsetzt und zerstórt, indem auch zerstórende In- 
stinkte der Volksmengen dadurch erregt und erlóst werden. 

Im Moment der Versammlung des XXII. Internationalen Antial- 
koholischen Kongresses, schwere Kriegswolken verdunkeln den politi- 
schen Himmel der Welt. — Er versammelt sich in der gastfreundlichen 
Hauptstadt des Landes, dessen Heldenvolk, abgehártet im Kampfe mit 
der grausamen Natur, hat es wohl verstanden, — wesentlich auch dank 
absoluter Alkoholabstinenz, die schwersten Sozial-, Staatsbau- und 
Kulturprobleme zu lósen. 

Mógen die Verhandlungen des Kongresses, der gute Wille und 
das unabhangige Gutachten desselben, — sei es auch in gewissem Gra- 
de — zum Triumph von hóchsten, zeitalten Idealvorbilder der Zivili- 
sation — Freiheit, Gerechtigkeit und Frieden, — beitragen. 


Am 11.VII. 1939. Jan Szymański. 


AUT: 
REP | 
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ZNACZENIE WALKI Z ALKOHOLIZMEM DLA SPOLECZENSTWA. 
I PAŃSTWA Z PUNKTU WIDZENIA MEDYCYNY SPOŁECZNEJ.. 


(Referat, wygłoszony na Zjeździe Jubileuszowyiu Delegatów Kół Polskiego Tow. 
walki z alkoholizmem „Trzeźwość, Koła Lekarzy Abstynentów oraz pokrewnych 
i współdziałających Organizacyj — w Warszawie, dn. 18 maja 1989 r.). 


Człowiek stał się potęgą niezwalczoną na ziemi w pewnym okre- 
sie rozwoju rodzaju ludzkiego, mianowicie wówczas, gdy zaczał żyć 
gromadnie i gdy zrozumiał korzyści, płynące dla niego ze współżycia 
z innymi osobnikami tego samego gatunku. 

W okresie, w którym ludzie zaczęli łączyć się w gromady, w wię- 
ksze skupiska, rozmieszczone na ograniczonym obszarze ziemi, powsta- 
wały podwaliny życia społecznego. 

O ile władza pojedyńczej jednostki, prowadzącej życie samotrzeć, 
była niepodzielna, a zasada samostanowienia miała całkowite zastoso- 
wanie, bo jedynemi jej ograniczeniami były możliwości, tkwiące w sa- 
mym człowieku, a więc wrodzone jego właściwości, a z drugiej strony 
warunki świata otaczającego, o tyle w życiu gromadnem zasada współ- 
życia musiała stać się podstawą bytu danego zbiorowiska poszczegól- 
nych jednostek. 

lo współżycie jednostki w gromadzie sprowadzało się w istocie do 
dwóch podstawowych czynników: 1) łatwiejszego i pewniejszego za- 
bezpieczenia życia danej jednostki i 2) pomniejszenia, ograniczenia jej 
władzy, na korzyść ogółu. 

Te dwa zasadnicze czynniki stanowią do dziś dnia kamienie wę- 
gielne życia społecznego nawet w najbardziej kulturalnych jego posta- 
ciach. 

Przejście od życia jednostkowego, samotrzeć, do życia gromad- 
nego, zbiorowego musiało się odbywać bardzo powoli, napotykało na 
wielkie opory i nie zawsze się udawało. Nie łatwo było pierwotnemu 
człowiekowi rezygnować z pełni swobody, jaką posiadał, żyjąc samo- 
trzeć, czego dowodem może być życie społeczne doby dzisiejszej, w któ- 
rem ilość niesfornych, trudnych we współżyciu lub zupełnie nie nada- 
jacych się doń ludzi jest znaczna, o czem świadczą liczne przepisy 
prawne, sądy, więzienia i inne urządzenia społeczne, uprawniające do 
postawienia jednostki poza nawiasem społeczeństwa, a nawet do poz- 
bawienia jej życia. 

Człowiek pierwotny, z mocno rozwiniętymi instynktami i z łat- 
wością ujawniania ich w swem postępowaniu, z trudem poddawał się 
takiej organizacji, która nakładała nań hamulce, wypływające nie z ko- 
nieczności bezpośredniego zaspakajania potrzeb instynktu, ale z oder- 
wanego odeń pojęcia, nie dającego się odrazu odczuć realnie — dobro- 
bytu gromady. A jednak i mimo to organizacja gromady musiała po- 
stępować naprzód, doskonalić się, szukać coraz lepszych sposobów roz- 
wiązania trudności, wynikających, bądź to ze skłonności członków da- 
nego zbiorowiska do nawracania do pierwotnego sposobu życia, badź 
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też ze zmiennych warunków świata zewnętrznego w stosunku do gro- 
mady. 

W walce z obu rodzajami trudności stopniowo wytwarzały się 
takie normy zabezpieczeń, powszechnie obowiązujące członków danej 
gromady, które dziś obejmujemy nazwą naród i państwo. 

W tej walce o dobro gromady skierowanej na trudności wewnętrz- 
ne, odbywał się naturalny dobór takich jednostek, które zdolne były 
podporządkować się potrzebom gromady, a ich współpraca wyraziła 
się z czasem w wytworzeniu wspólnego języka, zwyczajów, tradycji, 
kultu, a wreszcie ideałów i kultury, przeksztalcajacych gromadę w na- 
ród. 

Jednocześnie, a może nawet 1 wcześniej, gromada, zwalczając nie- 
bezpieczeństwa zewnętrzne, zagrażające wspólnie wszystkim jej człon- 
kom ze strony innych gromad, stwarzała zadatki państwowości, a więc 
organizowała swe siły skierowane ku zewnątrz. 

Czy jednak zamiana życia samotrzeć na życie gromadne sama 
przez się mogłaby doprowadzić do takiego rozwoju życia społecznego, 
narodowego 1 państwowego, z jakiem spotykamy się u ludów obecnie 
żyjących? Czy istotnie u wszystkich istot żywych wraz z rozwojem 
życia gromadnego powstaje to, co my nazywamy narodem i państwem? 

Czy znakomicie zorganizowane mrowisko lub współpraca pszezói 
zgromadzonych w jednym ulu, albo stado ptactwa odlatującego do cie. 
płych krajów, bądź bakterje, czy grzyby tworzące przestrzennie 
ograniczone i zwarte kolonje sa narodem i państwem w znaczeniu 
ludzkiem * Niewątpliwie są to również gromady w pewien sposób zor- 
ganizowane, które często nazywamy w przenośni społeczeństwem, pań- 
stwem, rzadziej narodem. Tem nie mniej jednak różnice, zachodzące 
między takiemi gromadami w Świecie zwierzęcym czy roślinnym, mi- 
mo pewnych cech wspólnych z gromadą ludzką są zbyt wielkie i za- 
sadnicze, by można było oba rodzaje organizacyj utożsamiać. 

Zasadnicza różnica, jaką stwierdzamy między każdym przeja- 
wem życia człowieka, a życia innych istot żywych, która w szczegól- 
nie jaskrawy sposób uwypukla się w życiu społecznem, narodowem 
| państwowem, bierze swój początek w psychice ludzkiej. Świadomość, 
zdolność jednoczesnego obejmowania przeszłości, teraźniejszości i przy- 
szłości, a więc przewidywania zdarzeń, zdolności intelektualne człowie- 
ka wogóle, skojarzone z tak potężnymi czynnikami, jak mowa i pismo, 
daja zupełnie nowe i nieznane innym istotom żywym narzędzia kształ- 
tujące, które zdolne są przedłużyć niejako wpływ minionych pokoleń 
poza granice ich życia osobniczego i w ten sposób zgromadzić doświad- 
czenia przodków, dające się zużyć w ciągu czasu przyszłego.. 

Te szczególne właściwości człowieka, zawarte w jego psychice, 
różnią go tak dalece od innych zwierząt, że mimo istnienia i u zwie- 
rząt czynności, zbliżonych do psychicznych funkcyj człowieka, nazy- 
wamy je psychoidnemi, w odróżnieniu od właściwych psychicznych. 

Jeśli tak jest, jeśli świadome czynności psychiczne wyodrębnia- 
ją człowieka z reszty świata uorganizowanego, to w tej właśnie psy- 
chice należy szukać źródeł, z których biorą początek siły kształtujące 
społeczeństwo, naród i państwo. 

By zrozumieć stosunki panujące między ludźmi zorganizowany- 
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mi w społeczeństwa i państwa w dobie dzisiejszej, nie wystarcza naj- 
głębsza nawet analiza gotowych zjawisk życiowych, z jakiemi spoty- 
kamy się w takich gromadach, dla tej prostej przyczyny, że wiele 
z nich uważamy za niezmienne, za ostateczne i równorzędne, o ile 
rozpatrujemy je tylko w teraźniejszości. Z tą chwilą jednak, kiedy 
uprzytomnimy sobie, że życie to nie jest bynajmniej gra stałych iloś- 
<iowo i jakościowo określonych sił, ale ciągłe tworzenie nowych war- 
tości o różnym ciężarze gatunkowym, że jest ono potężnym ruchem, 
którego rozmach i kierunek wiąże się najściślej z ludzką psychiką, 
wówczas przekonamy się łatwo, że jedne zjawiska istniejące w życiu 
społeczeństwa, narodu i państwa są pełne głębokiej i stałej wartości, 
inne zaś rzekomo ważkie w pobieżnem oglądaniu, nie tylko tracą swe 
pozornie wielkie znaczenie, ale stają się efemerydami, bańkami mydla- 
nemi lub pustymi dźwiękami przy spojrzeniu na nie z dużej odleg- 
łości. 

Dlatego też zrozumienie tego, co jest pożyteczne i dobre, a co 
szkodliwe i złe, dla danego społeczeństwa, dla określonego narodu, dla 
takiego państwa, w jakiem żyjemy, musi wypływać ze znajomości moż- 
liwie najbardziej wszechstronnej całej ewolucji tej gromady, to zna- 
czy, że zrozumienie to musi się oprzeć na poznaniu drogi, jaką czło- 
wiek przebył od zarania ludzkości, aż do chwili obecnej. 

« Takie poznanie umożliwia dopiero podział spostrzeganych obec- 
nie zjawisk życia społecznego i narodowo - państwowego na istotnie 
ważkie, z którymi zawsze musimy się liczyć i na zjawiska mało waż- 
ne, przygodne, okolicznościowe, które mogą nie być brane w rachubę. 

Takie poznanie ułatwia nam również ocenę pewnych zjawisk ja- 
ko niepożądanych, szkodliwych i złych dla gromadnego życia, a tem 
samym upoważnia do wspólnego wysiłku w celu zabezpieczenia gro- 
mady od dalszego szkodliwego działania czynników, prowadzących do 
ujemnie ocenianych zjawisk. 

Takie poznanie pozwala nam wreszcie odnaleźć odpowiednie $rod- 
ki zaradcze, które poprawiłyby, udoskonaliły życie społeczne i narodo- 
wo - państwowe w przyszłości, daje nam więc nieocenione wskazówki, 
w jakim kierunku i jakiemi metodami należy wychowywać i kształ- 
tować daną gromadę ludzką. 


Człowiek w ciągu długich okresów swego rozwoju najmniej jas- 
no zdawał sobie sprawę z tkwiących w nim samym niespożytych sił 
twórczych i skłonny był wszystko to, co osiągał wiązać z czynnikami 
po za nim leżącymi, z warunkami życia nie jego własnego, a otacza- 
jącego Świata, przypisując im decydujące znaczenie dla kształtowania 
Josów jednostki. Jeśli spotykał wśród podobnych do siebie jednostek 
człowieka obdarzonego niezwykłą siłą fizyczną lub zręcznością, czło- 
wieka lepiej przewidujacego, a przez to samo madrzejszego wśród gro- 
mady, uważał, że jakieś tajemnicze siły wcielily się w tę jednostkę, że 
demony, czy inne nieznane duszki i duchy, tkwią w zwykłym człowie- 
ku, mogą go przekształcić w coś niezwykłego, przerastającego codzien- 
ność. Świat otaczający w pierwotnym umyśle człowieka tego okresu 
był zaludniony dziwnymi tworami, opatrzonemi tajemniczemi siłami, 
pożytecznemi lub szkodliwemi, dobremi lub złemi, które w sposób ma- 
giczny przekształcały człowieka, mogły nawiedzić go lub opuścić, wy- 
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nieść ponad innych, sprowadzić nań chorobę a nawet śmierć. W ten 
-sposób człowiek stawał sie igraszką, piłką, rzucaną przez tajemne si- 
ły w różne strony, a nie rozumiejąc celu tej igraszki, człowiek odczu- 
wał lęk i zabobonną trwogę przed magją owych sił niedocieczonych. 

Dużo upłynęło czasu nim ta wiara, mająca swe odźwierciadle- 
nie i w naszych jeszcze czasach w bajkach, klechdach, 'zabobonach, gu- 
słach i pewnych ceremonjach ludowych, ustąpiła miejsca innym kate- 
gorjom ujmowania zjawisk życiowych. Człowiek powoli i stopniowo, 
przezwyciężając odważnie uczucie lęku, trwogi i niepokoju, dostrzegł 
wreszcie, że te dziwaczne i tajemnicze istoty, zaludniające świat ota- 
czający, to mieszkańcy jego własnej psychiki, to obawy, życzenia, chę- 
ci i inne stany psychiczne, opatrzone uczuciowym akcentem, przeży- 
wane w nim samym, związane najściślej z jego życiem duchowem. 
Człowiek pierwotny poznawał początkowo świat i zachodzące w nim 
zmiany, wyłącznie drogą własnych zmysłów, a to, co poznawał, oceniał 
uczuciowo, jako przyjemne i przykre, jako budzące w nim lęk, lub uczu- 
cie grozy. Te pierwotne stany uczuciowe wiązały się ściśle ze zmiana- 
mi, zachodzącemi w świecie otaczającym, jak piorunem, chorobą, 
śmiercią i t. d. Człowiek pierwotny rzutował swe wewnętrzne stany 
uczuciowe nazewnątrz, gdyż nie potrafił zrozumieć, by mogło istnieć 
coś nie zajmującego określonej przestrzeni, coś niewymiernego ma- 
terjalnie, czem są właśnie nasze przeżycia duchowe. 

Dziś wiemy, a przynajmniej powinniśmy wiedzieć, że wszelkie 
zjawiska świata otaczającego, przenikając do naszej psychiki, wywołu- 
Ja nieskończoną gamę różnorodnych zjawisk psychicznych, toczących 
się w nas samych, wiemy, że na te zjawiska psychiczne możemy wpły- 
wać i doraźnie i na dłuższą metę, że zjawiska te mogą stać się nienor- 
malne pod wpływem działania różnych czynników i że siedliskiem zja- 
wisk psychicznych jest układ nerwowy człowieka, przedewszystkiem 
jego mózg. Prawda, że stosunek mózgu do zjawisk psychicznych, prze- 
strzennie nie wymiernych, jest dla nas niezrozumiały, że można to 
jedynie obrazowo porównać ze stosunkiem, jaki zachodzi między ma- 
terjalną wskazówką zegara, jego mechanizmem, a oderwanem pojęciem 
czasu. Tem nie mniej jednak źle chodzący zegarek fałszywie przesu- 
wa wskazówkę i stwarza błędne ujęcie czasu. Podobnie dzieje się i z mó- 
Zgiem w stosunku do psychiki; popełniamy błędy psychiczne, stwarza- 
my fałsze w ujmowaniu psychicznem świata i ludzi wówczas, gdy, 
precyzyjny, najbardziej złożony narząd ludzki, jakim jest mózg, źle 
funkcjonuje. 

Życie społeczne i narodowo - państwowe dopiero wówczas wkra- 
-cza na właściwe drogi, gdy człowiek odnajduje w sobie samym ten naj- 
wyższy dar, jakim jest psychika i gdy zdolny jest zdać sobie sprawę 
ze znaczenia, rozległości działań i potęgi, jakie kryją się w jego życiu 
psychicznem. 

By podołać wymaganiom życia, człowiek musi przedewszystkiem 
odnaleźć samego siebie, by zaś zorganizować należycie życie społeczne 
1 narodowo - państwowe musi w podobny sposób odnaleźć innych ludzi. 
Poznawszy siebie i innych ludzi, musi stworzyć to, co nazywamy ide- 
ałami i w myśl tych ideałów działać, usprawniać, doskonalić, pogłę- 
iblaé i uszlachetniać współżycie gromady. 
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Jeżeli pierwszym bodźcem, skłaniającym człowieka do tworzenia 
gromady, były momenty popędowo - uczuciowe, zmuszające go do szu- 
kania lepszego zabezpieczenia własnego życia, o tyle dalsze współży- 
cie gromady wymagało odeń czegoś więcej, czegoś, co wkraczało w do- 
tychczasowy nietykalny stan jego posiadania, jego władzy niczem nie 
krępowanej. To był udział, który musiał wnieść pojedyńczo żyjący 
człowiek; za cenę tego udziału zyskiwał większą pewność swego życia. 
W miarę rozwoju i przekształcania się gromady we właściwe społe- 
czeństwo, naród i państwo, pojedyńczy człowiek musiał redukować co- 
raz więcej wszystko to, co władzą jego kiedyś było objęte. Mnożyły się 
nakazy i zakazy, przepisy i ograniczenia, obowiązki i konieczności u- 
stawowe i prawne, którym podlegał każdy z członków gromady, do cze- 
go zmuszały coraz bardziej wikłające się i złożone stosunki wewnętrz- 
ne danej gromady, jako też i stosunek gromad do siebie. Jednocześnie 
z tem jednak wzrastał gwałtownie stan posiadania, stan nowego i nie- 
znanego dobrobytu, zjawiła się własność nie pojedyńczego człowieka, 
a całej gromady, wytworzone zostały wartości wyższego rzędu, wartoś- 
ci narodowe, pomniki kultury, na którą składała się praca wszystkich 
członków gromady, umiłowanie kraju i ludzi w nim żyjących, a więc 
pojęcie Ojczyzny oraz pojęcie obywatela Kraju, który nie pod przy- 
musem i z ubolewaniem gotów jest oddać to, co ma dla dobra przysz- 
łych pokoleń, ale z radością, że spełnia czyn, choćby nawet krwią przy- 
pieczętowany, którym zasługuje na nazwę dobrego i zasłużonego syna 
swej matki - ojczyzny. 


By podołać tak wielkim przekztaiceniom, obejmującym życie 
gromady w jej rozwoju od prymitywu aż do społeczeństwa, narodu 
i państwa, by móc dokonać wprost gigantycznych czynów, musiał nawet 
ten pierwotny człowiek, przystepujacy do życia gromadnego, posiadać 
coś więcej niż życie popędów i uczuć. Musiał on w swych głębokich war- 
stwach nosić zadatki o ogromnych możliwościach rozwojowych i o po- 
tężnym, a niezawodnym zasięgu działania, które umożliwiły wspania- 
ły rozkwit życia gromadnego i okielznanie niczem pierwotnie nie skrę- 
powanej swobody popędowo - uczuciowej. Rozkwit ten umożliwiły ta- 
kie właściwości psychiki człowieka, które, mimo że poczatkowo odgry- 
wały rolę małoznaczną, drugorzędną, uboczną, jednak w miarę postę- 
pu czasu, mogły tak dalece się rozwinąć, że zatryumfowały nad pier- 
wotnemi właściwościami psychiki człowieka i wprzęgły do swego try- 
umfalnego rydwanu nawet pierwiastki popędowo - uczuciowe. 


Właściwości te kryją się w życiu intelektualnem ludzi, w zdol- 
nościach rozumowych, w myśleniu kategorjami logicznemi, które unie- 
zależniają człowieka od chwilowych i zmiennych okoliczności życia 
1 umożliwiają ludziom widzenie przyszłości na tle warunków teraźniej- 
szych i przeszłych. Te właściwości rozumowe, oczyszczone od wpływów 
popędowych i afektywnych, zmuszających do bezpośredniego działania, 
skierowane są głównie ku przyszłości, ku przewidywaniu, ku uchy- 
laniu wszelkich gróźb i niebezpieczeństw, one zdolne są tworzyć war- 
tości długotrwałe 1 wytyczać linje rozwoju na długą metę. Czynności 
rozumowe tak są ukształtowane u człowieka, że wprost nie potrafimy 
przewidzieć w przybliżeniu nawet granic poznania ludzkiego, dajace- 
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go się osiągnąć za pomocą tego cudownego narzędzia, a rozwój ludz- 
kości mierzy się rozwojem władz rozumowych człowieka. 

Człowiek pełnowartościowy, to taka jednostka, w psychice której 
dążenia i impulsy pierwotne, przedewszystkiem popędowo - uczuciowe 
zcalają się w sposób pełen harmonji 1 siły w jedną całość z czynnikami 
rozumowymi intelektu. 

Doskonałe zcalenie właściwości rozumu, uczuć i popędów w jed- 
ną organiczną całość, umożliwiającą poznawanie nieznanych głębin, wi- 
dzenie jasne bardzo dalekiej przyszłości, organizowanie ludzi w prze- 
widywaniu tej przyszłości i przełamaniu w nich oporu bezwładności, 
to przywilej wyjatkowych ludzi. 

Zwykle to zcalanie pierwiastków życia psychicznego każdego z nas 
odbywa się tylko częściowo, niedoskonale, w sposób niezupełnie har- 
monijny, dając przewagę temu lub innemu czynnikowi. Człowiek mu- 
si walczyć nie tylko z przeciwnościami świata otaczającego, ale i z nie- 
doskonałością własnego świata wewnętrznego. Równowagę wewnetrz- 
ną osiąga nie przygodnie, ale ciężka, mozolną pracą nad samym soba; 
człowiek jest tu istotnie kowalem własnego szczęścia. 

Takie lub inne zcalenie pierwiastków psychicznych decyduje je- 
dnak nie tylko o własnem naszem szczęściu, ale i o życiu społeczeństwa, 
o życiu narodowo - państwowem, stanowi więc czynnik zasadniczy 
w układzie sił organizujących gromadę w coraz doskonalsze formy. 

„Jeżeli dysharmonje w zcalaniu się pierwiastków psychicznych są 
dostatecznie duże, powstają ludzie szkodliwi dla współżycia gromady, 
przy mniejszym stopniu niedostatecznego zcalania ich w zwartą oso- 
bowość, rozwijają się typy chwiejne, łatwo uzewnetrzniajace prymi- 
tyw ludzi, niezdolnych do wytworzenia cnót ani społecznych, ani obywa- 
telskich. Ilość odmian i odcieni takich typów, które nazywamy psycho- 
patycznymi jest duża, szkody, jakie przyczyniają oni życiu zbiorowe- 
mu — nie dają się obliczyć. 

Przyjmując jako postulat, że życie społeczne i narodowo - pan- 
stwowe jest koniecznością, tem samem, jako obywatele kraju stanąć 
musimy w szeregach tych, którzy dażą do poprawy, do doskonalenia te- 
go życia gromadnego, to znaczy musimy szukać sposobów, zmierzaja- 
cych do wytworzenia, wykształcenia w społeczeństwie ludzi najbardziej 
wartościowych, na których państwo może się oprzeć, którzy zapew- 
niają najlepiej bezpieczeństwo całej gromadzie. 

Stojąc na stanowisku, że najmniej pozadanymi lub wręcz szkod- 
liwymi dla życia zbiorowego są typy psychopatyczne, źle zcalone, za- 
czynając od chwiejnych, a kończąc na ludziach aspołecznych i zdecydo- 
wanych wrogach życia zbiorowego, musimy zdać sobie sprawę, czy 
znamy przyczyny, kształtujące takie typy szkodliwe dla życia gromad- 
tiego. 

Na pytanie to możemy odpowiedzieć twierdząco; przyczyny tego 
inwalidztwa społecznego, a przynajmniej najważniejsze z nich, sa nam 
znane i dadza się ująć w dwie wielkie grupy: 

1) Pierwsza z nich obejmuje wszystkie te czynniki szkodliwe, 

które przynosimy ze sobą na świat; tu należą szczególne wła- 
ściwości psychiczne i cielesne, które istotnie dziedziczymy po 
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naszych rodzicach i dalszych przodkach, następnie właściwoś- 
ci zależne od stanu zdrowia rodziców przed koncepcją i wresz-- 
cie stan zdrowia matki w czasie ciąży. Wszystkie razem two- 
rzą złożoną grupę właściwości wrodzonych. 


2) Druga grupa włącza w sobie wszytkie czynniki szkodliwe, 
działające w ciągu życia osobniczego na jednostkę, a więc zdro-- 
wie karmiącej matki ,stan zdrowia środowiska, w którem dzie- 
cko rozwija się, przebyte choroby w ciągu życia, nałogi, ro- 
dzaj i warunki pracy, inne czynniki środowiskowe działające 
fizycznie, wreszcie czynniki szkodliwe psychiczne. 


Wśród wyliczonych tu ogólnikowo czynników szkodliwych, z któ-- 
rymi do walki wystąpiła w ostatnich czasach tak zw. medycyna społecz- 
na, dla naszych rozważań zasługują na uwagę te z nich, których dzia- 
łanie utrudnia w największym stopniu zcalanie się poprzednio omówio- 
nych właściowości psychicznych w sposób pożądany dla życia społecz-- 
nego i narodowo - państwowego, a więc te, które najłatwiej prowadzą 
do wytwarzania psychopatów o typie aspołecznym. 

Czynników tych znamy dużo, że wylicze dla przykładu: sztucz-- 
ne poronienia, rozprzestrzeniające się w zastraszający sposób, karmie- 
nie sztuczne niemowląt zamiast piersią matki, praca młodocianych 
dziewcząt w nieodpowiednich warunkach, niewłaściwy dobór rodzi- 
ców i t. p. Żaden jednak z tych ważkich czynników niema takiego za- 
sięgu działania, jak alkohol, z którym konkurować mogą jedynie, czę- 
sto sprzężone z nim, choroby weneryczne. 

Wystarczy przypomnieć tu w sposób najogólniejszy kierunki dzia- 
łania szkodliwego alkoholu, by zgodzić się z twierdzeniem, że alkohol 
to jeden z największych szkodników, niszczących nie tylko kwiaty 
| korony, ale również gałęzie, pień i korzenie, a nawet nasiona i pącz- 
ki wspaniałego drzewa państwowości, wykształconego siłą twórczą ro- 
zumu danego narodu i utrzymywanego drogą ofiarności społeczeństwa. 
Wystarczy stwierdzić popularność tego środka i zasięg rozpowszech- 
nienia go, by zdać sobie sprawę, że szkody zeń płynące, to działanie ma- 
sowe, a nie jednostkowe, bo przecież każdy z nas wie, że w Polsce 
więcej jest ludzi nie znających pióra i atramentu, niż kieliszka i wódki. 

Kierunki, w jakich działa szkodliwie alkohol, są tak różnorodne 
i wielostronne, że dadzą się obrazowo przedstawić, jako wielka paję- 
czyna, oplątająca wzdłuż, wszerz i w głąb całą Polskę, w okach której 
szamoczą się ludzie, jak drobne muchy, uwięzione wbrew 1 na przekór 
wszelkim hasłom o wolności osobistej. 

Możnaby na wzór map hydrograficznych, przedstawiających na- 
wodnienie kraju przez źródła, strumyki, potoki i rzeczułki, tworzące 
początkowo gęstą siatkę, a następnie większe i duże rzeki, zobrazować 
różnorodność i wielostronność kierunków szkodliwego działania alko- 
holu na gromadę ludzką. 


Oto najważniejsze z nich: 


1) Zdrowie fizyczne jednostki. — Nie będę się rozwodził nad 
tem, ile zmian wywołuje alkohol w ustroju ludzkim. Chcę pod- 
kreślić tylko jedno, że lekarz, rozpytując jakiegokolwiek cho-- 


2) 


3 
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rego niezależnie od rodzaju jego skarg i cierpienia, o warun- 
ki życiowe poprzedzające obecną chorobę, zawsze zadaje stere- 
otypowe główne pytania, a wśród nich nigdy nie pomija pyta- 
nia, czy chory pije, ile, jak dawno i jak często. Już to samo do- 
wodzi, jak często alkohol stanowi przyczynę główną lub sprzy- 
jajaca powstawaniu danej choroby. Drugim znamiennym fak- 
tem jest największa wrażliwość na działanie nawet małych 
dawek alkoholu mózgu, a więc tego aparatu, którego prawidło- 
we działanie jest niezbędne dla wytworzenia, rozwoju i ist- 
nienia prawidłowych czynności psychicznych. 


Zdrowie psychiczne jednostki. — Wpływ alkoholu na psychi- 
ke, jak to wie niestety każdy człowiek, jest bardzo wielki. Al- 
kohol po dłuższem używaniu nie tylko bowiem wywołuje roz- 
liczne choroby umysłowe, nad któremi przejdę tu do porząd- 
ku dziennego, ale nawet rzadko używany i w małych dawkach, 
doprowadza do wytworzenia szczególnych stanów patologicz- 
nych w zakresie psychiki, których wspólną cechą zasadniczą 
jest osłabienie czynności intelektualnych, rozumowych, kry- 
tycznych, z pobudzeniem czynności popędowo - afektywnych. 
Człowiek pod wpływem tej trucizny nawraca do swego pry- 
mitywu, niezdolny jest do kierowania się rozsądkiem, etyką 
i estetyką, odrzuca wszelkie więzy narzucone mu przez życie 
gromadne i chce być jedynym władcą i panem sytuacji ży- 
ciowej. Niedość jednak na tem, człowiek taki nie tylko za- 
traca swe wartości społeczne, moralne, etyczne, zdolność pod- 
porządkowywania się, dyscypliny, ale jednocześnie źle orjen- 
tuje się w sytuacji, z powodu upośledzenia krytycyzmu, za- 
traca inicjatywę twórczą i działa niczem nie hamowany 
w myśl pierwotnych impulsów popędowych i zasady: przy- 
jemne i przykre. Prowadzi to do powstawania karykatury 
człowieka, jako członka społeczeństwa, do niwelowania kultu- 
ry narodowej i uniemożliwia mu dopełnienie obowiązków, cią- 
żących na nim w stosunku do państwa. | 

Ta karykatura staje sie tem złośliwsza i niebezpieczniej- 
sza dla życia społeczno-państwowego, im bardziej podkreślone 
S3 w danej jednostce cechy psychopatyczne, które, jak widzie- 
liśmy, stanowią podstawę wszelkich poczynań aspołecznych. 


Zdrowie społeczne jednostki. — Wiemy, że twórczym, poży- 
tecznym, a choćby tylko nieszkodliwym członkiem społeczeń- 
stwa może zostać tylko ten, kto zdolny jest do ograniczenia 
swej pierwotnej niczem nie krępowanej władzy. Wiemy, że 
w miarę rozwoju społeczeństwa ograniczenia te stają się co- 
raz większe, a dobro, które przypada wzamian za to, dostep- 
ne jest do uchwycenia jedynie na drodze zrozumienia korzyś- 
ci często odległych i pośrednich, płynących stąd dla jednost- 
ki. Wytrwała współpraca w dążeniu ku ideałom społecznym i 
narodowym, możliwa jest tylko po uprzedniem zrozumieniu 1sto- 
ty i znaczenia takiej organizacji. Alkohol, obniżając sprawne 
działanie władz rozumowych i podsycając impulsy popędowo- 
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uczuciowe, niszczy podstawy jakiejkolwiek współpracy, a co 
więcej wprowadza na manowce władze poznawcze człowieka, 
czyniac postępowanie takiej jednostki dla społeczeństwa i na- 
rodu wręcz szkodliwem. 


Zdrowie jednostki, jako obywatela państwa. — Państwo, to 
pojęcie nadrzędne, włączające w sobie czynniki regulujące 
wewnętrzne tarcia wśród członków danego społeczeństwa i na- 
rodu i zapewniające bezpieczeństwo całej gromadzie nazew- 
nątrz, wymaga od obywatela jeszcze większych ofiar z włas- 
nych dóbr duchowych i materjalnych na korzyść ogółu. Oby- 
watelem w istotnem znaczeniu tego słowa może być tylko ten, 
kto zdolny jest zrozumieć ideały, przyświecające organizacji 
państwowej. Do wytworzenia ich niezbędne jest jasne rozu- 
mienie tego, że istnienie danego narodu nie zaczyna się i nie 
kończy na nas, powtóre konieczne jest umiłowanie swego na- 
rodu, jak siebie samego, wreszcie czynne współdziałanie w wy- 
kuwaniu wielkości państwa. Jest to zatem umiejętność pa- 
trzenia w dal, wyposażona w gorące uczucie dla swego ple- 
mienia, prężne i ofiarne w działaniu, z myślą o lepszej przy- 
szłości narodu. W czynie ideały te wymagają zdolności bar- 
dzo daleko idącego podporządkowania się potrzebom państwa 
w razie potrzeby, do oddawania na całopalenie nawet całego 
jednego pokolenia, by uratować następne od zagłady. Czyż 
możliwe jest wytworzenie takich ideałów i sprostanie im 
u człowieka, który pod wpływem alkoholu zamienia się w pry- 
mityw człowieczy z hasłem — bylem ja był szczęśliwy, który 
pluje na własne państwo, za to, że ukróca jego samowolę ja- 
skiniową! 


Zdrowie pokoleniowe.—Wiemy, że trucizna, jaką jest alkohol, 
sięga nie tylko po zdrowie fizyczne i psychiczne danej jednost- 
ki, ale wkracza swem działaniem poprzez rodziców w dalsze po- 
kolenia, stanowi więc groźbę, przekraczającą życie jednostki, 
a skierowaną na samą zasadę ciągłości życia danego narodu i 
państwa. Groźba ta wisi nie tylko nad dziećmi zdecydowanych 
alkoholików, ale nawet ludzi skądinąd nie ulegających temu 
nałogowi, a pijacych tylko w wyjątkowych okolicznościach. 
A taką wyjątkową okolicznością jest zawsze wesele. To co no- 
si nazewnątrz pozory wesela, staje się przez alkohol pogrze- 
bem zdrowia potomstwa. Bo zwróćmyż na to uwagę, że te za- 
datki przyszłego dziecka, złożone w ciałach obojga rodziców 
w postaci drobnych, a tak twórczych komórek płciowych, zo- 
stają zatrute przez alkohol, w chwili, gdy mają zwiastować 
na drodze tajemniczego zespolenia pierwiastka męskiego z żeń- 
skim, wcielanie się nowego życia. Cóż dziwnego, ze te dwa 
składniki żywe przyszłego dziecka, dosłownie pijane w cza- 
sie, w którym decydują się losy nowego życia, nie mogą do- 
konać w należyty sposób tego niezwykle złożonego 1 subtelne- 
go procesu zapłodnienia. A dalej — matka pijąca, matka — 
uosobienie miłości, która nie chce wiedzieć, że popełnia zbrod- 
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nię na swym rozwijającym się potomku, a przecież ten młody 
i wrażliwy twór żywy musi wraz z nią ulegać działaniu szkod- 
liwemu alkoholu. Zaburzenia w przebiegu ciąży i porodu, nie- 
prawidłowy rozwój zarodka, który jest już alkoholikiem przed 
swem przyjściem na świat, charłactwo fizyczne po urodze- 
niu, głuptactwo, wodogłowie, padaczka, a przedewszystkiem 
brak harmonji w rozwoju właściwości psychicznych, ze skłon- 
nością do wytwarzania się psychopatów — oto skutki działa- 
nia trucizny. A przecież istnieje długi szereg skutków pośred- 
nich, bo alkohol sprzyja zakażeniu się chorobami wenerycz- 
nemi, gruźlicą i wielu innym szkodliwościom, które moga 
wpłynąć na przyszłe pokolenie.. 

6) Zdrowie środowiska. — Alkohol prócz działania bezpośrednie- 
go na ludzi, ujawniającego się w dotychczas wyliczonych kie- 
runkach, ma inny jeszcze wpływ, może jeszcze groźniejszy 
w skutkach, bo działający w sposób ukryty, utajony, stwa- 
rzając pewną atmosferę, jakby klimat złośliwy przedewszy- 
stkiem psychiczny. Wpływ ten da się porównać po stronie 
cielesnej z chorobami zakaźnemi, z epidemjami. Jeżeli człon- 
kowie społeczeństwa spotykają się na każdym kroku codzien- 
nego życia ze skutkami doraźnymi i trwałymi alkoholu, jeże- 
li z drugiej strony trucizna ta jest im podsuwana, zachwala- 
na i propagowana, jeśli od dziecka w rodzinie wiedzą, że 
w najlepszym razie od święta alkohol jest częścią składową, 
a często integralną całej zabawy i radości, nic dziwnego, że 
trucizna ta staje się nieodzownym atrybutem życia, repre- 
zentującym mimo wszystko lepszą stronę życia, jego radość, 
wypoczynek, wzniosłość. Na skutek tego przeciętny obywa- 
tel zetknąwszy się w sposób namacalny z ujemnymi skutkami 
alkoholu u innego człowieka, skłonny jest raczej zwalać wi- 
nę na słabą głowę człowieka, niż na sam alkohol. Prócz te- 
go należy podkreślić zaraźliwość tego nałogu, gorąco zachwa- 
lanego przez wyznawców Bachusa, a dalej przymus towarzy- 
ski, stawianie na cenzurowanem uchylających się od picia, 
mode, która szczególnie niebezpiecznie panoszy się wśród ko- 
biet i młodzieży, wreszcie uniwersalny wpływ rzekomo lecz- 
niczy na wszelkie dolegliwości i bolączki psychiczne. 


Opinja ogółu jeździ na pstrym koniu, ale co do alkoholu jest ona 
zwarta i niemal że jednomyślna. Alkohol krzepi, alkohol rozgrzewa, al- 
kohol dodaje radości, niweczy smutki, alkohol swata, alkohol ułatwia 
prowadzenie tranzakcyj kupieckich, alkohol włączony został do trój- 
cy reprezentującej kwintesencję szczęścia ziemskiego — wino, śpiew 
i kobieta. Człowiek w opinji tej przymyka oko na przepaść, na krawę- 
dzi której się znajduje, widzi tylko strony dodatnie, a właściwie rze- 
komo dodatnie działania alkoholu. 

Opinja to własność niczyja i każdego, opinja to niebezpieczna 
broń, którą walczą wszyscy zarówno w celach pozytywnych, twórczych, 
jak i w celach negatywnych, niszczycielskich. Co ma zrobić ten tak 
nazywany „szary człowiek”, gdy spotyka się z tak sprzecznemi opinja- 
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mi, co do dzialania alkoholu, jak wybrnaé z trudnej sytuacji? I$6 wbrew 
opinji panującej, wbrew tradycjom, równoznaczy narazić się na mia- 
no dziwaka, człowieka, który chce innym imponować, skąpca, mizan- 
tropa, a w najlepszym razie wzbudzać współczucie innych, podejrze- 
wających, że z powodu choroby lekarze zabronili mu używać alkoholu. 
Ta zmowa społeczna, przełamująca opór większości ludzi, stanowi to, 
co nazwałem klimatem, atmosferą środowiska, w którem każdy czło- 
nek społeczeństwa żyje, łatwo ulega zarażeniu, a we wszystkich poczy- 
naniach, zmierzających do oczyszczenia tej atmosfery, napotyka na 
zwarty mur obronny drwin, prześmiechów, ironji, godzenia się ze złem, 
w najlepszym razie powoływania się na prawo samostanowienia każ- 
dego pod tym względem, na zupełną autonomję jednostki, na wolność 
osobistą. 

Nic dziwnego, że w takiej atmosferze, rzadko kto może się ostać 
wobec sugestywnego wpływu środowiska. W ten sposób alkohol sta- 
je się czynnikiem wychowawczym, czynnikiem- cementującym człon- 
ków gromady, czynnikiem, który wywiera swój wpływ na przyszły 
bieg zdarzeń. 

Bo, jeżeli alkohol rozwija osobowość jednostki i oddaje ją na pa- 
stwę popędów, to działanie takie uwielokrotni się w masie ludzi, a o- 
statecznym wynikiem współpracy instynktów i popędów takiej gro- 
mady będzie ruina wszelkiego postępu w organizowaniu społeczeństwa, 
narodu i państwa, a więc nawrót do primitywu, a co zatem idzie groź- 
ba stracenia niezależności państwowej i wszystkich związanych z tem, 
a tak dobrze nam niestety znanych konsekwencyj. 


Oto krótki bilans zdrowia publicznego, kształtującego się pod 
wpływem działania alkoholu. Uwzględniono w nim jedynie najgłów- 
niejsze łożyska, jakiemi toczy się zło po całym naszym kraju. Z zesta- 
wienia tego wynika, że alkohol dlatego jest groźnym wrogiem czło- 
wieka, bo odbiera mu i jego potomstwu nie tylko zdrowie fizyczne, ale 
odbiera mu te jego właściwości psychiczne, dzięki którym możliwe 
jest jakiekolwiek zorganizowane życie gromadne, a więc rodzinne, spo- 
łeczne, narodowe i państwowe. Bez władz rozumowych, tych które 
odróżniają człowieka od innych istot, państwo, naród i społeczeństwo 
przekształca się w swój prymityw — w stado, a stado nie może się 
ostać wobec innych społeczeństw, narodów i państw. Stado może brać 
na rogi, gryźć, tratować lub uciekać, ale te sposoby walki z zamierz- 
chłej przeszłości nie mogą przeciwstawić się sile rozumu i zwartej or- 
ganizacji władz intelektualnych, dzięki którym wogóle człowiek zdobył 
to stanowisko, jakie dziś zajmuje na kuli ziemskiej. 


Walka z alkoholizmem, to wałka o intelekt ludzki. Gdy tak posta- 
wimy całą sprawę, musi ona znaleźć uznanie wszędzie tam, gdzie ten 
intelekt choćby nawet w słabym stopniu dochodzi do głosu. 


| Czlowiek dzisiejszy, walezacy z tylu przeciwnošciami, narzeka- 
jący na wszystko i wszystkich, zazwyczaj zapomina w takiej chwili, że 
jeszcze on sam istnieje, że on sam jest wartością ogromna; człowiek 
nie zna dostatecznie ceny samego siebie, a nie zna jej dlatego, że za 
mało liczy się z własnemi siłami rozumowemi, że nie probuje tego sub- 
telnego narzędzia, jakim jest rozum, użyć wszędzie tam, gdzie zapew- 
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nia mu ono zwyciestwo. Narzedzie to tepieje 1 rdzewieje z powodu 
nieuzywania go, a przyczynia sie do tego niszczenia tej wspanialej bro- 
ni wszysikc to, co ją unieruchamia, poraża, wytrąca z rąk, a alkohol 
właśnie tak działa. 

Dlatego też walka z alkoholizmem sięga bardzo daleko w swych 
skutkach, bo z jednej strony dąży do umożliwienia należytego rozwoju 
władz intelektualnych, a z drugiej przeciwdziała utracie tej jedynie 
ludzkiej broni, zapewniającej zwycięstwo człowiekowi, społeczeństwu, 
narodowi i państwu. 

Walka z alkoholizmem postuluje przewagę władz rozumowych, 
intelektualnych w życiu ludzkiem, jako czynnika twórczego i dąży do 
zapewnienia tym władzom należytego im miejsca, a przez to samo do 
ziszczenia zadań, do jakich naród nasz jest zdolny, do zapewnienia 
trwałości i wielkości naszego Państwa, do odkrycia tych szlachetnych 
kruszców, które utajone, a często nie uświadomione, zalegają bogaty- 
mi pokładami głębiny duszy polskiej. 

Państwo dba o pełne spichrze, bogaty skarbiec, wygodne drogi, 
uregulowane rzeki, zasoby wojenne, zdrowie fizyczne obywateli, jednak 
wszystkie te czynniki, mimo ich ważkości same przez się niezdolne są 
zapewnić należytego rozwoju i bezpieczeństwa narodowi. Bogactwa 
materjalne są jedynie wyrazem czegoś bardziej istotnego, co zdolne 
jest je wytworzyć, są produktem ludzkiej psychiki, stanowią wynik 
pracy ducha narodu. 

Państwo, które ma być trwałe, opiera się na tej właśnie sile 
twórczej ludzkiego ducha i wszystko to, co zmierza do wzmożenia tej 
twórczości, do rozwinięcia jej, co uchyla szkodliwości nań wpływają- 
ce, musi być uznane za dobrą współpracę w tworzeniu zdrowych fun- 
damentów życia narodowego 1 znaleźć poparcie. 


Mając te względy na uwadze, należy stwierdzić, że walka z al- 
&oholizmem dobrze przysługuje się społeczeństwu, narodowi i państwu, 
wykrywa bowiem słabe strony, wyłomy i zbutwienia w tych bastjonach 
sił obronnych państwa, po przez które wniknąć mogą najgroZniejsi 
wrogowie narodu, a tem samem wskazuje, gdzie umocnienia te należy 
wzmocnić i jakich do tego użyć środków. 

Sądzić przeto należy, że w miarę lepszego i powszechniejszego 
zrozumienia zadań i celów i zasięgu tej walki, coraz liczniejsi ochotni- 
cy zasilać będą szeregi tych, którzy uczą się walczyć o siły twórcze 
narodu, chronić jego dorobek duchowy i utrwalać fundamenty Pañ- 
stwa, tak by kiedyś z tych kadrów ochotniczych można było stworzyć 
potężną armję obrońców wartości duchowych, kultury 1 ideałów naszego 
narodu. 

Uczmy się nie tylko kochać, ale i szanować samych siebie. 


Badźmy gotowi nie tylko do walki z wrogiem zewnętrznym, ale 
i z tym najniebezpieczniejszym wewnętrznym, który z za płotu pod- 
stępnie stara się rozbić spoistość i gotowość do prawdziwego czynu na- 
rodu, państwa i społeczeństwa, opierając się na jednostkach zdecydo- 
wanie aspołecznych i prymitywnych. 

Walka o pełnowartościowego człowieka, to walka na długiej fa- 
li, bo przyświecają jej ideały, kryjące w sobie ogień wiecznego życia. 
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I po tej stronie okopów życiowych hasło „bądźmy zwarci, odwa- 
zni i gotowi“ powinno stać sie powszechnem. 


Kraków, dnia 10 maja 1989 r. 
Prof. Dr. Stefan K. Pieńkowski. 


Ld 


L'IMPORTANCE DE LA LUTTE CONTRE L'ALCOOLISME POUR LA 
NATION ET L'ÉTAT DU POINT DE VUE DE LA MÉDECINE 
SOCIALE. 


Résumé du rapport du prof. dr. Stefan K. Pieńkowski, Cracovie. 


L'auteur soumet à un examen détaillé le trés long processus de 
l'origine de la vie sociale parmi les hommes, à dater de l'homme pri- 
mitif qui vivait isolément et ne connaissait d'autres limitations de sa 
liberté que ses propres instincts et les dangers extérieurs qui le me- 
nacaient, et jusqu' à l'époque ou les hommes se mirent à se réunir en 
groupements plus ou moins nombreux. Ce n'est alors que parurent les 
premiers germes de la vie sociale: la vie de l'individu devint plus as- 
surée et plus facile, mais en méme temps elle dut subir des restrictions 
pour le bien de la collectivité. Au cours d'une évolution extrémement du- 
rable, parut graduellement l'idée de la nation et de l'état. La psychique 
de l'homme, évoluant sans cesse et rencontrant sur son chemin d'in- 
nombrables obstacles, travaillait à la sélection d'individus qui se sou- 
mettaient au bien collectif et créaient la culture et les conceptions idé- 
ales. L'intellect humain susceptible de penser au moyen de catégories 
logiques et d'envisager l'avenir en tenant compte du présent et du 
passé se mit à lutter avec succès contre les instincts primitifs rudimen- 
taires. Un postulat indiscutable fut établi: une. nécessité absolue de la 
vie sociale, de la vie nationale et de celle de l'état. Ce principe imposa, 
d'un cótć, le devoir de former des hommes de valeur susceptibles de 
réaliser le sus-dit postulaf, et de l'autre, de lutter contre les individus 
nuisibles à la vie sociale, psychopathiques et a-sociaux. L'existence de 
cette derniére catégorie d' individus est due à toute une série de causes 
telles que: P hérédité physique et psychique, l'influence du milieu, les 
affections, les conditions de la vie etc., mais la cause principale et la 
plus propagée est incontestablement l'aleoolisme. Le tort fait par l'al- 
cool est si important, si multiple et divers, qu' on ne saurait le comparer 
qu' à une toile d'araignée qui enlacerait le pays entier. L'auteur soumet 
à un examen détaillé l'influence funeste de l’alcoolisme sur la santé 
physique et psychique de l'individu, sur sa valeur sociale, sur ses de- 
voirs de citoyen, sur la santé de ses descendants, sur le milieu envi- 
ronnant. Il rappelle ensuite les idées courantes, cheres au gros du pu- 
blic: l'aleool serait un fortifiant, il chaufferait, il procurerait de la 
gaieté, il aiderait à conclure des transactions avantageuses etc. Quoi 
d'étonnant à ce que l'homme moyen, obéissant à ses instincts et à ses 
penchants, ferme les yeux sur la nocivité de l'alcool et n' y voie que les 
côtés prétendus positifs et agréables. Ainsi la lutte contre l'alcoolisme, 
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absolument indispensable, est avant tout une lutte pour l'intellect hu- 
main. L'Etat peut accumuler des richesses matérielles, mais cela ne 
suffit pas pour assurer à la nation son développement ultérieur et sa 
sécurité. Son devoir est d'écarter tout ce qui est susceptible d'affaiblir 
Ja nation et de provoquer sa déchéance. L'idée et le but de la lutte an- 
tialeoolique est de créer un homme de valeur et de supprimer l'indi- 
vidu primitif et a-social. 


WYTYCZNE I OSIAGNIECIA XX LAT PRACY. 


(Referat, wygłoszony na Zjeździe Jubileuszowym delegatów Kół Polskiego Tow. wal- 
ki z alkoholizmem „Trzeźwość”, Koła Lekarzy Abstynentów oraz pokrewnych i 
współdziałających Organizacyj — w Wurszuwie, dn. 18 maja 1939 r.). 


W przemówieniach przed chwilą wygłoszonych, a które mnie, 
jako założyciela Towarzystwa, niezmiernie interesowały i głęboko 
wzruszały, szczególnie dwa wywarły silne wrażenie: 1) to słowa p. 
lopińskiej o stosunku więźniów do zagadnienia alkoholizmu. Gdy 
sam niedawno przemawiałem w więzieniu o alkoholizmie do kilkuset 
więźniów, zadawałem sobie pytanie, czy to nie jest trud daremny, czy 
nie jest pewnego rodzaju ironją mówienie o alkoholiźmie do tych ludzi 
nieszczęsnych, z których olbrzymi procent dostał się za mury więzien- 
ne właśnie dzięki alkoholizmowi... Przemówienie zaś p. Topinskiej roz- 
wiewa takie wątpliwości i jednocześnie umacnia nasze przekonanie 
o konieczności prowadzenia usilnej, stałej akcji u$wiadamiania o nie- 
bezpieczeństwach alkoholizmu wśród ludzi — znajdujących się na wol- 
ności, 2) uderzyły mnie następnie słowa p. mec. Świątkowskiego, 
bardzo słusznie przedstawiające treść oraz istotę sprawy, o którą wal- 
czymy z takim uporem; chodzi mu mianowicie o podkreślenie, że żad- 
na reforma społeczna, czy polityczna nie będzie miała istotnego twór- 
czego znaczenia 1 skutku, o ile nie będzie oparta, czy poprzedzona 
przez podstawową reformę zmiany powszechnie panujących obycza- 
jów pijackich na obyczaje trzeźwe. 

* 


Rozpoczęliśmy pracę naszą w Tow. „Trzeźwość“ przed 20 laty, 
a trzeba tu dodać, że wielu z nas prowadziło już ją dawniej w okresie 
przedwojennym. Rozpoczęliśmy ją w momencie podniesienia sił psy- 
chicznych i moralnych narodu w dziejowej chwili odrodzenia Państwa 
Polskiego. 


W czasie tym przed Sejmem Ustawodawczym stanęły tysiące 
spraw pilnych, które trzeba było załatwić i za pomocą rozwiązania 
których, należało usunąć nie tylko skutki wielowiekowej niewoli, ale 
i zaniedbań dawnych, sięgających w niejednym wypadku XVIIi XVIII 
stulecia.... 

I, o dziwo! Wśród tych spraw jedno z naczelnych miejsc zajęło 
zagadnienie alkoholizmu i walki z nim. Nie było ono przez nikogo 
forsowane — samo życie postawiło je przed społeczeństwem i Pań- 
stwem — jako konieczność walki ze złem. I idea tej walki była od- 
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razu, zdaniem naszem, postawiona racjonalnie; było to dążenie do 
całkowitego usunięcia zwyczajów pijackich i możności sprzedawania 
i podawania napojów alkoholowych w miejscach publicznych. 

Ustawa przeciwalkoholowa, jaka na terenie Sejmu ustawodaw- 
czego w r. 1920 została przyjęta, dążyła do przygotowania społeczeń- 
stwa do wprowadzenia w przyszłości całkowitej prohibicji i zupełnego 
usunięcia tej trucizny, która tak straszliwie jest szkodliwa i dla spo- 
łeczeństwa, i dla Państwa. Niestety, pomimo, że ta ustawa została wpro- 
wadzona i uchwalona przez Sejm ustawodawczy z entuzjazmem, za- 
dużo w społeczeństwie okazało się sił ciemnych, destrukcyjnych, nie 
rozumiejących ważności takiej ustawy, które wypowiedziały jej wal- 
kę na śmierć i życie. [a walka o ustawę przeciwalkoholową, o spra- 
wy ducha narodu, toczyła się w przeciągu długiego okresu czasu 
i, niestety, została zakończona formalną naszą klęską. Ustawa została 
prawie całkowicie zniszczona i wielki wysiłek ludzi dobrej woli został 
w ten sposób pogrzebany. 

Walka ta jednak wykazała nam, że w społeczeństwie jest dużo 
sił, które pragną tej walki, pragną odrodzenia narodu, pragną usunię- 
cia tego zła. I mam wrażenie, że w sposób coraz bardziej widoczny po- 
głębia się u nas to przekonanie o konieczności walki z alkoholizmem. 
Ogladając się wstecz na ten krótki w historji życia narodu okres dwu- 
dziestu lat, a dla nas, ludzi, biorących udział w życiu  spolecznem, 
długi, zauważymy niewątpliwie pewne przemiany nastrojów  społe- 
czeństwa w stosunku do zagadnienia walki z alkoholizmem. Mam wra- 
żenie, że ten stosunek nadal się pogłębia i polepsza i że znajdujemy 
większy i szerszy oddźwięk w szerokich warstwach społecznych. 

Ito nie jest frazes. W ostatnich zwłaszcza czasach na wsi w wie- 
lu miejscowościach zaczynają się przejawiać fakty, które wskazują 
na to, że wieś nasza, stanowiąca przeszło 70 procent ludności Rzeczy- 
pospolitej Polskiej, która żywi i broni Państwo Polskie, ta wieś zaczy- 
na rozumieć, czem jest zagadnienie walki z alkoholizmem. Znamy już 
wypadki, które wykazują samorzutną inicjatywę wsi w kierunku cał- 
kowitego usunięcia alkoholu. 

Chciałbym podkreślić parę momentów, które były, są i będą 
główną dźwignią działalności naszego Towarzystwa i naszego uporu 
w dziedzinie walki ze złem. Jedną z najgłębszych tragedji ludz- 
kości od czasów, do których możemy sięgnąć w historji, jest różnica 
pomiędzy poziomem najwyższych sfer intelektualnych danego narodu, 
a niższymi społecznie. Podciagniecie tych wielkich, szerokich mas na 
wyższy stopień i szczebel kultury, to jedno z głównych naczelnych za- 
dań cywilizacyjnych i rozumiemy — my działacze przeciwalkoholowi, 
zaprawieni w walce z alkoholizmem, że on właśnie jest jedną z głów- 
nych przeszkód, jednym z głównych kamieni, przeszkadzajacych w po- 
stępie ludzkości, w jej rozwoju, w tym dopędzaniu i podnoszeniu sze- 
rokich mas ludności na wyższy szczebel kultury i cywilizacji. Wszel- 
kie poczynania cywilizacyjne i kulturalne bardzo często są niweczone 
przez alkohol bezpośrednio lub też przez skutki alkoholizmu, pocho- 
dzące z pokoleń poprzednich. 

Destrukcyjna właściwość alkoholu, nie tylko bezpośrednia, 
ale przesuwająca się na pokolenia następne, jest czynnikiem stra- 
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Sznym, niszczącym siły społeczeństwa i Państwa, skrytym przed 
oczami ogółu, a z którym tem bardziej należy bezwzgiędnie walczyć. 
Jeden z największych ekonomistów angielskich wieku ubiegłego ly- 
Bzard Cobden wypowiedział słowa, które, wydaje mi się, najlepiej mo- 
że ujmują zagadnienie i znaczenie społeczne i kulturalne walki z alko- 
holizmem. Mówił on, że powodzenie wszelkich reform socjalnych i po- 
litycznych uzależnione jest od przeprowadzenia w obyczajach szerokich 
mas ludności zmian w kierunku osiągnięcia trzeźwości, 1 że prawdziwy- 
mi przyjaciółmi pracujących miljonów są ci, którzy szerzą zasady wstrze- 
mięźliwości. 

A nie tak dawno, tu w Warszawie, rozległ się głos, który stwier- 
dzał, że wszelkie poczynania kulturalne, wszelkie poczynania konstruk- 
cyjne, budowa wszelka, jest uzależniona od tego, czy społeczeństwo 
jest przygotowane i zdolne do przeprowadzenia tej budowy, zmiany 
czy reformy i że warunkiem niezbędnym do tego celu jest „opanowa- 
nie i pokonanie rozszalałego żywiołu pijaństwa i alkoholizmu". Słowa 
te wypowiedział ś. p. Kardynał Kakowski w swym znakomitym Liście 
pasterskim o trzeźwości i abstynencji *). 

Widzimy więc, że ludzie zupełnie odmiennych poglądów, z roz- 
maitych stron podchodząc do zagadnienia alkoholizmu, jednakowo 
je ujmują. 

Walka z alkoholizmem to jest walka o duszę narodu tak, jak 
to przed chwilą mówił p. prof. Pieńkowski, o jego siłę, o możność jego 
rozwoju. 

Wybitny astronom polski Ernst powiedział, że człowiek w dzie- 
jach życia ziemi jest tylko drobnym epizodem. Otóż musimy dążyć do 
tego, aby ten epizod był piękny na miarę swoich możliwości, aby był 
wzniosły, aby nie spadał nisko, poniżej wszelkiego zła 1 wszelkiej 
podłości. 

Ścierają się teraz dwa wielkie prądy, dwie wielkie potęgi, z któ- 
rych jedna jest konstrukcyjna, a druga destrukcyjna. Dbajmy o to, 
ażeby w kraju naszym czynnik konstrukcyjny zawsze zwyciężał, żeby 
jednostka nie była ciemiężona i niszczona przez dążenia ludzi, ma- 
jących w swojej psychice podkłady patologiczne, aby społeczeństwo 
ludzkie nie cofało się w swoim rozwoju wstecz, ale żeby mogło iść 
i zdobywać coraz nowe pozycje istotnej kultury duchowej. 

My w naszej organizacji pracujemy może z pewnym  zapamie- 
taniem, z pewnym uporem. Pragniemy zwalczać i zwalczamy zło, któ- 
re dotychczas zajmowało i w całej jeszcze pełni zajmuje stanowisko 
uprzywilejowane, do pewnego stopnia nawet popierane, bo czemże 
jest taka instytucja, jak monopol spirytusowy, który w dodatku po- 
siada jeszcze tytuł: „Państwowy Monopol Spirytusowy'. 

Takie rzeczy powinny zniknąć, a nie jest to moja opinja, nie jest 
to głos działacza przeciwalkoholowego, który może być „zacietrzewio- 
ny" i może być posądzany o krańcowość. Oto XIII Zjazd Lekarzy 
i Przyrodników Polskich, który zgromadził w 1929 r. w Wilnie kilka 


*) List Pasterski J. Em. Ks. Kardynała Kakowskiego, Arcvbiskupa Metro- 
‘polity Warszawskiego: „O trzeźwości i abstynencji”. Warszawa. 1938 r., nakł. 
"Tow. ..Trzeźwość”, str. 8. 
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tysiecy lekarzy z calej Polski, na wniosek Komitetu Organizacyjnego 
Zjazdu uchwalił następującą rezolucję: „Istnienie Państwowego Mo- 
nopolu Spirytusowego jest wręcz sprzeczne z racjonalnem zwalczaniem 
alkoholizmu. Monopol ten powinien być stopniowo zlikwidowany*'. 

My walczymy z alkoholizmem w imię tych przesłanek, które 
z punktu widzenia naukowego tak wspaniale przedstawił przed chwilą 
czcigodny profesor Pieńkowski. Pracujemy, aby to człowieczeństwo, : 
które na obraz i podobieństwo Boże jest w nas złożone, nie było nisz- 
czone w sposób bezmyślny i lekkomyślny. My pragniemy, aby społe- 
czeństwo nasze, które tak ciężko było w przeciągu długich lat niewoli 
doświadczone, na wolności będąc, umiało zło, które tak. duże i strasz- 
ne straty mu przyniosło w epoce saskiej i w epoce niewoli, całkowicie 
ze swego obrębu usunąć i to usunąć raz na zawsze. 

W słowach powyższych chyba zupełnie jasno i wyraźnie zawarte 
zostały cele i tendencje, przyświecające nam przed dwudziestu laty, 
gdy powstawała ,,'Trzezwo$é''. 

Budowaliśmy ją na szerokich podstawach powszechności — wo- 
łaliśmy o współpracę i pomoc głośno, zwracając się o nie do wszyst- 
kich ludzi, mających odczucie 1 zrozumienie spraw społecznych. 

Sadzę, że obowiązkiem naszym jest w tej chwili przypomnieć 
nazwiska tych, którzy położyli podpisy swoje pod zaproszeniem na 
pierwsze, organizacyjne zebranie naszego Towarzystwa dnia 18 ma- 
ja 1919 roku. 

Posłanka dr. Gabryela Balicka, Józef Beck — wiceminister Spr. 
Wewnętrznych, ks. pos. W. Bliziński, ks. F. Bocian, poseł Jakób 
Bojko, Dr. L. Bregman, poseł J. Brodziak, Dr. Władysław Chodec- 
ki, Dr. Witold Chodźko — wiceminister Zdrowia Publ., Dr. J. M. 
Dobrowolski, dr. T. Drabczyk, pos. J. Durczak, pos. T. Dymowski, pos. 
ks. St. Dziennicki, pos. Dr. S. Falkowski, ks. L. Górski, M. Hornowska, 
prof. Dr. Tomasz Janiszewski, minister Zdrowia Publ., Dr. T. Jaroszyń- 
ski, prof. Dr. J. Jaworski, szef sekcji Min. Zdr. Publ., W. Jezierski, pos. 
prof. Dr. W. Kamieniecki, Dr. T. Klimowicz, pos. F. Koczur, Dr. 
Kopczyński, pos. I. Kosmowska, Dr. H. Kucharzewski, Dyr. K. Ku- 
jawski, Dr. T. Łapiński, T. Łopuszański — szef sekcji Min. Ośw., 
prof. Dr. Jan Mazurkiewicz, St. Michalski, pos. E. Misiolek, pos. 
Marja Moczydłowska, pos. Zofja Moraczewska, pos. Wł. Niewino- 
wski, Dr. Cz. Otto, pos. Wł. Opala, Stanisław Korwin - Piotrowski, 
red. T. Prószyński, K. Proczkówna, red. W. Rabski, Dr. R. Radzi- 
wiłłowicz, pos. F. Rejdych, pos. Dr. Rottermund, red. Michał Róg, 
pos. Dr. A. Rząd, pos. ks. Z. Sędzimir, pos. J. Smulikowski, Dr. Sta- 
szewski, pos. W. Staniszkis, Dr. Tadeusz Strumiłło, pos. Stanisław 
Szymański, Jan Szymański, pos. T. Tabaczyński, pos. ks. Arcyb. 
J. Teodorowicz, pos. Wincenty Witos, pos. ks. B. Wróblewski. 

Pracę naszą rozpoczynaliśmy, mając żywe poczucie łączności 
duchowej z tymi znakomitymi poprzednikami naszymi z końca XVIII 
wieku i początków w. XIX, oraz z czasów  pozniejszych, którzy do 
bitnie i trafnie określali niebezpieczeństwo pijaństwa i wskazywali tak 
wymownie na konieczność walki z tą klęską. 

Do tych żywych i wielkich dla nas autorytetów należą m. in. Sta- 
szic, Krasicki, Jędrzej Śniadecki, Jakub. Szymkiewicz, o. Karol Anto- 
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niewicz, Zygmunt Sierakowski, Benedykt Dybowski i  wielu wielu 
innych. 

Naszem najwiekszem osiągnięciem było uchwalenie przez Sejm 
Ustawodawczy dnia 23 kwietnia 1920 r. Ustawy Przeciwalkoholowej 
— jej promotorką niestrudzoną i pełną najlepszej woli na terenie Sej- 
mu była p. Marja Moczydłowska, a później pełnymi poświęcenia ob- 
rońcami $. p. pos. Zenon Lewandowski i Ś. p. pos. Irena Puzynianka. 

Następnym naszym sukcesem jest przeprowadzenie i realizacja 
systematycznych Kursów Alkohologji w Państwowej Szkole Higjeny 
(co rok, poczynając od 1926 r.). 

W pracy naszej propagandowej staraliśmy się zawsze opierać 
na wynikach ścisłych badań naukowych — przedewszystkiem  lekar- 
skich. 

Stąd pochodzi dążenie nasze do pociągnięcia do współpracy 
z nami jak największej liczby lekarzy. I tu pochlubić się możemy wy- 
nikami dodatnimi. 

Kilka Polskich Kongresów  Przeciwalkoholowych urządzonych 
przy naszym czynnym współudziale przyczyniło się w dużym stopniu. 
do uświadomienia ogółu polskiego o znaczeniu sprawy alkoholizmu. 


* * 


Pomijam fakt szerokiego rozwoju naszej akcji wydawniczej, 
współdziałania z innemi organizacjami, prowadzenia akcji oświatowo- 
kulturalnej przez urządzanie t. zw. „Dekad Trzeźwości'', a chcę na za- 
kończenie tego niezwykle pobieżnego i niepełnego przegladu naszych 
osiągnięć podkreślić intensywną pracę. naszą przy organizacji XXI 
Międzynarodowego Kongresu Przeciwalkoholowego w Warszawie 
1w wyniku tego Kongresu — założenie Międzynarodowego Muzeum 
Walki z alkoholizmem, którego uroczystego otwarcia dokonał p. Mi- 
nister Opieki Społecznej, Marjan Zyndram Kościałkowski dnia 25 sty- 
cznia 1938 r. w obecności licznych przedstawicieli Korpusu Dyploma- 
tycznego. 


Ale niejednokrotnie zjawia się pytanie. poco to wszystko, poco 
te starania, zabiegi, wysiłki — gdy zło trwa, gdy realnych skutków 
całej tej pracy w jakichś ścisłych wymiarach, czy liczbach przedsta- 
wić niepodobna. 

Otóż należy pamiętać, że walka z alkoholizmem, jako z nałogiem 
i obyczajem pieczołowicie a lekkomyślnie podtrzymywanym i kulty- 
wowanym, jest niepomiernie, wprost nieprawdopodobnie trudna i uciąż- 
liwa. W walce tej niepodobna marzyć o natychmiastowych, czy szyb- 
kich sukcesach. Z natury rzeczy musi ona być powolna, długotrwa- 
ła. Klęska alkoholizmu, jako głęboko zakorzeniona choroba społeczna, 
trwa tysiąclecia — nie może więc uleczenie jej być łatwe. 
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Ale w imię dobra społeczeństwa i Państwa ta walka nie może 
być przerwana lub zaniechana. 
To walka o przyszłość. 

Mroczna epoka Saska skończyła się porażką na polach  maciejo- 
wickich. Nowa epoka Polski Odrodzonej — musi wydobyć z siebie 
takie siły moralne, takie wartości potencjalne, żeby nie mogło być 
mowy o klęskach z naszej winy, niedbalstwa i upadku moralnego. 

I nie jest to bynajmniej nasza sprawa wewnętrzna. Walcząc 
z chorobą społeczną, z alkoholizmem, stanowimy jeden z oddziałów 
międzynarodowej armji przeciwalkoholowej, toczącej bój o lepszą i ja- 
śniejszą przyszłość ludzkości. 
Jan Szymański. 


ZJAZD JUBILEUSZOWY DELEGATÓW Rot, TOW. ,TRZEZWOSC*, 
KOŁA LEKARZY ABSTY NENTÓW, ORAZ POKREWNYCH I WSPÓŁ- 
DZIAŁAJĄCYCH ORGANIZACYJ W WARSZAWIE DN. 18.V. 1939 R. 


Dn. 18.V. 1939 odbył się Jubileusz XX-lecia Tow. ,„„Trzeźwość', po- 
łączony ze Zjazdem delegatów Kół T-wa, oraz delegatów i przedsta- 
wicieli wielu innych organizacyj przeciwalkoholowych w kraju. 

Zjazd poprzedziła na jego intencję odprawiona Msza Św. w ko- 
ściele Św. Krzyża. 

Po nabożeństwie słowo od ołtarza wypowiedział ks. Prałat Win- 
centy Balul. Podajemy je poniżej: 


Słowo od ołtarza 


Ks. prałata Wincentego Balula, członka honorowego Towarzystwa 
»IrzezwoS$é". 


Uroczystość dzisiejsza — Wniebowstąpienie Pańskie — jest pa- 
miątką faktu historycznego, potwierdzonego przez Ewangelistów Św. 
Marka i Łukasza 1). Wniebowstąpienie, święto radości i tryumfu. Wy- 
znajemy to w Składzie Apostolskim: „Wstąpił na niebiosa, siedzi na 
prawicy Boga Ojca Wszechmogacego". Kiedy Pan Jezus zapowiadał 


uczniom swoim, że odejdzie, smutek napełnił ich serca 2) — pomimo 
obietnicy Zbawcy zesłania Ducha Św., Który ich dusze ogniem czynu 
zapali i do bohaterskiego apostolstwa poprowadzi. Naraz — „Pan Je- 


zus, jako do nich mówił, wzięty jest do nieba“ 3). Uczniowie, widząc 
majestat, chwałę i potęgę swego Mistrza, radość uczuli. ,,A oni pokłon 
uczyniwszy, wrócili do Jeruzalem z weselem wielkiem‘* 4). Wniebowsta- 
pienie Pańskie jest dniem radosnym dla wszystkich chrześcijan, bo 


1) Mar. XVI, 19; Łuk. XXIV, 51; Dzieje Apost. I, 9. 
2) Jan. XVI, 6. 

3) Mar. XVI, 19. 

3) Łuk. XXIV, 52. 
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gdzie jest Głowa, tam też będą członki Jego Ciała mistycznego — Ko- 
Ścioła. 

Z dzisiejszą uroczystością związany jest jubileuszowy obchód pol- 
skiego Towarzystwa walki z alkoholizmem „Trzeźwość“. Przed laty 
dwudziestu, gdy Polska powstawała z gruzów, gdy naród nasz, rozbity 
pod różnemi zaborami, na swojej ziemi stanął, rozpoczęła się praca 
odrodzenia narodowego. 

Duszpasterze, ludzie dobrej woli, rozpoczęli pracę wychowawczą 
od młodzieży, aby Polska była silna i mocna. „Jeśli dzieci wychowują 
się w duchu wstrzemięźliwości, ogniska domowe przyszłego pokolenia 


zakwitną szczęściem' — tak zapowiadał kardynał Manning. „Jeżeli dziś 
uratujemy dzieci, to jutro cały naród*, tak głosiła niezmordowana apo- 
stołka wstrzemięźliwości w Ameryce — pani Hunt. 


Nie będę wspominał o szkodliwości tych trunków, które niszczą 
zdrowie, stają się źródłem nędzy, które stwarzają jednostce i społeczeń- 
stwu wielkie krzywdy, rodzinie odbierają szczęście i nawet byt Państwa 
podważają. Nadmierne używanie alkoholu jest grzechem, z którego po- 
wstają inne grzechy i zbrodnie, a stąd też niebezpieczeństwo utraty 
zbawienia wiecznego. Św. Paweł w liście do Koryntjan powiada: „Ani 
łakomi, ani pijanice, ani złorzeczący, ani drapieżni nie posiądą Króle- 
stwa Bożego” 1). 

lak ludzie dobrej myśli rozpoczęli tę pracę przed dwudziestu la- 
ty — pracę wstrzemięźliwości. Praca ta nie jest łatwa, bo musi też wal- 
czyć z różnymi przesądami, a nawet kpinkami pod adresem tych ludzi, 
którzy oddają się tej pracy. Praca ta jest żmudna. Po głazach trzeba 
z nią iść ku przyszłości. 

W Towarzystwie „Trzeźwość“ jest nasza przyszłość. Tak, jak dziś 
dajemy to, co mamy na skarb samoobrony Państwa, to również trzeba 
dać temu Państwu skarb największy, dać ludzi dobrych, mądrych, ry- 
cerzy, którzy przejęci są miłością Boga, miłością Ojczyzny, ludzi trzeź- 
wych. Silnymi i prawie niezwyciężonymi są tylko narody czyste, wstrze- 
miezliwe. 

Pewno, ze nie mozemy podaé statystyki wyników naszej pracy, 
ale w różnych miastach i miasteczkach, gdzie rozpoczęła sie ta praca, 
znikają różne knajpy, powstają mleczarnie i gospody. Zrozumiały to 
wszystkie kulturalne narody. To jest praca, która wydaje skarb mo- 
ralny. 

Pewno, że nie przemawiam do tych, którzy są zupełnie w dali od 
tej pracy, ale, gdyby zechcieli posłyszeć sprawozdania przy jubileuszo- 
wym obchodzie „ Trzeźwości” i chcieli się zapoznać z tem, co to To- 
warzystwo w ciągu lat dwudziestu uczyniło, to nikt napewno nie po- 
wie, że to jest szkodliwe dla Państwa, ale, przeciwnie, że to jest bło- 
gosławieństwem dla rodziny, narodu i Państwa. 

We Mszy Świętej modliliśmy się i prosiliśmy Pana Boga o łaski 
wytrwania dla tych, którzy pracują w tym duchu, a przedewszystkiem 
dla tej kochanej młodzieży abstynenckiej, która należy do Towarzystwa 
„Trzeźwość“, o łaski wytrwania i niezrazania się przeciwnościami. Pro- 


1) L. I do Korynt. VI, 10. 
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siliśmy Pana Boga o błogosławieństwo w tej pracy, bo w życiu wstrze- 
mięźliwem i trzeźwem leży siła naszego narodu i nasza. przyszłość. 
Amen. 
Następnie ks. prałat Balul zaintonował hymn, ,,Boze, coś Polskę”, 
który wierni odśpiewali. 
$ 


Po Mszy Św. uczestnicy Zjazdu 1 liczni goście szczelnie wypełnili. 
wielką sale Pol. Tow. Higjenicznego, w której przed 20 laty odbyło sie 
pierwsze publiczne organizacyjne zebranie Tow ,,Trzezwosé“. 

Przybyli liczni przedstawiciele Władz Centralnych, oraz delegaci 
instytucyj i organizacyj społecznych. 

Przybyły poczty sztandarowe: Lwowskiego Koła Abstynenckiej 
Ligi Kolejowców, Koła Tow. „Trzeźwość? w Kościanie, oraz Chrześci- 
jańskiego Zjednoczenia Zawodowego R. P. 

Po odśpiewaniu hymnu abstynenckiego — Zjazd zagaił przemó- 
wieniem wstepnem Prezes Zarządu Głównego p. Kazimierz Kalino- 
wski. 


Przemówienie inauguracyjne Prezesa Zarządu Głównego Polskiego To- 

warzystwa „Trzeźwość“, Kazimierza Kalinowskiego, na Zjeździe Jubi- 

leuszowym spowodu dwudziestolecia istnienia Towarzystwa, w Warsza- 
wie, dnia 18.V. 1939. 


W imieniu Zarządu Głównego przypadł mi w udziale zaszczyt otwar- 
cia Zjazdu Polskiego Towarzystwa walki z alkoholizmem ,,Trzezwo$é", 
które dzisiaj, dosłownie dzisiaj obchodzi dwudziestolecie swego istnie- 
nia, bo pierwsze zebranie konstytucyjne, zwołane przez założyciela, 
Redaktora Jana Szymańskiego do tej samej oto sali Towarzystwa Hi- 
gjenicznego, odbywało się w roku 1919 tak samo, jak dziś, 18-go maja. 
Jest to zatem Zjazd Jubileuszowy. 

Czy jednak w obecnej dobie pora na takie uroczystości? To też 
w przeddzień przygotowań rzucono takie pytanie. Tymczasem Pan 
Premjer był łaskaw dać nam zezwolenie. Widocznie nasza akcja spo- 
łeczna służy tym samym celom, które Rząd musi mieć na oku, by 
w obecnej chwili niepewności politycznej w świecie, Rzeczpospolita znaj- 
dowała się w pełnem pogotowiu. 

Bo czemże jest walka z alkoholizmem, jeżeli nie — dobrze zro- 
zumianą — pracą nad obronnością Państwa? 

Patrząc na alkoholizm ze stanowiska gospodarczego, widzimy to 
stopniowe, a niedające się powstrzymać w swoim makabrycznym po- 
chodzie ubożenie jednostek, składających się na społeczeństwo.  Wi- 
dzimy, jak ofiara nałogu z pewnego poziomu dobrobytu i kultury sta- 
cza się na dno nędzy. I to rzuca się w oczy wszędzie i codziennie... 

Natomiast nie zdajemy sobie sprawy, jak alkoholizm w postaci 
choroby społecznej odbija się na Państwie, na jego obronności. I do- 
piero, gdy sobie uprzytomnimy, że Polska, składająca się z miljonów 
jednostek, które używają napojów alkoholowych choćby tylko przy- 
godnie, wydaje na nie po półtora miljarda złotych rocznie, — to 
zrozumiemy, co za tę zawrotną sumę, stale idącą na marne, na szkodę, 
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mogłaby mieć Polska, w której tyle analfabetyzmu tylko dlatego, ze 
brak środków na szkoły, na nauczycieli... 

Polska, w której wieś, stanowiąca większość ludności kraju, we- 
getuje w nędzy spowodu bezdroży, bo na koleje, na autostrady brak 
funduszów.... 

Polska bez elektryfikacji, bez motoryzacji, bez urzadzen sanitar- 
nych i kulturalnych w miastach, które hodują rzesze glodujacego 
w bezrobociu proletarjatu w zawodach wolnych i przemysłowych, — 
bo nas nie stać na własne kupiectwo i rzemiosło, na uprzemysłowienie 
kraju, na podniesienie stopy życiowej... 

Ale nas stać na miljony kadzi trucizny zabójczej, której ślad 
idzie tragicznie w przyszłe generacje, ryjąc zwyrodnienie... Trucizny, 
która w sposób nieodwracalny niszczy zdrowie fizyczne i psychiczne 
narodu, jego tężyznę, jego wartości rasowe, jego siłę rozrodczą, jego 
zdolność do pracy — i jego wytrzymałość we współczesnym wyścigu 
pracy... lrucizny, której ofiarą pada kultura duchowa. A to jest skarb 
bezcenny, którego zrabowanie grozi nam już zagładą! 

Z tego społeczeństwo nie zdaje sobie jeszcze sprawy — i dalej zu- 
boża się systematycznie. Ale chodzi nie tylko o te przepijane miljardy. 
Wszak Państwo wcale niema pożytku z podatku od wódki monopolowej, 
bo ze skarbu musi stale łożyć sumy ogromne na skutki alkoholizmu. 


Przecież on jest źródłem demoralizacji i przez to winowajcą po- 
wszechnej przestępczości, sprawcą pauperyzmu, ułatwiającego żałob- 
ny pochód gruźlicy.... Przez niego musi Państwo utrzymywać więcej 
więzień, sądów, policji, domów dla warjatów, szpitali dla weneryków, 
zakładów dla dzieci anormalnych, przytułków dla przedwczesnych nie: 
dołęgów, nędzarzy i wykolejeńców życiowych, — a przy poborze woj- 
skowym odrzucać masowo materjał zbyt marny dla obrony kraju, 
stanowiący właśnie charłackie potomstwo alkoholików. 

Najgroźniejsze jednak niebezpieczeństwo jadu alkoholowego dla 
kultury, to jego zabójcze działanie na system nerwowy, na mózg. Na 
mózg, a więc siedlisko ludzkiej myśli i woli, źródło uczuć wyzszych, 
przybytek człowieczeństwa. Tam właśnie najrychlej i najsilnicj ude- 
rza demon alkoholu, by zgasić światło świadomości, by osłabić wolę, 
by złamać moc charakteru, by zamienić człowieka w zwierzę. 

Z tego wynika, że wystarczy użyć właśnie alkoholu, by urzędnika 
uczciwego skusić do defraudacji, by patrjote namówić do zdrady, 
a wiernego żołnierza do porzucenia posterunku.... Więc robotnik w fa- 
bryce karabinów, jak kolejarz, czy pilot, tracąc trzeźwość, w pewnym 
momencie zagraża obronności Państwa... 

A czy parlament, czy samorząd, kierowany przez ludzi hołdują- 
cych kieliszkowi, nie doprowadziłby snadnie do katastrofy kultury, 
gdyby ulegając szynkarzom, zechciał ustawowo tolerować przytułki 
pijaństwa, demoralizujące kabarety, naigrywające się z idei trzeźwo- 
ści filmy i słuchowiska radjowe? Czy w następstwie tego nie ucier- 
piałaby obronność kraju, przyszłość narodu, jego krwawą ofiarą 
wywalczona niepodległość ? 

Czy też nie powinienby każdy obywatel na publicznem stanowi- 
sku być Świecznikiem trzeźwości” A niema stanowiska, na którem 
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możnaby zlekceważyć zasadę trzeźwości. Tu równi są minister i woź- 
ny, wódz i podkomendny. 

W jakąkolwiek zajrzymy dziedzinę życia, wszędzie zobaczymy 
niebezpieczeństwo, które wytwarza niewinny napozór kieliszek, baga- 
telizowany przez proletarjusza taksamo jak przez inteligenta wy- 
kształconego. Pomyślmy o roli ceinika czy strażnika granicznego, 
w którego ręku jest niedopuszczenie do przemytnictwa alkoholu i tę- 
pienie tajnych gorzelni. Co się stanie, jeżeli tolerować będziemy alko- 
holizm w jego życiu prywatnem, czy zawodowem. Wyobraźmy sobie, 
coby się z nami stało, gdybyśmy pozwolili na pijaństwo w policji, 
a cóż dopiero w armji, na pijaństwo w kolejnictwie albo w lot- 
nictwie.... | 

Coby było, gdyby alkoholizm przeżarł sądownictwo, które ma wy- 
dawać wyroki w sprawach, biorących swój początek właśnie z po- 
wszechnego pijaństwa. Prokurator, sędzia, urzędnik i żołnierz, szofer 
i maszynista, nauczyciel i lekarz, kasjer i funkejonarjusz pocztowy, 
to wszystko muszą być dla otoczenia żywe przykłady trzeźwości. 

Musi to widzieć młodzież. Musi na to patrzeć dziecko. Dlatego 
dom i szkoła, które składają się na wychowanie przyszłych pokoleń, 
nie mogą lekceważyć sobie idei abstynencji, broniącej naszej kultury. 
Obracanie jej w żart, naigrywanie się z jej zasad, wyśmiewanie apo- 
stołów trzeźwości, to rzeczy niedopuszczalne ani w domu rodzinnym, 
ani w obrębie szkoły. 

Cóż się stanie z naszą kulturą, co się stanie z Polską, jeżeli od 
alkoholizmu nie ustrzeżemy młodzieży ? A jak wykazują ankiety i sta- 
tystyki pedagogów i lekarzy, napój alkoholowy nie jest obcy uczniowi 
naszej szkoły nawet na stopniu najniższym. Często stwierdza się, że 
sami rodzice dają dzieciom wódkę, nieraz przymuszają je do picia. Ale 
nawet gdyby tak nie bywało, to nie moglibyśmy się dziwić młodzieży, 
że ona po ten owoc zakazany sięga sama. Przecież w naturze dziecka 
jest coś z małpy i papugi. A więc co widzi i słyszy nasze dziecko w do- 
mu i poza domem, to stara się naśladować... 

A nasz syn dorastający... Przecież on już poniekąd w dojrzały 
sposób obserwuje życie i nie nie ujdzie jego uwagi w najbliższem 
otoczeniu. Widzi ojca, wuja, kuzyna, szwagra, widzi przyjaciół ojca, 
lub kolegów starszego brata. Wszyscy hołdują alkoholowi w mniej- 
szym, czy większym stopniu. Im wolno. Dlaczegóżby mnie miało być 
nie wolno? — powie sobie wreszcie. 

I tak po kolei za przykładem starszych następuje w najtrudniej- 
szym okresie życia młodzieńca: papieros, kieliszek, karty, album obraz- 
ków pornograficznych, prostytutka i wizyta u lekarza chorób sekret- 
nych... A w braku na to wszystko pieniędzy, pierwsza defraudacja 
w zamkniętem kole rodzinnem lub koleżeńskiem... Po niej już z łat- 
wością schodzi się na ślizgawicę upadku moralnego, gdzie czyhają 
inne pokusy i zasadzki. Wtedy nastaje jakieś wykolejenie, które 
mścić się będzie przez resztę życia. Tak zdarza się zatrata wyniesionej 
z domu wiary. Wtedy nastąpić może niespodziewany zakręt na drogę 
wywrotową, lub skok w przepaść mętów kryminalizmu. 

W taki sposób niespodziewanie stracilibyśmy obrońcę Ojczyzny, 
dobrego urzędnika, może luminarza wiedzy, może gwiazdę na niwie 
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wielkiej sztuki... A jeżeli te jednostkę na manowce uprowadzono ze 
środowiska kulturalnego, to czyż rodzice i wychowawcy zecheą uwie- 
rzyć, że sami byli winowajcami haniebnego upadku syna, rokującego 
najlepsze nadzieje? Wszak sami dawali mu mimowoli lekkomyślnie 
zły przykład życiem własnem. Nieraz u wejścia na tę równię pochyłą, 
która kulturalnego młodzieńca zawiodła na dno moralne, stał tylko 
ów pierwszy kieliszek, potraktowany przez ojca i całą rodzinę z uś- 
mieszkiem drwiącym lekceważenia trzeźwości. 

len drwiący uśmieszek na myśl o propagandzie trzeźwości błąka 
się niestety stale na ustach społeczeństwa. My, Polacy, zawsze sły- 
nęliśmy w życiu z tolerancji. Ale ta piękna zresztą cnota doprowadziła 
z czasem w życiu naszego narodu do objawów groźnych dla 
bytu Polski. Stając w obronie zagrożonej kultury, należy przestrze- 
gać przed karygodną tolerancją względem zakorzenionych głęboko 
w życiu społeczeństwa zwyczajów pijackich, związanych z mnóstwem 
okazyj tradycyjnych, bo jeżeli folgowaé im nadal będziemy w tym 
stopniu, co dzisiaj, to wreszcie w brudnem korycie cuchnącej gorzałki 
zatopimy kulturę polską! 

Alkoholizm wraz z całą plejadą nowoczesnych narkomanij zro- 
dził powszechną psychopatję, która, osłabiwszy wolę i złamawszy moc, 
charakteru, sprzyja właśnie owej karygodnej tolerancji... 


Nie alarmujemy społeczeństwa na widok leżącego pod ławą 
karczmy żydowskiej chłopa, który w narodzie naszym jest niby ten 
potężny zdrową tężyzną pień wielowiekowego dębu. A przecież ów 
karczmarz na wsi polskiej, to grabarz naszej kultury. 

Nie alarmujemy społeczeństwa na widok naprzeciw kościoła 
w południe świąteczne, walającego się w rynsztoku ulicznym rzemieśl- 
nika, czy robotnika fabrycznego. A przecież ten upadlający nas obra- 
zek z polskich miasteczek i miast po każdej sobotniej wypłacie pija- 
nego świata pracy, powinienby stanowić przestrogę, iż wtedy właśnie, 
gdy najwięcej deklamujemy o unarodowieniu mieszczaństwa, handlu 
i przemysłu, zawodów wolnych i ośrodków życia kulturalnego, — 
w rzeczywistości całą przyszłość swej kultury składamy bezmyślnie 
w ordynarne ręce szynkarzy wszelkiej kategorji, zaczynając od naj- 
podlejszej nory podmiejskiej, poprzez wszystkich klas bary i restaura- 
cje z tajną szulernią, czy pokątnym domem erotycznych schadzek, aż do 
najwykwintniejszej kawiarni z modnym nocnym dancingiem... 

Nie alarmujemy społeczeństwa faktem, że tu i ówdzie w ja- 
kiemś gimnazjum koedukacyjnem młodzież na zabawie szkolnej nocą 
popiła się aż do utraty przytomności, a nauczycielka w jakiejś szkole po- 
wszechnej o ósmej rano musiała dorożką odesłać z tercjanem do domu 
trzynastoletnią uczennicę, która przyszła do klasy pijaniusieńka... 


Nie alarmujemy społeczeństwa takiemi zdarzeniami, a to prze- 
cież jest rozpaczliwe wołanie SOS, że w odmętach morza alkoholizmu 
tonie okręt naszej kultury! 

Nie obronimy jej przed zwyrodnieniem, jeżeli prasa, książka, 
teatr deprawować będą ducha społeczeństwa, ideologją narkomanska, 
wylęgłą w oparach alkoholizmu. Potężnym dziś aparatem propagandy 
stał się ekran kinowy. Otóż jeżeli chcemy kulturę polską obronić od 
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zagłady, musimy uczynić wszystko, by film nie zatruwał nam duszy 
młodzieży, nie rozbijał życia rodzinnego, nie rabował sercom wiary. 
A jednem z pierwszych żądań naszych niech będzie usunięcie z ekranu 
kieliszka. który tam wszechwładnie teraz panuje. Ale jeszcze potęż- 
niejszym środkiem propagandy nowoczesnej staje się radjo przez swe 
żywe słowo, trafiajace do zacisza ogniska domowego w najbardziej 
zapadłym kącie kraju. 

I oto przerażające niebezpieczeństwo dla kultury czai się w tem 
żywem słowie, jeżeli ono raz za razem zamienia się w wymowną po- 
chwałę pijaństwa, zamiast z każdej korzystać sposobności, by jak naj- 
szersze warstwy ludności oświecać, czem grozi właśnie rozwój alko- 
holizmu. A cały przemysł alkoholowy, rzucający miljony na propa- 
gandę swego szatańskiego wytworu, nie zdoła odnieść większego 
zwycięstwa nad to, które dla propagandy pijaństwa zdobywa jedna 
modna śpiewka, rzucona przez radjo na fale eteru. To nam zabija 
kulturę, to nam odbiera siły, których nam może będzie trzeba na obro- 
nienie przyszłości narodu i suwerenności Państwa. 

Armja, jako gwarantka niepodległości, cieszy się zawsze w Pol- 
sce popularnością. 

Otóż jeżeli uda nam się wpoić w społeczeństwo, że do obrony kul- 
tury polskiej i do ocalenia bytu Polski trzeba w karną, czujną armję 
zamienić cały naród, to walka z alkoholizmem pójdzie nam łatwiej. 
Bo nikomu tłomaczyć nie trzeba, że armja w zasadzie musi być bez- 
względnie trzeżwą. 

Tej oto społecznej robocie trudnego przekonywania o potrzebie 
zerwania z przestarzałymi a zgubnymi zwyczajami służy wytrwale od 
lat dwudziestu — założone i prowadzone zasługą Jana Szymańskiego 
— Towarzystwo ,Irzeźwość', którego niniejszy Zjazd. jubileuszowy 
ma być okazją do zdania sprawy, czego ono już dokonało przez swe 
wystawy, odczyty, dekady, kursy, kongresy, przez swoje wydawnic- 
twa, — a co ma w planie dalszej działalności — z pomocą darzącego je 
stałem zaufaniem Ministerjum Opieki Społecznej — i wogóle dzięki 
życzliwości Władz państwowych i samorządowych, Władz duchow- 
nych, cywilnych i wojskowych, oraz instytucyj publicznych 1 społecz- 
nych organizacyj pokrewnych. 

Ich Dostojnych Przedstawicieli, którzy nam ten zaszczyt zrobili 
i zechcieli łaskawie przybyć.na obchód dwudziestolecia Towarzystwa 
„Trzeźwość“, witam jako prezes Zarządu Głównego pokornym pokło- 
nem, — a z serdecznem pozdrowieniem abstynenckiem ręce wyciągam 
do Towarzyszy broni w walce o trzeźwość, do Delegatów Kół naszych 
i z nami współpracujących na terenie całego Państwa. 

Wydaje mi się, że po rzetelnym tryumfie naszej idei na Mię- 
dzynarodowym Kongresie w Warszawie pod protektoratem Pana Pre- 
zydenta Polski, niezwykłą wymowę ma fakt, iż w tym roku nad pro- 
pagandą trzeźwości w kraju, obok Kardynała Prymasa Polski, pro- 
tektorat objął Marszałek Wódz Naczelny. 

Zapewne będę wyrazicielem uczuć wszystkich nas tu zebranych. 
uważających się za gotowych do obrony Ojczyzny żołnierzy, jeżeli 
wzniosę okrzyk: 
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Najjaśniejsza Rzeczpospolita i Jej Najdostojniejszy Prezydent— 
nasza bohaterska Armja i jej umiłowany Wódz Naczelny — niech 
żyją! 

* 

Po zakończeniu przemówienia swego p. Prezes Kalinowski zapro- 
panował następujący skład Prezydjum Zjazdu: Przewodniczący : Dyrek- 
tor Wydziału Op. Społ. i Zdr. Publ. Zarządu m. st. Warszawy, Jan 
Starczewski, Wiceprzewodniczący: Dyrektor Ks. Jerzy Bekier, Prezes 
Stanisław Bobiński, Naczelnik Dr. Maksymiljan Eberhardt, Dyrektor 
Dr. Adolf Falkowski, Dyrektor Grzegorz Chomicki i Ks. Poseł Dr. Wła- 
dysław Padacz, członkowie: Płk. Dr. Jerzy Babecki, Wicedyr. Dep. Sł. 
Zdr. M. O. S., Ks. Prałat Wincenty Balul, Ks. Jan Ciemniewski (Lwów), 
Dyr. Dr. Stanisław Deresz (Choroszcz), Dr. Regina Fleszarowa, Dr. 
Władysław Frankowski (Płock), Dr. Marcin Garbaczewski (Lublin), 
Prof. Dr. Marja Grzegorzewska, Prof. Zygmunt Hryniewicz (Wilno), 
Prezes Kazimierz Kalinowski (Kraków), Wojciech Kołaczek, Dyr. Dr. 
Andrzej Krysiński, Dr. Aleksander Kuropatwiński (Drohiczyn Poleski), 
Marja Moczydłowska-Niekraszowa, Sen. Tomasz Nocznicki, Gen. broni 
Kajetan Olszewski, Kom. Stanisława Paleolog, Prof. Stefan K. Pieńko- 
wski (Kraków), Daniel Skwarniuk (Puzewieze), Dr. Stanisław Styput- 
kowski, Mec. Henryk Świątkowski, Inż. Józef Szadziewicz, Prof. Dr. 
Gustaw Szulc, Hanna Szymańska, Red. Jan Szymanski, Gen. Kordjan 
Zamorski. 

Po ukonstytuowaniu sie Prezydjum nastąpiły przemówienia po- 
witalne. 


Przemówienia powitalne. 


Dr. Jan Adamski, — Dyrektor Departamentu Służby Zdrowia Mini- 
sterstwa Opieki Społecznej. 


W imieniu Centralnych Władz Państwowych Służby Zdrowia 
witam doroczny Zjazd Delegatów kół Polskiego Towarzystwa walki 
z alkoholizmem ,,Trzezwo$é6", oraz Koła Lekarzy Abstynentów. 

Dzisiejszy Zjazd, jako Jubileuszowy, ma większą wagę od zja- 
zdów zwykłych, dorocznych. 

Gdy na Zjazdach zwykłych, zagadnienie ujmowane jest fra- 
gmentarycznie 1 prawie fotograficznie podobnych do siebie ,,roków*' 
sprawozdawczych — Jubileuszowy Zjazd pozwala na ujęcie synte- 
tyczne. 

20 lat pracy „Trzeźwości“ stwierdziły bezapelacyjnie, że walka 
z alkoholizmem ma za sobą naukę, prawo i stronę moralna. 

Nie ma dzisiaj lekarza, prawnika, czy filozofa, który kwestjono- 
wałby przesłanki ideologji antyalkoholowej i zdawałoby się, że walka 
z alkoholizmem ma najidealniejsze warunki pracy i jedynie zachodzi 
Sprawa czasu do zwycięstwa całkowitego. 


Jednakże tak nie jest. 


Mając możność z tytułu swego urzędu dokładnego  przygladania 
się działalności organizacji „Trzeźwość* dochodzę do wniosku, że 
aczkolwiek zwycięstwo jest pewne, jednakże nastapi nie zaraz i wy- 
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padnie nam jeszcze brać udział w niejednej uroczystości jubileuszo- 
wej „Trzeźwości“, bo praca jej nie jest łatwa, ba, powiem, o wiele 
trudniejsza od pracy pokrewnych organizacyj, działających w zakre- 
sie zdrowia publicznego. A mianowicie ,,Trzezwos¢“, zwalczając wro- 
ga zdrowia, jednocześnie ma własnego wroga, jakim jest niechęć uta- 
jona w człowieku zastosowania do siebie rzeczowych argumentów 
przeciwalkoholowych. 
Ten wróg, zwłaszcza, że jest utajony stwarza nadzwyczaj 

ciężkie warunki pracy i opóźnia znacznie ostateczne zwycięstwo. 

Kończąc te kilka słów, życzę, aby obrady dzisiejszego Zjazdu Ju- 
bileuszowego były jednym z poważniejszych etapów w walce z tą uta- 
jong niechęcią, a zwycięstwo przyjdzie, bo przyszłość nasza w 
„Trzeźwości“. 


W imieniu Szefa Departamentu Sanitarnego Ministerstwa Spraw 
Wojskowych p. płk. dr. Józef Mikołajewski. 


Panie i Panowie! W imieniu Szefa Departamentu Służby Zdro- 
wia Ministerstwa Spraw Wojskowych mam zaszczyt powitać Zjazd 
jubileuszowy Towarzystwa ,„[rzeźwość' i życzyć mu owocnej pracy. 
Wszyscy zdajemy sobie sprawę ze szkodliwości tego nałogu tak dziś 
rozpowszechnionego, jakim jest alkoholizm. Z tą klęską społeczną mu- 
simy walczyć. Ta walka musi być dobrze zorganizowana, a środki tej 
walki mają być tak dobrane, ażeby dawały dodatnie rezultaty. 

Wierzę głęboko w to, że Zjazd dzisiejszy, pełen ludzi tak świa- 
tłych, ludzi nauki, głębokiej wiedzy i dobrych poczynań  popchnie te 
pracę dalej i da wytyczne do dalszej walki ku pożytkowi całego nasze- 
go Państwa i społeczeństwa (oklaski). 


W imieniu p. Prezydenta m. st. Warszawy, p. Min. St. Starzyńskiego 
p. dr. Jozef Marczyński. 


W imieniu p. Prezydenta Stefana Starzyńskiego i Zarządu Miej- 
skiego Stolicy mam zaszczyt jak najserdeczniej powitać Zjazd Towa- 
rzystwa „Trzeźwość“ i życzyć mu jak najlepszych wyników obrad. Pra- 
gne przy tem zaznaczyć, że działalność Towarzystwa budzi w Zarządzie 
Miejskim jak najżywszy oddźwięk, to też prace Zjazdu specjalnie intere- 
sują miasto, a życzenia p. Prezydenta nie są tylko formą konwencjo- 
nalnej kurtuazji, lecz pochodzą z serca 1 szczerej sympatji w stosunku 
do tej zasłużonej i pożytecznej instytucji, jaką jest Towarzystwo ,,Trze- 
ZwOoSG'. 


Insp. P. P. Jan Szuch w imieniu p. Generała Kordjana Zamor- 
skiego, Komendanta Głównego Policji Państwowej. 
Panie Prezesie, Panie i Panowie! 


Pan Genera! Kordjan Zamorski, Komendant Główny P. P., który 
pomimo najszczerszych chęci nie mógł być obecnym na dzisiejszym Ze- 
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braniu — polecił mi w Jego imieniu podziękować za tak zaszczytne dla 
Niego zaproszenie, a nie mogąc brać osobiście udziału w Zjeździe, prze- 
syła Polskiemu Towarzystwu walki z alkoholizmem ,,Trzezwo$Sé'' ser- 
deczne życzenia jaknajdalej idących sukcesów w tej walce z wiarą, że 
osiągnięte w tej walce — trzeźwość myśli, serca i ducha pozwolą zwy- 
ciężyć tego wiecznego wroga ludzkości, jakim jest alkoholizm. 

Pan Generał wierzy, że wywalczona trzeźwość poszczególnych lu- 
dzi, ugrupowań, a następnie społeczeństw, stanie się w niedalekiej przy- 
szłości trzeźwością całej ludzkości i pozwoli wszędzie i każdemu podać 
bratnią dłoń. 

Wraz z temi słowami wiary, śle Pan Generał staropolskie ,,Szczes¢ 
Boże', dalszej owocnej pracy w tym uroczystym dniu 20-lecia Tow. 
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„Trzeźwość“. 


Prof. Dr. Mieczysław Michałowicz w imieniu Naczelnej [zby Lekarskiej. 


Panie Prezesie! Szanowne Panie i Szanowni Panowie! Dawne le- 
gendy wszystkich ludów mówią, że przez całe życie obok człowieka kro- 
czy jego anioł opiekuńczy i jego kusiciel szatan. Nie bierzemy tych le- 
gend tak personalnie, ale niewątpliwie w tych starodawnych podaniach 
jest dużo podpatrzonej prawdy życiowej, albowiem w każdym człowie- 
ku obok dobrych pierwiastków drzemią w duszy także i piewiastki złe. 
Zależnie od tego, z jakim wyzwalaczem tych pierwiastków spotka się 
człowiek, czy z czynnikami dobra, wyzwalającymi pierwiastki dobre, 
czy z czynnikami zła, wyzwalającymi pierwiastki zła, drzemiące głęboko 
w duszy — w zależności od tego, człowiek będzie postępował dobrze lub 
żle. 

Otóż jednym z tych wyzwalaczy podstępnych, dających rzekomo ra- 
dość, a po tym powodującym skutki aż nazbyt smutne, jest alkohol. 
Jak każda sprawa tak i sprawa alkoholizmu wymaga pewnej metodyki 
badania i metodyki walki. Ten zły czynnik nie na wszystkich bowiem 
działa jednakowo, nie na wszystkich działa jawnie i nagle, lecz czasem 
bardzo powoli i bardzo podstępnie. 

Tymi, którzy badają metody i tymi, którzy opracowują razem 
z entuzjastami społecznymi sposoby walki, są lekarze. Dlatego od wie- 
lu lat się przyjęło, że obok Zjazdu Towarzytwa „Trzeźwość'* ma miej- 
sce także za każdym razem i Zjazd Koła Lekarzy Abstynentów. W imie- 
niu naczelnej organizacji lekarskiej, w imieniu Naczelnej Izby Lekar- 
skiej mam zaszczyt serdecznie powitać Zjazd jubileuszowy obu powyż- 
szych organizacyj. 


W imieniu p. Rektora Uniwersytetu Józefa Piłsudskiego 
p. Prof. Witold Gadzikiewicz. 


W imieniu Jego Magnificencji Pana Rektora Uniwersytetu Jézefa 
Piłsudskiego mam zaszczyt powitać Zjazd. Pan Rektor, a również 
i grono profesorów Uniwersytetu, doskonale sobie zdaje sprawę 
z ważności działalności Towarzystwa „Trzeźwość“ i zjazdów przeciw- 
alkoholowych. Wierzę, że zjazdy te przyczynią się w dalszym ciągu do 
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zwalczenia tej wielkiej klęski społecznej, jaką jest alkoholizm. To też 
w imieniu Uniwersytetu Józefa Piłsudskiego pozwalam sobie życzyć 
owocnych i pomyślnych obrad. 


Prof. Dr. Wiktor Grzywo - Dąbrowski. Dziekan Wydz. Lekorskiego 
Uniwersytetu J. Piłsudskiego. 


W imieniu Rady Wydziału Lekarskiego Uniwersytetu Józefa 
Piłsudskiego mam zaszczyt powitać Zjazd jubileuszowy z okazji dwu- 
dziestolecia Towarzystwa „Trzeźwość' i życzyć owocnych obrad. Pro- 
szę Państwa, do tego wspaniałego przemówienia, którym p. prez. Ka- 
linowski zagaił obrady, trudno mi coś więcej dorzucić. Ono mówi każ- 
demu, jakie spustoszenie powoduje alkohol w organiźmie jednostki 
i społeczeństwa. Zwrôce tu tylko bardzo krótko uwagę na to, że og- 
romna większość przestępstw, szczególnie pewnych kategorji, popeł- 
niana jest pod wpływem alkoholu. Znaczna ilość przestępstw takich, 
jak uszkodzenie ciała, opór władzy, przestępstwa przeciw moralności 
publicznej i inne tego rodzaju następuje pod wpływem alkoholu. Da- 
lej nie wiem, czy Państwo wiedzą, że duży odsetek samobójstw rów- 
nież ma źródło w stanie upojenia alkoholowego. Np. w dużych mia- 
stach w Polsce około 20% samobójstw mężczyzn popełnianych jest pod 
wpływem alkoholu, a w całej Polsce w ogóle około 18% samobójstw 
mężczyzn, a przeciętnie około 10% samobójstw następuje pod wpły- 
wem alkoholu. 


W imieniu Państwowego Zakładu Higjeny i Państwowej Szkoły 
Higjeny p. Dyrektor Prof. dr. Gustaw Szulc. 


Panie Prezesie! Szanowne Panie! Szanowni Panowie! Towa- 
rzystwo ,,lrzeźwość', które teraz odbywa swój dwudziestoletni jubi- 
leusz, jak wszyscy widzimy, postawiło sobie bardzo trudne zadania, 
które mogą być podjęte tylko wtedy, kiedy istnieje rzeczywiście uko- 
chanie pewnej idei i odpowiednio do tego dostrojona ambicja, która 
pozwala na podjęcie takich zadań, a mianowicie zadanie zdobycia 
duszy narodu, charakteru narodu i poprawy jego zdrowia i tężyzny. 

Możemy z całą dumą i z całą Świadomością powiedzieć, że 
w znacznej mierze ta ambicja została tutaj zaspokojona i że duży po- 
stęp w tej dziedzinie możemy stwierdzić. Oczywiście rzecz nie da 
się ująć w żadne liczby. Bardzo trudno jest ujmować takie zjawiska 
w liczby, jednak musimy to oprzeć na naszem przekonaniu i doświad- 
czeniu i musimy sobie powiedzieć, że w tym momencie, kiedy zarówno 
charakter narodu, jak i jego tężyzna zdały egzamin, to niewątpliwie 
pewna cząstka zasług powinna być przypisana i naszemu czcigodnemu 
jubilatowi, to jest Towarzystwu „Trzeźwość“, które sobie te zadania 
postawiło. 

W tej walce o zdrowie Państwowy Zakład  Iigjeny i Pań- 
stwowa Szkoła Higjeny również ma pewne zadanie i dlatego tutaj 
z całą satysfakcja składam życzenia Towarzystwu „Trzeźwość! i skła- 
dam życzenia Zjazdowi, aby osiągnął jak najpomyślniejsze wyniki 
dzisiejszych obrad. 
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W imieniu grupy posiów i senatorów abstynentów 
Poseł Ks. Dr. Władysław Padacz. 


Szanowni Państwo! Mimo, że czasy są niespokojne, nie mamy 
zamiaru przerywać walki z wrogiem wewnętrznym, któremu na imię 
alkohol. 

Sejm Rzeczypospolitej Polskiej, który na podstawie Konstytucji 
jest powołany do tego, by dobre ustawy przygotowywał, posiada 
w swoim gronie posłów i senatorów, którzy postawili sobie za szcze- 
gólniejszy cel dążyć do tego, by trzeźwość w Polsce całkowicie zapa- 
nowała. 

Ci posłowie i senatorowie w ciągu obecnej kadencji poruszyli 
szereg zagadnień, które wszystkich nas bardzo interesują. Temi za- 
gadnieniami były między innymi następujące: 

Wnieśliśmy do laski marszałkowskiej projekt ustawy konwencji 
międzynarodowej, dotyczącej zwalczania alkoholizmu. Projekt ten, 
przyjęty na XXI Międzynarodowym Kongresie Przeciwalkoholowym 
w Warszawie, powinien być zrealizowany, bo Polska powołana przez 
Upatrzność do wielkich rzeczy, dobrze, ażeby i na terenie walki z al- 
koholizmem stała sie pionierka idei tych, które absorbują cala 
ludzkość. 

Następnie posłowie poruszyli dziś tak ważną sprawę, jaką jest 
umożliwienie żonom alkoholików pobierania części pensji męża w tym 
wypadku, gdy mąż tę pensję przepija i nie przynosi zarobków do 
domu. 

Posłowie abstynenci zwrócili również uwagę na doniosłą kwe- 
stję zużytkowania alkoholu do celów przemysłowych i gospodarczych. 
Szykujemy się do obrony naszego Państwa; gdyby jednak zabrakło 
benzyny, to na cóżby się przydały aeroplany, czołgi i broń pancer- 
na? Trzeba, ażeby było pod dostatkiem tego materjału, który jest po- 
trzebny do poruszania motorów. Alkohol właśnie jest przeznaczony do 
tego, ażeby szedł do maszyn i tam wytwarzał właściwą siłę. Rzad 
jest do tego powołany, ażeby regulował odpowiednio konsumcję, ale 
przedewszystkiem, zgodnie z ustawą o monopolu spirytusowym, po- 
winien zwrócić pilną uwagę na to, ażeby jak najwięcej spirytusu szło 
na cele przemysłowe i gospodarcze. Ze względu na dobro Państwa ta 
sprawa była przez nas mocno podkreślana. 

Zajmowaliśmy się też zagadnieniem, które poważnie absorbuje 
szerokie warstwy społeczeństwa polskiego, mianowicie sprawą napojów 
bezalkoholowych. Dzięki produkcji tych napojów sadownictwo w Pol- 
sce rozwinie się i cały szereg ludzi znajdzie pracę, oraz godziwy 
zarobek. 

Proszę Państwa! Te sprawy były poruszane w Sejmie. Na to 
jednak, żeby się stały rzeczywistością, potrzeba wielkiego poparcia ze 
strony społeczeństwa. W pierwszym rzędzie to poparcie znajdujemy 
w organizacjach przeciwalkoholowych. Jedną z tych organizacyj jest 
Towarzystwo „Lrzeźwość', które dzisiaj obchodzi swoją wielką uro- 
czystość, mianowicie dwadzieścia lat upartej walki o trzezwa 
Polskę. 

Walka ta nie jest łatwa, ale rezultaty daja sie już spostrzec, 
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Reunion de contact des participants du X X-me Congrès jubilaire de la Société „Trzeźwość ”, le 17.Y. 1939. 
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to też w imieniu grupy posłów i senatorów abstynentów składam To- 
warzystwu „Trzeźwość“ jak najserdeczniejsze życzenia, by ideały, 
o które walczy, stały się rzeczywistością, by rezultaty pracy okazały 
się jaknajobfitsze ku chwale naszej Najjaśniejszej Rzeczypospolitej! 


W imieniu Rady Narodowej Kobiet p. senator dr. Regina Fleszarowu. 


Szanowni Państwo! Czuję się szczęśliwa, że okazja dwudziesto- 
lecia pracy Towarzystwa ,,Lrzeźwość'' daje mi możność wypowiedze- 
nia publicznie słów uznania i wdzięczności, które temu Towarzystwu 
należą się od wszystkich kobiet. 


Mam prawo przemawiać w imieniu dziesiątków tysięcy kobiet, 
które w Radzie Narodowej są zorganizowane, ale mam to głębokie 
przekonanie, że uznanie i wdzięczność należy się ,,TrzezwoSsci“ od nas 
wszystkich wogóle, bo nikt nie jest tak, jak właśnie my kobiety nara- 
żony na ciężkie skutki alkoholizmu, bez względu na to, w jakich wa- 
runkach żyjemy, bez względu na to, czy życie nasze zamyka się w krę- 
gu rodziny, czy też jest poświęcone pracy zawodowej, zarobkowej, czy 
społecznej. Nikt tak bezpośrednio nie styka się z tym strasznym wro- 
giem szczęścia osobistego, szczęścia rodzinnego i szczęścia społeczne- 
go, jakim jest alkoholizm. 


W imieniu tej właśnie armji kobiet za to, że praca ta została po- 
dniesiona i jest prowadzona, składam tu publiczne podziękowanie za 
to, co Towarzystwo „,lrzeźwość'* zrobiło już dzisiaj i składam jak 
najserdeczniejsze życzenia, ażeby wzmożone, jeżeli nie w swoich sze- 
regach, bo wiemy że nie liczba tu decyduje, w dalszym ciągu prowa- 
dziło tę pracę. 


P. Lektor U. J. P. Villem Ernits, przedstawiciel Organizacyj Przeciwal- 
koholowych Estonji. 


W imieniu Estońskiego Związku Przeciwalkoholowego mam za- 
szczyt powitać jubileuszowy Zjazd Towarzystwa „Trzeźwość“, oraz ży- 
czę jak najlepszych wyników w walce z alkoholizmem, który jest wspól- 
nym wrogiem obu naszych krajów, tak Polski jak i Estonji. życzę rów- 
nież, aby w przyszłości wzmocniły się związki pomiędzy ruchem prze- 
ciwalkoholowym w Polsce i w Estonji. Dotąd te stosunki wyrażają się 
wymianą odczytów, oraz udziałem delegacji polskiej na XVIII Między- 
narodowym Kongresie Przeciwalkoholowym, który się odbył w Tartu, 
jak również udziałem delegacji estońskiej na XXI Międzynarodowym 
Kongresie Przeciwalkoholowym w Warszawie. Następne spotkanie de- 
legacji polskiej i estońskiej nastąpi na XXII Międzynarodowym Kon- 
gresie Przeciwalkoholowym w Helsinkach. 

Niech żyje walka z alkoholizmem w Polsce (ten sam okrzyk dalej 
mówca wygłasza w języku estońskim). 
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W imieniu Polskiego Towarzystwa Psychjatrycznego p. dr. Mieczysław 
Kaczyński. 


Polska psychjatrja bierze żywy udział we wszystkich poczyna- 
niach, które mają na celu walkę ze zwyrodnieniem i degradacją czło- 
wieka. Ze szczególną sympatja odnosimy sie do trudnej, ale zaszczyt- 
nej, pracy przeciwalkoholowej Towarzystwa „Trzeźwość“. W imie- 
niu Zarządu Głównego Polskiego Towarzystwa Psychjatrycznego mam 
zaszczyt złożyć serdeczne gratulacje z okazji dwudziestolecia tej orga- 
nizacji i serdecznie życzyć wszelkiej pomyślności na przyszłość. 


W imieniu Towarzystwa „Mens“ w Wilnie p. prof. Zygmunt Hryniewicz 


W imieniu zarządu Wileńskiego Towarzystwa walki z alkoholiz- 
mem i innymi nałogami „Mens”, jak również w swojem własnem, witam 
dostojników państwowych, dostojnego prezesa Towarzystwa Kalinow- 
skiego i dostojnego założyciela Towarzystwa p. redaktora Jana Szy- 
mańskiego, Koło Lekarzy Abstynentów, Szanownych Panów Delegatów 
Kół prowincjonalnych Towarzystwa „Trzeźwość“, Szanownych Gości 
i składam gorące życzenia, by ta ofiarna, piękna i promienna praca nad 
wcieleniem w życie Odrodzonej Ojczyzny idei trzeźwości i abstynencji, 
coraz więcej potężniała i doprowadziła wreszcie do ostatecznego zwy- 
cięstwa nad alkoholizmem, wrogiem Nr. 1 Polski. 


W imieniu Katolickiego Stowarzyszenia Kobiet 
p. Zofja Topinska. 


W dniu dwudziestolecia Towarzystwa „Trzeźwość“ wyrażam 
hołd i uznanie dla pracy czcigodnej organizacji. 


Proszę Państwa! Pracuję od kilku lat w świetlicach więziennych. 
Nie czas dzisiaj na podawanie statystyki więźniów alkoholików, zapeł- 
niających ponure mury wznoszących się w wielu punktach Polski 
gmachów. Rzucę syntetycznie garstkę tylko bezpośrednich wrażeń 
i echo usłyszanych tam słów. Jest fakt, który skonstatować tu może- 
my. Więzień, o ile nie jest całkowicie zdegenerowany, interesuje się 
naszem zagadnieniem. Większość z nich słucha wykładów o alkoho- 
lu z zapartym oddechem. Gdy poda się do wyboru, jaki ma być te- 
mat odczytu, więźniowie wybierają zagadnienia antyalkoholowe. 
I słusznie. Gdyby mury więzień mówić umiały, jakimz okropnym 
zmarnowanych egzystencyj ludzkich — przemówiłyby jękiem. 

Przytoczę jedno, z usłyszanych bezpośrednio od tych nieszczę- 
śliwych ludzi, zdań, które powtarzane tam bywa bardzo często. Dla- 
czego wolno jest wyrabiać truciznę i rozpowszechniać ją w sklepach, 
różnych zakładach? Dlaczego w dzielnicach robotniczych i przedmie- 
ściach kuszą nas licznymi punktami sprzedaży ? 

Podobnie drażliwe pytania bywają zadawane coraz częściej, 
przeważnie na trzezwo, w gnębiącej ciszy i nudzie celi więziennej 
i przemyślane. Jeśli kiedyś zamiłowanie i tolerancja używania alkoho- 
łu tłumaczone być mogły nieświadomością i niezrozumieniem, że alko- 
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hol jest trucizną, rujnujaca organizm dziedzicznie, o tyle w dobie 
współczesnej, gdy psychjatrzy całego cywilizowanego świata orzekli, 
iż w głównej mierze choroby psychiczne mają swe źródło w alkoholiz- 
mie, błędy tego rodzaju staja sie niewytłumaczone. Tragizmem jest, 
1ż wielu ludzi z inteligencji nie pojmuje w dostatecznym stopniu do- 
niosłości tej klęski. 

Zwracam się teraz do Sz. Zarządu Tow. „Trzeźwość'. Czcigodni 
Państwo! Jesteście pionierami wielkiej idei odrodzenia świata. Nic 
to, że jest Was mało. Wszak Mistrz z Nazaretu miał tylko dwunastu 
uczniów w zaczątkach swej pracy, a idea Jego rozszerzyła się na cały 
glob. Miejmy zbozna nadzieję, iż Towarzystwo „Trzeźwość“ i pokrew- 
ne mu organizacje rozwijać się będa coraz pomyślniej w przekonaniu, 
że wielkiej, choć niedostatecznie jeszcze docenianej służą sprawie. 


Przedstawiciel Związku Harcerstwa Polskiego, p. Wojciech Kołaczek. 


Mam zaszczyt w imieniu Związku Harcerstwa Polskiego powitać 
Zjazd jubileuszowy Tow. „Trzeźwość'. Czyniąc to, chcę dać wyraz 
wspólności naszej pracy. My pracujemy wśród dzieci i młodzieży nad 
tem, aby alkohol nie szerzył nie koniecznie wśród niej, ale wśród ca- 
łego narodu, takiego spustoszenia, o jakiem ciągle się słyszy i czyta, 
a Państwo pracujecie przeważnie wśród ludzi dojrzałych, wśród 
samego społeczeństwa. Nasza praca uzupełnia się. Dla tej pracy mamy 
wspólne zrozumienie. Tak u nas, jak i u Was. 

„Harcerz jest czysty w myśli, mowie i uczynkach, nie pali ty- 
toniu, nie pije napojów alkoholowych“ — to jest część naszego 
prawa harcerskiego. Ta część prawa harcerskiego urosła przez ciąg 
dwudziestu kilku lat istnienia harcerstwa do miary symbolu obycza- 
jów chłopca czy dziewczyny, symbolu jego dobrego postępowania. 


Jeżeli mam złożyć życzenia w imieniu Związku Harcerstwa 
Polskiego Zjazdowi jubileuszowemu, to je składam serdecznie 1 bardzo 
szczerze, aby Towarzystwo „Trzeźwość“ w następnym dwudziestole- 
ciu wywalczyło ten trudny postulat w życiu, by abstynencja mogła 
stać się i mogła być uznana powszechnie jako symbol dobrych oby- 
czajów w życiu i jako symbol czystości kultury. 


W im. Zarzadu Gł. Abstynenckiej Ligi Kolejowców 
Prezes Inż. Jozef Szadztewtcz. 


W imieniu Abstynenckiej Ligi Kolejowców składam serdeczne 
pozdrowienia delegatom Towarzystwa „Trzeźwość“, przybyłym na 
jubileuszowy Zjazd z okazji dwudziestolecia istnienia tego  Towa- 
rzystwa. 

Czynie to z prawdziwem zadowoleniem najpierw dlatego, że To- 
warzystwo „Trzeźwość“ jest nam pokrewną organizacją, mającą te 
same cele i dazenia, a po wtóre ze względu na tę rolę, jaką Towarzy- 
stwo „„Trzeźwość', w szczególności w osobie p. red. Szymańskiego, 
odegrało przy utworzeniu Abstynenckiej Ligi Kolejowców i jej roz- 
woju oraz odgrywa obecnie przez popieranie naszej organizacji mo- 
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ralne i materjalne, przez podtrzymywanie jej w trudnych chwilach, 
kiedy wskutek piętrzących się trudności zdawało się, że organizacja 
ta mogłaby się zachwiać. Na znak tego, że jesteśmy tak bliscy To- 
warzystwu „Trzeźwość“, odbywa się dzisiaj nasz doroczny walny 
Zjazd delegatów, na który przybyło z całej Polski 78 członków, którzy 
są tutaj gremjalnie obecni na tem zebraniu. 

Kończąc swoje przemówienie, życzę Zjazdowi jak najpomyślniej- 
szej pracy 


W imieniu Towarzystwa Uniwersytetu Robotniczego 
p. mecenas Świątkowski. 


W imieniu Zarządu Głównego Towarzystwa Uniwersytetu Ro- 
botniczego mam zaszczyt powitać Zjazd jubileuszowy Towarzystwa 
„Trzeźwość“. Organizacja nasza działa głównie wśród robotników, 
wśród biedoty, zamieszkałej na przedmieściach i w suterenach. Mamy 
więc możność i okazję stwierdzić, jak straszliwą nędzę wywołuje 
wśród robotników alkoholizm. 

Mamy bliski kontakt z Towarzystwem „Trzeźwość“. Między 
innymi utrzymywaliśmy ten kontakt przy przeprowadzaniu plebiscy- 
tów przeciwalkoholowych w poszczególnych miastach, kiedy jeszcze 
ustawa na plebiscyt zezwalała. Byliśmy wtedy w jaknajbliższym kon- 
takcie z Towarzystwem „Trzeźwość“. Z Towarzystwa tego otrzymy- 
waliśmy rady, od niego czerpaliśmy natchnienie do naszej dalszej 
pracy. 

W czasie, kiedy w Sejmie była omawiana kwestja zmiany usta- 
wy o ograniczeniu spożycia alkoholu — a wiemy jak wielką rolę od- 
grywała ta ustawa w walce z alkoholizmem — byliśmy tymi, którzy 
jaknajostrzej przeciwstawiali się wszelkim zmianom tej ustawy za- 
równo w komisjach sejmowych, na plenum, jak i w społeczeństwie. 


Uważamy Towarzystwo „Trzeźwość“ za czołowy, sztandarowy, 
oddział walki o lepszą przyszłość naszego społeczeństwa. Jesteśmy zda- 
nia, ze jakakolwiek zmiana społeczna na lepsze, jakakolwiek przebu- 
dowa społeczna nie osiągnie pożądanego skutku, jeżeli nie zostanie 
zwalczony alkohoiizm, jako klęska społeczna. W społeczeństwie, bo- 
wiem, które jest systematycznie niszczone i demoralizowane przez tru- 
ciznę alkoholową nie można oczekiwać lepszego jutra. 


To też w imieniu Towarzystwa Uniwersytetu Robotniczego ży- 
czę Zjazdowi jaknajlepszych wyników obrad. 


W imieniu Związku Spółdzielni Spożywców Rz. P. 
p. dyr. Dominko. 


Szanowni Państwo! Ruch spółdzielczy spożywców 1 Związek 
„Społem '*', które reprezentuję, uważają Towarzystwo „Trzeźwość“ za 
swego sprzymierzeńca w dążeniu do wzmocnienia gospodarczego lud- 
ności pracującej i do podniesienia kultury naszego narodu. Mamy peł- 
ne uznanie i wdzięczność dla Towarzystwa „Trzeźwość“ za jego pracę, 
gdyż człowiekiem uspołecznionym, wiernym członkiem naszych spół- 
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dzielni może być tylko człowiek trzeźwy, który nie niszczy przez wód- 
kę podstaw swojej rodziny. 

I my też wspomagamy działalność Towarzystwa. Już w zaraniu 
istnienia Związku „Społem“ podejmowane były uchwały, nie do- 
puszczające sprzedaży napojów alkoholowych w sklepach  spółdziel-- 
czych. Przestrzeganie tej zasady sprawiło, że na wsiach, gdzie istnieją 
sklepy spółdzielcze, nabywanie piwa czy wódki jest utrudnione, je- 
Śli nie niemożliwe. 

Pozatem Związek „Społem* pierwszy w Polsce na wielką skalę 
podjął produkcję t. zw. owoców płynnych i w ten sposób przyzwyczaja 
setki tysięcy swoich członków do obywania się bez alkoholu w różnych 
okolicznościach życia. 

To też mogę Państwa zapewnić, że każdy czynny członek spół- 
dzielni naszych jest też zwolennikiem Waszej pracy i sądzimy, że dzia- 
łacze Towarzystwa „Trzeźwość“ będą zwolennikami pracy  spóldziel- 
czej, gdyż oba ruchy nasz i Wasz mają na celu dobro człowieka i do- 
bro narodu. 


Dlatego też z głęboką szczerością w imieniu całego ruchu spół- 
dzielczego życzę powodzenia nie tylko dzisiejszemu Zjazdowi, ale też 
i codziennej pracy Towarzystwa ,,Trzezwosc“. 


W imieniu Polskiego Towarzystwa Higjenicznego 
p. Dyrektor dr. Andrzej Krysiński. 


Pan prezes Kalinowski imieniem Towarzystwa „Trzeźwość“ 
w swojem przemówieniu powitalnem był łaskaw wspomnieć, że dwa- 
dzieścia lat temu w tej oto sali powstało to Towarzystwo, którego 
dzień jubileuszu dzisiaj święcimy. Otóż jeżeli można powiedzieć, że 
Polskie Towarzystwo Higjeniczne rości z tego tytułu prawa rodziciel- 
skie do Towarzystwa „Trzeźwość“, to muszę stwierdzić, że jest ono 
dumne ze swojego syna, czy córki! (Oklaski). 

Na przestrzeni tych dwudziestu lat Polskie Towarzystwo Higje- 
niczne niejednokrotnie z całą gotowością i życzliwością udzielało 
l-wu „Trzeźwość' gościny w tej sali na rozmaite obchody przeciwal- 
koholowe i ja osobiście również miałem sposobność kilkakrotnie w imie- 
niu Tow. Higjenicznego przemawiać, ażeby zaznaczyć tę spójnię ducho- 
wą celów, a nawet i środków, jakie istnieją między Polskim Towarzy- 
stwem Higjenicznym, a Polskiem Towarzystwem walki z alkoholizmem 
„Trzeżwość'. 

Boć przecież cele mamy jedne — aby podnieść człowieka w Pol- 
sce. Drogi mamy jedne — mianowicie apelujemy do dobrych stron 
ludzkiego ducha. Wypowiadamy walkę nalogom, przesądom, roz- 
maitym upodobaniom, które mogą być szkodliwe. To się tyczy także 
walki z takim nałogiem, jakim jest alkoholizm. 

Dlatego też jeżeli widzimy owocne skutki akcji Towarzystwa 
„Lrzeźwość”, to uważamy je za swój również dorobek, za swoją rów- 
nież zdobycz. Jestem przekonany, że w podnoszeniu poziomu człowie- 
ka, jako takiego, w Polsce znaczną rolę odegrało również działanie 
lowarzystwa „Trzeźwość“. I jeżeli w tej osobliwej chwili, jaką prze- 
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żywamy, możemy o sobie powiedzieć, że jesteśmy „silni, zwarci i go- 
Low", to nie najmniejszą cegiełkę do tego złożyło również Polskie To- 
warzystwo walki z alkoholizmem „Trzeźwość. 

Dlatego też w imieniu Polskiego Towarzystwa Higjenicznego 
mam zaszczyt złożyć jak najserdeczniejsze życzenia dalszej owocnej 
pracy. 

Wszystkie przemówienia powitalne, jako deklaracje solidarności 
z ideałami i celami Tow. „Trzeźwość“ witane były przez obecnych ży- 
wymi oklaskami. Na propozycję Prezydjum Zjazd uchwalił wśród okla- 
sków wysłanie telegramów hołdowniczych do Pana Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej, Pana Marszałka Śmigłego Rydza, Pana Premjera gen. Sła- 
woj-Składkowskiego, J. Em. Kardynała Prymasa Hlonda i Pana Mi- 
nistra O. S. M. Zyndram Kościałkowskiego. 

Nastąpiły referaty p. Prof. Stefana K. Pieńkowskiego i p. red. 
Jana Szymańskiego, które zostały podane wyżej. 


Życzenia nadesłane na Zjazd. 


Dziękując uprzejmie za nadesłane mi zaproszenie na otwarcie 
Zjazdu, niniejszem zawiadamiam, że, niestety, nie będę mógł brać 
udziału w uroczystości. 

Jednocześnie przesyłam serdeczne gratulacje z powodu XX-lecia 
działalności Towarzystwa i życzenia pomyślnych wyników obrad. 

Dr. T. Garbusinski 


Podsekretarz Stanu w Ministerstwie Opieki Społecznej. 


Mam zaszczyt bardzo uprzejmie podziękować za łaskawie przy- 
słane mi zaproszenie na uroczystość otwarcia Jubileuszowego Zjazdu 
Delegatów Kół Polskiego Towarzystwa walki z alkoholizmem ,,Trzez- 
wość', Koła Lekarzy Abstynentów, oraz pokrewnych i współdziałają- 
cych Organizacyj w dniu 18 b. m. 

Ponieważ, niestety, zajęcia służbowe nie pozwolą mi na uczestni- 
czenie w tej uroczystości, prosiłem o reprezentowanie mnie Dyrektora 
Wydziału Szpitalnictwa p. Konrada Orzechowskiego. 

Stefan Starzyński 


Prezydent Miasta Stołecznego Warszawy. 


Najserdeczniejsze powinszowania z powodu dokonania wspania- 
łych osiągnięć i gorące życzenia na przyszłość towarzyszom pracy 
z „krzeźwości' zasyła | 

Dr. Robert Hercod 
(Lozanna). 
Dyrektor Międzynarodowego Biura walki z alkoholizmem. 


Z okazji jubileuszowego Zjazdu Zarząd Miejski w Łodzi wyraża 
szczere uznanie dla XX-letniej ofiarnej działalności Towarzystwa 
„Trzeźwość“ na polu walki z alkoholizmem i życzy dalszych owocnych 
wyników tej zbożnej pracy. 

Jan Kwaptński 
Prezydent Miasta Łodzi. 
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Na przesłane mi łaskawie zaproszenie donoszę z żalem, że z po- 
wodu wyjazdu z Warszawy nie mogę, niestety, wziać udziału w Ju- 
bileuszowym Zjeździe Delegatów. 

Pozwalam sobie złożyć na ręce Prezydjum życzenia dalszej owoc- 
nej działalności Towarzystwa „Trzeźwość“ na polu walki z rozpaja- 
niem ludności, które w obecnym stanie rzeczy musiałoby doprowadzić 
do zwyrodnienia moralnego i fizycznego naszego społeczeństwa. 


Dr. W. Graba-Lecki 


Wiceprezydent Miasta Stołecznego Warszawy. 


Zasłużonemu Towarzystwu „Trzeźwość z okazji XX-lecia chlu- 
bnej działalności i wytrwałej pracy dla dobra ludzkości, ślę z serca 
<ałego życzenia. 

żałuję niezmiernie, że wobec przeszkód ode mnie niezależnych 
nie mogę uczestniczyć osobiście w Jubileuszowym Zjeździe  Delega- 
tów — łączę się jednak duchem z Jego Uczestnikami, wśród których 
wielu znajdzie się działaczy tak bardzo zasłużonych dla wielkiej idei 
trzeźwości i życzę serdecznie, by praca nad trzeźwością ogarnęła cały 
Naród. 

Łączę wyrazy jak najgłębszego szacunku. Sługa w Chrystusie 


Ks. M. J. Kuznowicz T. J. 


Prezes Związku Młodzieży Przemysłowej i Rękodzielniczej w Krakowie. 


Na uroczystość Dwudziestolecia zasłużonym Bojownikom w wal- 
ce o trzeźwość Narodu polskiego przesyłam serdeczne życzenia dalszej 
owocnej pracy. Niech Bóg błogosławi nadal szlachetnym zamiarom 
i gorliwej pracy, by prawdziwa trzeźwość zapanowała corychlej we 
wszystkich warstwach naszego społeczeństwa ! 


Ks. Prałat Niesiołowski 
Pleszew 
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Jubileuszowemu Zjazdowi Towarzystwa „Trzeźwość serdeczne 
życzenia nowego XX-lecia owocnej pracy ideowej w ukochanej Rze- 
czypospolitej, niepodległej politycznie i potężnej mocarstwowo o lud- 
ności, wyzwolonej z pęt alkoholizmu. 


Ks. Henryk Szuman (Starogard) 


Szambelan Tajny Jego SwietobliwoSci. 


W głębokiem zrozumieniu wysokich celów, jakie przyświecaja 
Polskiemu Towarzystwu „ Trzeźwość”, przesyłam z okazji dwudziesto- 
lecia jego działalności w imieniu własnem i polskiego Kościoła pra- 
wosławnego życzenia jaknajlepszych wyników dalszej pracy dla do- 
lora społeczeństwa 1 Ojczyzny. 


Szczęść Boże w pożytecznej pracy. 


Dionizy 
Arcybiskup Warszawski i Metropolita Polski 
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Ponadto nadesłali telegramy i pisma z życzeniami P.P.: Wice- 
prezes Zarządu Gł. Abst. Ligi Kol., Konstanty Kryśko (Radom), ks. 
Dyr. T. Gałdyński im. Centrali Katolickich Związków Przeciwalkoholo- 
wych (Poznań), Dr. Józef Zaroski, Nacz. Wydz. Zdr. Urz. Woj.(Poznań), 
Dr. B. Krippendorf, Nacz. Wydz. Zdrow. Urz. Woj. (Toruń), Dr. Adam 
żurakowski, Nacz. Wydz. Zdrow. Urz. Woj. (Nowogródek), Dr. 
Oswald Zion, im. Polikliniki Powszechnej (Lwów), Prof. Edwar- 
dostwo Cros (Fryburg), Maksymiljan Herwich (Buenos Aires), 
Prezydjum Polskiej YMCA, Zarząd Koła A. L. K. (Lwów), 
Prof. Stanisław Korwin - Piotrowski, Towarzystwa ,,Widrodzennia‘ 
(Lwów), Dr. Kazimierz Wyrzykowski (Dęblin), Prof. Dr. Witołd No- 
wicki im. Polskiego Towarzystwa Higjenicznego we Lwowie, Aleksan- 
dra Bułykowa, Dr. Tadeusz Frąckowiak (Poznan), Dr. Karol 
Zaleski (Sanok), Dr. Janina Staniewiczowa (Włocławek), Prof. Anna 
Karwowska (Poznań), Prof. Stanisławostwo Dediowie, Mgr. Stefan 
Szreniawski, Prof. Kamieniecki (Rohatyn), Koło Uczniów Abstynen- 
tów przy Gimnazjum ukrainskiem „Ridna Szkoła“ (Rohatyn), Red. 
Marceli Poznański im. Redakcji „Sybiraka“, Dr. Oskar Bielawski im. 
Redakcji „Higjeny Psychicznej* (Kościan), Red. Marjan Lubecki im. 
Redakcji „Sumienia Społecznego“, Dr. Marja Kwaskowska (Wilno), 
Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży Męskiej (Łuck), Ks. Jerzy Ło- 
tocki, Dr. Juljusz Genzel (Wilno), mec. Józef Zmitrowicz (Wilno), Dyr. 
Bronisław Duchowicz (Lwów), Dr. Julja Genzel (Wilno), Red. Ks. Mi- 
chał Pomazański im. Redakcji rosyjskiego kwart. „Za Triezwość”, 
Pastorostwo Kahane, Zarząd Powszechnych Wykładów Uniwersytetu 
Jagiellońskiego (Kraków), Dr. Roman Gutowski, Zarząd Polskiej 
Macierzy Szkolnej woj. Wileńsko - Nowogródzkie (Wilno), To- 
warzystwo Przyjaciół Zakładu dla nerwowo wyczerpanych w Świacku 
(Sopoćkinie), Dyr. Dr. Jarosław Neczaj-Hruzewicz (Swiack), Ela 
Oleska (Kraków) Prof. Dr. Leon Zbyszewski (Poznań), Dyr. Dr. 
Ignacy Fuhrman (Chełm Lub.), Dr. Jan Jaworski (Garbatka), Prof. 
Dr. Adam Wodziczko (Poznań), Prof. Dr. Juljusz Vorbrodt (Radom), 
Dr. M. Roszkowski im. Rady Ligi Szkolnej PrzeciwgruZliczej, Prof. 
Dr. Władysław Szumowski (Kraków). 

(Dokończenie nastąpi). 


DWIE WIELKIE STRATY. 


Międzynarodowy ruch przeciwalkoholowy poniósł wielką stratę 
przez śmierć dwu swych czołowych przedstawicieli: š. p. Dr. Maurice'a 
Legrain'a i $. p. Prof. Dr. Edgard'a Zunza. 


Dr. Maurice Legrain. 


Ś. p. Dr. Maurice Legrain odegrał we francuskim ruchu przeciw 
alkoholowym niezmiernie powazna role. Zadanie, którego sie podjal, byto 
tem trudniejsze, że społeczeństwo francuskie nie zdawało sobie i do- 
tychczas nie zdaje sprawy z grozy niebezpieczeństwa alkoholizmu, któ- 
remu Francja w tak groźny, niestety, sposób, ulega. 


Dr. 
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Maurycy Legrain na XXI. Międzynarodowym Kongresie Przeciwalkoholowym 
w Warszawie. 


Dr. Maurice Legrain au Congrés de Varsovie. 
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S. p. Dr. Legrain, zmarły 13-go maja b. r. w Paryżu w 79 roku 
życia, to jeden z najzasłużeńszych działaczy przeciwalkoholowych, o 
znaczeniu międzynarodowem. 

Lekarz, psychjatra, w przeciągu 45 lat był dyrektorem wielkiego 
szpitala psychjatrycznego Św. Anny w Paryżu. Od 85 roku życia był 
abstynentem i reprezentował zawsze francuski ruch przeciwalkoholc- 
wy na terenie międzynarodowym. Organizatorzy Międzynarodowych 
Kongresów Przeciwalkoholowych mieli w nim niestrudzonego pomoc- 
nika i doradcę. 

Na XXI Międzynarodowym Kongresie Przeciwalkoholowym w 
Warszawie w r. 1987 Dr. Legrain, jako najstarszy członek Kongresu, 
entuzjastycznie witał młodą przedstawicielkę szwajcarskiego abstynen- 
ckiego ruchu młodzieżowego, pannę Zuzanne Bracher, która przywio- 
zła na Kongres specjalne orędzie Prezydenta Szwajcarji, p. Motty. 

Dr. Legrain w przeciągu 35 lat redagował czasopismo „Les An- 
nales Antialcooliques". Wydał dwie wielkie prace naukowe: ,,Dégéné- 
ration Sociale et I Alcoolisme“ i ,,Hérédité et l'Alcoolisme". 

W roku 1899 zorganizował VII Międzynarodowy Kongres Prze- 
ciwalkaholowy w Paryżu. 

Na Kongresie Warszawkim był nietylko jego senjorem, ale i je- 
dnucześnie jednym z najzywszych i najruchliwszych członków. Budził 
podziw swoją aktywnością, pogodą i humorem. Gdy delegacja Prezy- 
djum Kongresu udawała się na audjencję do Pana Premjera, generała 
Sławoj - Składkowskiego — Dr. Legrain przewodniczył jej 1 z werwą, 
a pięknie i głęboko przemawiał do Pana Premjera. 

Dr. Legrain, wybitny społecznik, był jednym z twórców prawa 
o opiece nad uleczonymi psychicznie chorymi, był prezesem wielu naj- 
poważniejszych organizacyj lekarsko-społecznych, członkiem honoro- 
wym licznych instytucyj naukowych francuskich. Wygłosił ogromną 
liczbę przemówień i odczytów nietylko we Francji, ale i w wielu kra- 
jach europejskich i w Stanach Zjednoczonych A. P. 

W r. 1895 założył „Union Francaise Antialcoolique“. 

Wielka jego praca i wysiłki na polu walki z alkoholizmem we 
Francji uwieńczone zostały założeniem Komitetu Nieustającego Ab- 
stynentów i Prohibicjonistów Francuskich. 

Niestrudzony propagator zupełnej abstynencji i idei prohibicji 
$. p. Dr. Legrąin wpisał swoje nazwisko złotemi literami w księdze dzie- 
jów polepszenia losu ludzkości. 


Cześć Jego pamięci! 
Jan Szymański. 


„PIJĄCY — TO NIE CZŁOWIEK, ŚWIADOMIE I ROZWAZNIE 
KROCZĄCY KU NADUŻYWANIU, LECZ BIEDNA ISTOTA LUDZ- 


KA, WYZBYTA ENERGJI I WOLI“. 
DR. M. LEGRAIN. 


Prof. 
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Edgard Zune na XXI. Miedzynarodowym Kongresie Przeciwalkoholowym 
w Warszawie. 


Prof. Edgard Zunz au Congrès de Varsovie. 
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Prof. Dr. Edgard Zunz. 


Śmierć Š. p. profesora Zunz'a, jednego z najwybitniejszych dzia- 
laezy przeciwalkoholowych na terenie miedzynarodowym, znakomitego 
uczonego, jest stratą ciężką i bolesną. | 

Prof. Edgard Zunz położył wielkie zasługi w belgijskim ruchu 
przeciwalkoholowym. 

Był On przewodniczącym Belgijskiej Narodowej Ligi Przeciw- 
alkoholowej. W pracy swojej na polu walki z alkoholizmem zwracał 
szczególną uwagę na zagadnienie nauczania przeciwalkoholowego 
w szkołach i pod tym względem Belgja dużo Mu zawdzięcza. 

Znając świetnie teren międzynarodowy, brał czynny udział 
w pracach Międzynarodowego Związku Przeciwalkoholowego, którego 
był wiceprezesem. W tym też charakterze brał bardzo czynny udział 
w pracach Warszawskiego Kongresu w r. 1937, gdzie zastępował nie- 
obecnego prezesa Związku Pana Ministra Slotemaker'a de Bruine. 

Jako uczony, profesor terapeutyki i farmakodynamiki na Wol- 
nym Uniwersytecie w Brukseli, pozostawił po sobie olbrzymi i orygi- 
nalny dorobek naukowy. Specjaliści stwierdzają niezwykłą erudycję 
Zmarłego, którego najwybitniejszem dziełem naukowem jest praca 
p. t. „Czynniki farmakodynamiki*. 

Prot. Zunz był członkiem Akademji Lekarskiej i wielu Towa- 
rzystw naukowych. 

Zmarł niespodziewanie w pełni sił i licznych zajęć, gdy przygoto- 
wywał się do udziału w Kongresie w Helsinkach. 

Niezmiernie miły, uprzejmy, towarzyski, był jednym z tych, któ- 
rzy posiadają głęboką zdolność łączenia ludzi w ich wspólnej pracy dla 
dobra powszechnego. 

Cześć Jego pamięci! 

Jan Szymański. 


DONIOSŁE SŁOWA ZNAKOMITEGO MĘŻA STANU. 


„OBOK WALKI Z GRUŹLICA MAMY DO ZWALCZANIA AL- 
KOHOLIZM, BEDACY JEDNA Z PODSTAWOWYCH JEJ PRZY- 
CZYN. 

STWIERDZAM, ŻE ALKOHOLIZM JEST PLAGĄ, WOBEC 
KTÓREJ NIE ZAJMUJEMY DOSTATECZNIE ODPOWIEDNIEGO 


STANOWISKA". 
EDWARD HERKIOT, 


Przewodniczący Parlamentu 
(5.III. 1939). 
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„Kronika Tygodniowa“ p. Słonimskiego w Nr. 24 
„Wiadomości Literackich“, potępiająca w czambuł 
nasze pismo, atakująca w sposób niewłaściwy Tow. 
„„Lrzeźwość ', wywołała silne oburzenie wśród działa- 
czy przeciwalkoholowych, czego wyrazem są liczne 
artykuły, protesty 1 listy, nadesłane do red. ,„Trzeźwo- 
Zei", Podajemy niżej kilka z mich. Red. 


Artykuł p. Słonimskiego przytaczamy w ,,Prze- 
glądzie Prasy". 


KARCZMA CZY KULTURA 
(Odpowiedź panu Antoniemu Słonimskiemu). 


W historji naszej były okresy panowa- 
nia dworu szlacheckiego, panowania plebanji, 
obecnie ton zaczęła nadawać — karczma. 

Aleksander Świętochowski. (1929) 


W nr. 24 „Wiadomości Literackich“ p. Antoni Słonimski poswie- 
cit swą Kronike tygodniową miesięcznikowi „Trzeźwość” i zagadnieniu 
walki z alkoholizmem wogóle. 

Poraz pierwszy ,Wiadomo$ci Literackie“ zauważyły istnienie na- 
-'szego pisma, szkoda tylko, że dostrzegły „Trzeźwość“ w nieco krzywem 
zwierciadle uprzedzenia i niechęci swego kronikarza. 

Lekceważący, a nawet wręcz nieprzyjazny (mimo zastrzeżeń) sto- 
sunek p. Słonimskiego i do „Trzeźwości“, i do sprawy, której ona słu- 
ży, jest tak wyraźny i oczywisty, że tłomaczy to odrazu wyjątkową 
wprost u p. Słonimskiego słabość i nicość argumentacji. 

Pan Słonimski twierdzi, ze „Trzeźwość“ prowadzona jest tak bez- 
nadziejnie marnie i niezdarnie, że nikogo nie przekona o szkodliwości 
„alkoholu, że wiersze, umieszczane w ,,TrzeZwo$ci“ są tak słabe, iz kom- 
promitują pismo „nikomu niepotrzebne i kosztowne i że, wreszcie, 
„Trzeźwość“ „powinna być czem prędzej zamknięta'. 

* 
@ $ 


W ciągu wieloletniej już działalności społecznej i publicystycznej 
na polu walki z klęską alkoholizmu, miałem tysiące, dosłownie, tysiące 
-sposobności spotykania się z kołtuństwem rozmaitego rodzaju i wymia- 
ru Dulszczyzny, z niechęcią, a nawet i nienawiścią nieszczęsnych pija- 
ków, ich sympatyków oraz ich rozpajaczy — że całkowicie przyzwyczai- 
lem się do takiego rodzaju „psich głosów“. Płaskie, karczemne dowci- 
py, chamskie powiedzonka, pochodzące od ludzi tego pokroju nie spra- 
wiają żadnego wrażenia — jak piorunowanie handlarza żywym towa- 
rem na ruch abolicjonistyczny, lub policję kobiecą. 

Inaczej ma się sprawa, gdy głos zabiera człowiek pióra, pisarz, ar- 
tysta, poeta, naznaczony tchnieniem talentu. 

Chapeaux bas — „tuz idzie”... 
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Przyszedł... i... aż sie przykro zrobiło za literature, za intelekt, za. 
poezję i za najzwyklejszą — przyzwoitość! 

Dziedzicznie obarczony kultem literatury, intelektu, pisarzy — aż 
zżymnąłem się w duchu z przykrego uczucia po przeczytaniu robionych 
na „pijacki sposób“ elukubracyj p. Słonimskiego. 

I to bynajmniej nie dlatego, że atak dotyczy pisma, które z za- 
miłowaniem od lat redaguję, ale dlatego, że znalazł się pisarz, który 
w tak nieprzemyślany, powierzchowny, ,,kropelkowy“ sposób traktuje 
jeden z najdonioślejszych problemów ludzkości... 

To jest smutne, to jest bolesne. 

Łatwość, pochopność, lekkomyślność w osadzie sprawy, której się 
nie zna absolutnie — są zdumiewające. 

Do żadnego zagadnienia społecznego nie podchodzi się zwykle z tak 
kolosalnym zasobem uprzedzeń, błędnych nastawień i niechętnych uczuć, 
jak właśnie do omawianej sprawy alkoholizmu i jego zwalczania. Byle 
„pętak”, czy „szczeniak, że użyjemy słownictwa naszego krytyka, sko- 
ro nauczył się nieźle pociągać wyborową, uważa się już w swem prze- 
konaniu za przysięgłego rzeczoznawcę, uprawnionego do ferowania sta- 
nowczych wyroków. I w tem tkwi wielkie niebezpieczeństwo. Co innego: 
jest bowiem najgruntowniejsze zapoznanie z „wyborową”, nawet z kro- 
pelkami, nawet z eterem, a co innego znajomość zagadnienia, stanowią- 
cego bardzo skomplikowaną i wielostronną kwestję społeczną. 

Niestety, wydaje się nam, że ton wywodów. p. Słonimskiego świad- 
czy raczej o bliższym kontakcie z atmosferą barów, niż organizacyj prze- 
ciwalkoholowych. 

Czyż zamiast besztania nas za słabiznę rymowaną, nie lepiej by- 
ło napisać doskonały wiersz na temat przeciwalkoholowy — to przyczy- 
niłoby się niewątpliwie do powodzenia akcji naszej... 

Nic więc dziwnego, że wyrok potępienia, rzucony przez p. Sło- 
nimskiego na nas wymaga odpowiedzi i wyjaśnienia. 


* 
* * 


Jedną z zasadniczych podstaw wszelkiej krytyki jest dokładna. 
znajomość przedmiotu omawianego 1 rzetelne przedstawienie faktycz- 
nego stanu rzeczy. 

Zobaczmy więc, jak się przedstawia pod tym względem artykuł 
p. Słonimskiego. 

P. Słonimski twierdzi, że „Trzeźwość“ ukazuje się co miesiąc — 
otóż, niestety, tak nie jest — w ciągu ubiegłego 1938 r. ukazały sie za- 
ledwie 4 zeszyty, a w ciągu 6 miesięcy roku bieżącego tylko dwa (czyli 
zamiast 18 tylko 6). Widocznie wypijane przez p. Słonimskiego ,,butel- 
ki wyborowej' robią swoje i biednemu poecie już nie dwoi się w oczach, 
ale wprost troi. A, no, zwyczajnie — omamy... objaw niebezpieczny.... 
jakoś zalatuje Tworkami, lub innym Świackiem... 

P. Słonimski wytyka nam napis, umieszczony na czele każdego: 
N-ru „Trzeźwości“: „Przedruk artykułów bez zezwolenia Redakcji. 
wzbroniony”, a za chwilę stwierdza, że „gdyby nawet doplacono za prze- 
druk nowelek i wierszyków, umieszczonych w „Trzeźwości“, nie o$mie- 
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liłby sie w żadnej okoliczności skorzystać i nie przedrukowalby wier- 
szyka p. Krzepkowskiej, zwracajacej sie głosem dziecka do ojca-pija- 
ka“. Szereg czasopism polskich, a nawet i obcych (ukraińskie, jugosło- 
wiañskie) przedrukował artykuły z „Trzeźwości“ za zezwoleniem re- 
dakcji. Tego rodzaju porządek w naszych niezbyt porządnych, pod 
względem poszanowania cudzej pracy i własności, warunkach jest wska- 
zany — i nikomu dotychczas nie odmówiliśmy prawa przedruku. Ale to 
drobiazg — pisze o nim p. Słonimski, bo widocznie brak mu istotnie 
poważnych powodów i dowodów w ataku na nas. 

Gorzej jest z argumentacją. P. Słonimski, przytaczając z wiersza 
p. Krzepkowskiej słowa dziecka do ojca-pijaka: ,,O wyjdź z tego szlaku 
zmaconych zła dróg, Daj czcić cię i kochać, jak kazał sam Bóg“, pisze: 
„Gdyby sie do mnie tak jaki szczeniak odezwał, to za samo ,,zmacenie: 
zła dróg“ sprałbym pętaka między jedną butelką wyborowej, a drugą 
i przedostatnią. 

Przecieramy oczy. — Co za ton i sposób a la Wiech, lub zgoła 
„Pod wiechą*! —Kto to przemawia? Pętak z knajpy, czy pisarz, poe- 
ta?... Szczeniak z ulicy, czy przedstawiciel intelektu?! 

Tu coś jest grubo nie w porządku. 

Czyżby to, doprawdy, był wpływ ,,wyborowej"?... Nie wierzymy. 

Poezje, wiersze, wierszyki, wierszydła, drukowane w „Trzeźwo- 
ści“ (mniejsza z tem, jak utwory te nazwą pięknoduchy z Zodjaku, lub 
z baru „Wacuś*), nie mają pretensji do objawień czystej sztuki 1 nie 
z tego punktu widzenia mogą i powinny być oceniane — ich nastawie- 
nie jest społeczne, ich tendencja — szlachetna, ich uczucia są szczere, 
nie robione, nie kawiarniane. 

Szkoda, że oceniając tak bezapelacyjnie utwory p. Krzepkowskiej 
i p. Herwichowej, nie zechciał p. Słonimski w swych „dłuższych zadu- 
mach‘ nad otrzymywanymi zeszytami „Trzeźwości“ zastanowić się nad 
społecznym kierunkiem pisma i całej naszej propagandy, przeznaczonej 
przedewszystkiem dla szerokich mas. Widocznie jest to jednak dla p. 
Słonimskiego sfera przeżyć i odczuwań obca. Terra incognita. 

Obraz dziecka błagajacego swego ojca-pijaka, aby przestał pić, 
jest w swym realizmie tak tragiczny i tak bolesny, że nie nadaje się 
w żaden sposób do szyderstw. Wybierajae ten właśnie moment w celu 
ośmieszenia Autorki i redakcji, popełnił p. St. błąd, bo ujawnił calko- 
wita, zdumiewająca nieznajomość istoty dramatu alkoholizmu, zabie- 
rającego dzieciom w rozmaitych barach, restauracjach, karczmach i 
ordyna'nych szynkach tysiące i tysiące ojców. 

P. Słonimskiego forma tego wiersza pobudza do śmiechu, ale ten 
wiersz, ze względu na swoją treść, będzie powtarzany i deklamowany 
z uczuciem głębokiego wzruszenia przez niejedno dziecko polskie, któ- 
remu „czysta wyborowa z kropelkami i eterem“ zabrała ojca, zabiła 
matkę, pozbawiła dachu nad głową i chleba codziennego. 

Tak, wódka, to zła i straszna macocha dla dzieci, choć tak miła 
i ponętna w barze dla fantazji literackiej — tylko że jej natchnienia 
są fałszywe i szkodliwe. 

A ileż ona zniszczyła i niszczy talentów pierwszorzędnych pisa-- 
rzy, poetów, muzyków, śpiewaków, artystów plastyków i dramatycz- 
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nych?!.. Niech p. Sfonimski zrobi w pamieci Swej przeglad dlugiego, 
a upiornego korowodu tych, których zmiażdżyła i w błoto nicości wdep- 
tała wódka — przyjaciół, kolegów, znajomych — i okaże się niewątpli- 
wie, że jest nad czem się „poważnie zadumaé‘ i pomyśleć, czy słusznem 
i godziwem jest drwić z wysiłków ludzi, pragnących pomniejszyć i usu- 
nąć fatalne skutki zapijania się alkoholem i dążących do budowy trwa- 
łych zrębów kultury narodowej. 

Gdyby p. Sł. rzeczywiście interesował się naszem pismem i uwa- 
żnie przejrzał choć kilka numerów — musiałby przyjść do przekonania, 
Ze służy ono właśnie interesom dźwigania kultury z topieliska upadku, 
w którem znajduje się, w dużym stopniu, dzięki powszechnie panują- 
<ym zwyczajom pijackim. 

Walka z alkoholizmem w najgłębszej swej osnowie jest walką 
o kulturę. 

P. Słonimski twierdzi, że drukowanie w „Trzeźwości“ rozprawki 
Oo słońcu i Drodze Mlecznej jest propagandą pijaństwa (!) „Znam lu- 
dzi, pisze p. Sł., którzy, gdy sobie w nocy przypomną Galaktykę, Ein- 
Szteina, albo Drogę Mleczną, wstają z łóżka i w bieliźnie biegną do ba- 
ru na parę większych gwiazdzistych, zakrapianych eterem", 

Widzimy tu znowu, jakieś objawy kliniczne zwolenników alko- 
holu. Ale cóż to może mieć wspólnego z tak wspaniałą rzeczą, jak astro- 
nomja?... Chyba to tylko, że w ten sposób p. Słonimski chce na gwałt 
potwierdzić prastarą prawdę, że pereł nie należy rzucać pod nogi wie- 
przom. 

Taktyka czepiania się pozorów, nie treści, dowodzi, że wypowiedź 
p. Sł. nie jest bezstronna. Ma się wrażenie, że odraza Autora do ,,Trzez- 
wosci ma jakieś cechy emocjonalne, a to szkodzi zadaniom krytyki 
istotnej, która, aby być słuszną, trafną i skuteczną, musi być sprawie- 
dliwą, wolną od cienia nawet animozji i urazów niechęci... A te wła- 
śnie elementy, szkodliwe dla krytyka, opanowały widocznie p. SL, gdy 
zasiadł do pisania, by się rozprawić z ,„„Trzeźwością* tak niepodzielnie, 
że bystry Jego zazwyczaj, wnikliwy i subtelny sąd — tu, w tej właśnie 
Kronice zawiódł z kretesem. Wyszła więc jakaś napaść płytka, niedo- 
rzeczna — a szkoda — bo sądy takie mylne opierają się zwykle na 
zludzeniach, pozorach, lub wprost na podszeptach „przyjaciół“... 

Wyżej przytoczyliśmy słowa p. Sł., że „sprałby szczeniaka mię- 
„dzy jedną butelką wyborowej, a drugą i przedostatnią“ — dziwny to 
„Chwyt“, nie można powiedzieć literacki, raczej ordynarny i nawet 
jako dowcip wprost odrażający, zwłaszcza w czasach, gdy ,,pranie“ jest 
modne w pewnych kołach, gdy podnosi się je do rzędu cnót rycerskich. 
W tych warunkach p. Słonimski w roli apologety prania wygląda ab- 
-surdalnie. 

Na tak śliskiej drodze można dojść do apoteozy pogromów. 

Ostrożnie więc należy poczynać z praniem, zwłaszcza pod wpły- 
wem „wyborowej"... 


* * 


Ale czas już wielki przejść do pozytywnej części wywodów kro- 
nikarza „Wiadomości Literackich". 
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Roni on łzy krokodyle nad brakiem pomysłowości, wysiłku i ener- 
gji polskich działaczy przeciwalkoholowych. Jako bonus pastor poucza 
nas łaskawie: przestańcie wydawać „Trzeźwość , a będziecie rozpo- 
rządzać w terenie większymi środkami, nie stawiajcie żądań maksy- 
malnych, propagujcie picie wódki z wodą, oraz picie po jedzeniu. 

Trudno, rzecz jasna, powiedzieć, czy Autor i tu żartuje ze zdro- 
wego rozsądku, czy mówi serjo. Jeżeli to są żarty — to nie na miej- 
cu, jeżeli serjo, jeżeli ma to być plon ,,zadum dłuższych“ nad numerami 
„Trzeźwości“, to jakżeż straszliwie mizerny i ubozuchny, — lepiej by- 
łoby nie przyznawać się doń — nie byłoby kompromitacji, jeszcze raz 
jaknajgorzej świadczącej o destrukcyjnym wpływie ,,wyborowej“ na 
sfere intelektu. 

Gdyby p. Sł. zadał sobie trud zapoznania się z odpowiednią lite- 
raturą naukową, znajdującą się m. in. w naszej Składnicy — nie zale- 
calby proponowanych przez sie ,metod", walki z alkoholizmem, gdyż 
wiedzialby, że są one tylko humorystyczne i nic więcej. 

Na zakończenie parę uwag: P. Sł. żąda zamknięcia ,,Trzezwosci“. 
Dziwnie brzmi takie wołanie — czemś zupełnie obcem najlepszym tra- 
dycjom publicystyki i literatury polskiej! 

Pranie, zamykanie pisma — to metody nielicujace ze stanowis- 
kiem i zawodem Autora. Skąd ten rozped na niewłaściwe podwórka ? 

Na pocieszenie p. Sł. można powiedzieć, że zasadniczy tenor jego 
artykułu przeciw nam w 100% zadowoli wymagania najniższych i naj- 
podlejszych odmian kołtunów pijackich. Tam zgodny aplauz jest za- 
pewniony. 

Ale nie tylko tam; i w wyższych sferach literackich znajdują się 
dusze bratnie. Faktycznie nie powiedział p. Słonimski nic nowego; bo 
oto p. Adolf Nowaczyński w „Kurjerze Poznańskim“ w styczniu b. r. 
ujawnił w stosunku do Katolickiego ruchu przeciwalkoholowego w Po- 
znańskiem analogiczną ignorancję w zakresie znajomości istoty zagad- 
nienia alkoholizmu, jak p. Słonimski w stosunku do nas, w Warszawie. 

Szlachetny kult „wyborowej* magicznie zbliżył „dwa na słońcach 
awych przeciwnych bogi“. 

Winszujemy ! 


4.VI. 39. Jan Szymański. 


Znany i zasłużony działacz niepodległościowy i przeciwalkoholo- 
"wy, p. Senator Tomasz Nocznicki przesłał redakcji „Wiadomości Lite- 
rackich" z prośbą o wydrukowanie odpowiedź swoją na art. p. Słonim- 
skiego o „Trzeźwości“. „W. L.“ odpowiedzi tej nie umieściły. Rzuca to 
charakterystyczne światło na stosunek „literatów“ z „Wiadomości“ do 
prastarej zasady: audiatur et altera pars. 
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ODPOWIEDZ POECIE ANTONIEMU SLONIMSKIEMU. 


„Służmy poczciwej sprawie, 
A jako kto może, 
Niech ku pożytkowi dobra spólnego pomoże”. 


Jan Kochanowski. 


W Nr. 24(816) z dnia 4.VI. b. r. w tygodniku „Wiadomości Li- 
terackie", znany pisarz, p. Antoni Słonimski, w kronice tygodniowej, 
jaką co tydzień w tym piśmie zamieszcza, napadł w sposób wprost nie- 
przyzwoity na nasze Towarzystwo walki z alkoholizmem ,,Trzez- 
wość', a głównie na nasze pismo „Trzeźwość“, które jest organem te- 
go Towarzystwa. 

Tę swoją napaść zaczął p. Antoni Słonimski od nieścisłości, pisze 
bowiem, że: „dostaję co miesiąc gruby tom, dwieście kilkadziesiąt stron 
druku. Jest to miesięcznik „Trzeźwość“. Nie wychodzi on co miesiąc. 
W roku przeszłym 1938 wyszło tych „grubych tomów“ aż pięć. W roku 
bież., 1939, wyszło znowu tych ,,grubych" tomów aż dwa i to już do 
lipca b. r. Książka pierwsza ma stron 176, — druga, 234, a to spowodu, 
że jest to numer Jubileuszowy, 20-lecia działalności Towarzystwa. 
W roku zaś zeszłym pierwsza książka za styczeń — kwiecień liczyła 
str. 128, a druga — str. 176, i tak jest zawsze. Z tego widać, że p. An- 
toni Słonimski nie czyta uważnie naszego pisma, ale, że przejrzał ostat- 
tnią książkę za maj i czerwiec tego roku i to spowodowało jego nieza- 
dowolenie, któremu dał ujście w swojej „kronice tygodniowej". Wiel. 
Sz. Pan Antoni Słonimski pisze, że: wiele by dał za to, aby zobaczyć 
choć raz na rok człowieka, który pod wpływem tej poczciwej lektury 
przestał golić wódę. 


A ja pozowolę sobie w tem miejscu zapytać p. Antoniego Słonim- 
skiego: gdzie on szuka tego człowieka? Czy tam, gdzie chodzi na „pół 
czarnej“ i gdzie ,,golnie" czystej, lub gorzkiej. Bo jeżeli p. Antoni Sło- 
nimski naprawdę chce zobaczyć takich ludzi, nie jednego, ale setki i to 
ludzi różnych stanów i płci 1 wieku — to uprzejmie prosimy pofaty- 
gować się do naszego lokalu, Oboźna 4 m. 28, każdego miesiąca, dnia 
10, 20 1 30-go o godz. 8-ej wieczór i wówczas zobaczy naszą pełną, na- 
bitą, sporą salę. Zobaczy tam przedewszystkiem dużo młodzieży, ludzi 
w średnim wieku, znajdzie też i osiwiałych starców. Usłyszy zawsze 
ciekawy odczyt, zobaczy jakieś przedstawienie, posłucha muzyki i śpie- 
wu. A kto wie? Może też spotka kogoś z braci piszących ? 


lam też uprzejmi gospodarze poinformują p. Antoniego Słonim- 
skiego, że takie zebrania odbywają się i na Mokotowie; odbywają się 
one również i w całym kraju, a więc w Krakowie i we Lwowie, w Wil- 
nie i w Poznaniu, w Radomiu i w Łodzi. Odbywają się także po wsiach 
i małych miasteczkach, wszędzie, gdzie są koła młodzieży różnych u- 
grupowań. Tak jest p. Antoni Słonimski. 
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A wszystko to uczyniła praca ludzi i wpływ naszego pisma, któ- 
re pan tak lekkomyślnie wyszydza, lekkomyślnie, niepoważnie à brzyd- 
ko. 

Opuszczam umyślnie to, co pan pisze (wbrew prawdzie) o „nie- 
zdarnosci“, „poczciwości” i t. d., ale pan uderza w koszt. Według pa- 
na lepiej „golnąć* dwie większe angielskie, niż wydać równowartość 
na książkę „Trzeźwość“, która według pana jest tak „marną“, ze na 
„żadną poczytność liczyć nie może". 


I znowuż popełnił pan ,,wpadunek“. Pismo „Trzeźwość bowiem, 
jest czytane i wywiera na czytelników duży wpływ, rozchodzi się po 
całej Polsce, a zakupują je zespoły ludzi trzeźwych, którzy właśnie na- 
rzekają, że pismo to nie wychodzi co miesiąc. Materjału propagando- 
wego pismo nasze ma dość, a dopłacać za przedruki zeń redakcja wca- 
le nie ma zamiaru. 

Co do wiersza p. Neli Krzepkowskiej, to stawiam go narówni ze 
znanym Panu wierszem, który się zaczyna strofą: „W twojej ojczy- 
Źnie'. Tak łaskawy Panie! 

Dramat okrutny dziecka, które ma ojca nałogowca, jest w tym 
wierszu z siłą i potęgą bezmiernego bólu i z głębokiem odczuciem wypo- 
wiedziany. Wypowiedział to samo przed p. Nelą Krzepkowską lat temu 
kilkanaście poeta, chłop, biedny kaleka, głuchy, szewc wiejski, Ferdy- 
nand Kuraś z Tarnobrzeskiego w swoim życiorysie p. t.: „Przez cier- 
mie żywota“. Miał on ojca nałogowego pijaka. Stan taki jest strasznem 
nieszczęściem i tragedją dla dziecka, które ojca swojego kochać nie 
moze. Ja nie jestem „arbitrem“ od poezji, ale wiersz p. Neli Krzepko- 
wskiej ogromnie mi się spodobał. Sądzę, że będzie on deklamowany na 
naszych zebraniach trzeźwościowych w całej Polsce, właśnie dla ojców, 
których on przekona, jak krzywdzą okrutnie swoje dzieci. Pragną one 
ojca kochać, lecz nie moga, ponieważ nałóg pijaństwa budzi w nich 
obrzydzenie, żal; nałóg oddala dziecko, odpycha od ojca. Pijaństwo oj- 
ca dzieciom przynosi wstyd. 

Więc też uważam, że lekceważąca krytyka wiersza p. Neli Krzep- 
kowskiej przez p. Antoniego Słonimskiego jest zupełnie niefortunna 
1 niewłaściwa. 

To samo można powiedzieć o krytyce wiersza p. Zofji Herwicho- 
wej, który jest piękny jako utwór i ma zacną intencję. 

A dalej p. A. Słonimski pisze, że „spratby szczeniaka“ i ,,petaka", 
między jedną, a druga butelka wyborowej*'. I tu właśnie w tem miejscu 
przyznaję p. A. Słonimskiemu najzupełniejszą rację. Tak jest, ludzie— 
nieszczęśniaki, pomiędzy jedną, a drugą butelką wyborowej będą się 
prać, może nawet rznąć, albo kłuć, ponieważ butelki „wyborowej' od- 
człowieczyły ich, ale bynajmniej nie zbydlęciły, ponieważ bydlęta nie 
upijaja się nigdy dobrowolnie. 

Człowiek pomiędzy jedna wyborowa a drugą osunal się niżej od 
bydlęcia; prać jednak nikogo nie należy, bo „prame“ jest krzywda 
wynikającą z głupoty 1 upodlenta. Pisać o praniu jest wprost nieprzy- 
zwoltością. 

P. A. Słonimski ma za złe red. „Trzeźwości“, iż umieściła pracę 
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D. dr. Radio o astronomji. Dziwi mnie to bardzo. Bo przeciez w tej 
„Ziemi ojczystej” urodził się, wyrósł, i uczył sie mąż wielki, co to: ,,Pol- 
kie wydało go plemię, wstrzymał słońce, ruszył ziemię“. Wielki astro- 
nom, co u mistrzów Akademji Krakowskiej, „do których zawsze lgnela 
jego dusza, od Wojciecha z Brudzewa, Marcina z Olkusza“, — owych 
sławnych profesorów uczył się nauki o gwiazdach młody Mikołaj Ko- 
pernik, chluba polskiej nauki. 

P. A. Słonimski podkpiwa sobie z tego, że w „Trzeźwości“ dru- 
kuje się artykuł naukowy, wyśmiewa się z „Galaktyki“, Einszteina: 
w głowie ma bar — Wacuś, a więc takich ludzi, którzy gdy w nocy 
przypomną sobie te sprawy, to „w bieliźnie uciekają“ do karczmy, prze- 
praszam, „do baru“. Doprawdy smutne to dowody wyjałowienia umy- 
słowego i chyba takich ludzi, poza autorem kroniki nie wielu się spo- 
tyka. 

P. A. Słonimski pisze nawet pochlebnie o Towarzystwie ,,Trzez- 
wość*, przyznaje on, że robi ono wiele dobrego, tylko ten nieszczęsny 
miesięcznik, „niepotrzebny i kosztowny“ powinien być czemprędzej zli- 
kwidowany, aby zostało więcej pieniędzy na inne prace w terenie. Otóż 
dla wiadomości p. A. Słonimskiego mogę powiedzieć, że i inne prace 
w terenie są prowadzone, nie trzeba się o to martwić. 

Ale pismo, ale głos potępiający nałóg pijaństwa, nawołujący do 
trzeźwego życia, głos ludzi, co widzą klęskę alkoholizmu i głos swój 
w obronie zdrowia publicznego podnoszą, jest konieczny i musi być za- 
chowany. 

A, że nie mamy szczęścia podobać się p. A. Słonimskiemu, to tru- 
dno; żałoby z tego powodu nosić nie będziemy. Cieszymy się i bardzo 
się cieszymy, że zasięg naszej idei i naszego pisma stale się powiększa, 
że uczciwi i zacni ludzie intelektu polskiego są z nami. Niełaskę p. A. 
Słonimskiego jakoś przebolejemy, a i napaść na nasz miesięcznik, pier- 
wszą w takiej formie wytrzymamy, — a to dla tego, że p. A. Słonim- 
ski w całej swej kronice nie ma ani odrobiny słuszności. A z formy 
tego pisania widać, że był pomiędzy jedną a drugą butelką wyboro- 
wej, czego mu winszuję, ale nie zazdroszczę, ani też nikt z naszego sto- 
warzyszenia abstynentów. 

Tomasz Nocznicki, 
B. minister Rządu Lubelskiego, b. senator. 


AUTORKA WIERSZA P. T. „CZCIJ OJCA I MATKĘ* 
DO P. SŁONIMSKIEGO. 


Ataki na Tow. „Trzeźwość“ i propagandowa pracę tegoż -— są 
niestety bardzo częste i zrozumiałe. Jest to odwieczna walka Ormuzda 
z Arymanem, ducha zła — z duchem jasności. Po jednej stronie — 
trzeźwa, obywatelska, myśląca część społeczeństwa, której głównym 


celem — jest dobro ogólne, — część społeczeństwa, mająca na swym 
czele ludzi zasłużonych, światłych — realizujących hasło genjalnego 
poety i wielkiego patrjoty: — „W szczęściu wszystkiego sa wszystkich 


cele", — a z drugiej zaś również liczna, ale zdegenerowana rodzina 
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czcicieli nałogu, szukająca radości i celu życia w  pijackiej roz- 


puście. 

Pierwsza walczy o całość rodziny — o szczęśliwy promienny 
uśmiech — matki - żony, o jasne dzieciństwo — przyszłych obywateli 
kraju — o zdrowie i przyszłość narodu, — druga dezorganizuje i nisz- 


czy, żądna użycia i zaspokojenia jednostkowych najniższych instyn- 
któw. 

Cóż dziwnego ze zwalczają się wzajemnie. 

Wielki Budowniczy Narodu — Józef Piłsudski z pietyzmem 
wspomina czasy swego dzieciństwa — okres tworzenia się Jego pojęć, 
zapatrywań, dążeń — w czystej zdrowej atmosferze Zulowskiego 
dworku. Z czcią i wdzięcznością wspomina niejednokrotnie najdroższe 
istoty — ojca i matkę, na miłości których oparł się, wyrósł, dojrzał 
do swego wiekopomnego dzieła. 

Dom, to podstawa późniejszego życia — to szczęście, albo niedola 
całego szeregu lat — to błogosławieństwo — albo przekleństwo czło- 
wieka. Zresztą sądzę, że to wszystko jest oczywiste 1 zrozumiałe dla 
ludzi myślących, inteligentnych — ludzi, którzy pośrednio czy bez- 
pośrednio stykają się ze strasznym skutkiem nałogu. 

Nie rozumie tego jedynie pijana gromada.... Czyż naprawdę nie 
rozumie? 

Uważam, że ataki, skierowane w stronę ,„,Trzeźwości', wszyst- 
kie insynuacje i brutalne napaści są raczej dowodem czegoś wręcz prze- 
ciwnego — zrozumienia i strachu — strachu — przed zwycięstwem 
dobra — przed uszczupleniem zaprzysiężonych sobie kadr — strachu 
przed zobaczeniem siebie — w zwierciadle prawdy — wreszcie zrozu- 
mienia, że ta strona wygrywa, po której jest słuszność i sprawiedli- 
wość ; zrozumienie, że walka — choć może długa jeszcze i uparta musi 
się skończyć zwycięstwem dobra. 

A jednak atak p. Słonimskiego dziwi — poprostu dlatego, że tak 
jawnie — otwarcie — stanął na czele owych kadr nałogowców — tak 
hałaśliwie — podjął walkę w obronie „kieliszka“, tak wulgarną i nie- 
estetyczną bronią karczemnych słów pragnie pobić przeciwnika.. To 


nieładnie p. Autorze — to smutne Świadectwo dla poety tej 
miary. 
Nie odpowiada Panu forma artystyczna wiersza? — w dzisiej- 


szych czasach jaknajdalej posuniętego rozwichrzenia literackiego — 
zarzuty te nie są słuszne, gdyż, po pierwsze nie trzymamy się pra- 
wideł i zasad Boileau z XVII wieku — po drugie możliwość pewnych 
usterek istnieje wszędzie i zawsze — po trzecie zapomina Pan, Sza- 
nowny Kolego!, że na ołtarzu dydaktyzmu i tendencyjności trzeba 
nieraz — coś poświęcić — w tym wypadku ładny frazes poetycki — 
na korzyść tragicznej prawdy. 

W Towarzystwie ,„Trzeźwość*' pracuję od 1935 r. i uważam so- 
bie za zaszczyt należeć do grona ludzi tak wysoko postawionych mo- 
ralnie — i tak konsekwentnie dążących do szczytnego celu — szczęścia 
narodu. Prace moje, wiersze i nowele zamieszczane w numerach tego 
tak bardzo cennego pisma spotykały sie nie tylko z łaskawą oceną Pa- 
na Redaktora Szymańskiego, człowieka ze wszechmiar godnego sza- 
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cunku i uznania, a jednocześnie wybitnie uzdolnionego działacza i li- 
terata, ale także z sympatją czytelników. 


Pierwsza, mało rzeczowa, a brutalna napaść pana Słonimskiego, 
na mój utwór nie zabolała mię, ani nie zatruła „jadem nienawiści”. 
Śmiech, szyderstwo — jest orężem niebezpiecznym, ale tylko w rękach 
„silnych i trzeźwych. Pijackie „przedrwinki* budzą jedynie politowa: 
nie, lub — odrazę... 


P. Słonimski ma zupełną rację — mówiąc — że, jako ojciec — 
dałby swemu „szczeniakowi* (co za rodowód!!!) w skórę, gdyby to 
„dziecko (nie szczeniak) przemówiło do niego słowami mojego wiersza. 
Zapewne — takby postąpił każdy ojciec - pijak, człowiek o zamro- 
czonej świadomości, człowiek, któremu błagalny głos prośby i skargi 
dziecka przypomina, jak daleko właśnie od tego człowieczeństwa  od- 
szedł, jak bardzo zatraca siebie w opinji i uczuciu dziecka, człowiek, któ- 
ry w krótkich chwilach przytomności widzi swa ruinę moralną. Zna- 
nym jest przecież u takich właśnie ludzi objaw patologicznej wprost 
„drażliwości na punkcie ambicji i uczucia. 

Nie znam tak dobrze rodzinnych stosunków pana Słonimskiego, 
bym mogła orzec napewno, że zdanie mojego wiersza — „O pozwól cię 
kochać, jak kazał sam Bóg''!! stało się osobistym wyrzutem, przysło- 
wiowem uderzeniem nożyc w stół, że to właśnie ono rozpętało burzę 
— no, ale na podstawie metod walki można osądzić przeciwnika. Jeżeli 
zaś przypuszczenie to nie ma racji bytu — to należy podziwiać genial- 
ność autora, który potrafił się tak istotnie wżyć w zbiorową duszę — 
ojca-pijaka, kopiącego własne dziecko za to, że ono nie chce całować 
jego unurzanego w rynsztokach obuwia. 


A może to małe słówko „Bóg“ wywarło na panu takie ujemne 
wrażenie? Niech się pan nie krępuje przyznać! Słowo to ma dla pana 
posmak parafiańszczyzny — prawda? Jest niepopularne w pańskich 
sterach — trudno! Ono się nie da wyrzucić ze słownika, ono stoi po 
naszej stronie 1 zwycięży! Aha! I jeszcze jedno w charakterze po- 
dzieki za pańską krytykę. Przypomniał mi pan „Nosa“ tego z ,,We- 
sela'* specjalnie w słowach: ,,...no ale się jakoś stało, że wypiłem flaszkę 
całą 1 musiałem wypić włos...“ Tak! O „włos“ pewnie było zaduzo — 
prawda? Czasem i „oblatanemu' w pijackim rzemiośle taki włos może 
poważnie zaszkodzić. 


Zgierz. 


Nela Krzepkowska 
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PROTEST. 
Warszawa, 14.VII. 39. 


Zarząd Główny Abstynenckiej Ligi Kolejowców z powodu zamie- 
szczonej w N-rze 24 z 1939 r. „Wiadomości Literackich'' kroniki ty- 
godniowej, podpisanej przez p. Antoniego Słonimskiego, a dotyczącej 
miesięcznika „Trzeźwość“, wyraża swoje żywe ubolewanie z powodu 
podobnego rodzaju napastliwego wystąpienia, atakującego w sposób 
oburzający miesięcznik „Trzeźwość“, który jest nie tylko organem 
A. L. K., lecz źródłem, z którego ALK. nieustannie czerpie materjał dla 
propagandy trzeźwości wśród pracowników kolejowych. Do powyższe- 
go Zarząd Główny ALK. dodaje, Ze prenumeruje miesięcznik ,,Trzez- 
wość' w 3.000 egzemplarzy i że zjednanie dla swojej Organizacji po- 
siadanych obecnie przeszło 3.400 członków w znacznej mierze zawdzię- 
cza doskonałemu oświetlaniu przez mieś. „Trzeźwość“ ujemnego wpły- 
wu używania alkoholu na różne dziedziny życia jednostki, Społeczeń- 
stwa i Państwa. 

Za Zarząd Główny 
Zast. Sekretarza Gen. Prezes 
Zygnerski Feliks. inż. Szadziewicz Józef. 


LIST OTWARTY 


Do 
Zarządu Głównego Polskiego Towarzystwa walki z alkoholizmem 
„Trzeźwość“. 
i do 
Redakcji Miesięcznika „Trzeźwość“ 
w Warszawie. 


W związku z artykułem p. Antoniego Słonimskiego w ,,Wiadomo- 
ściach Literackich“ Nr. 24, atakującym miesięcznik „Trzeźwość 
i działaczy ruchu  przeciwalkoholowego w Polsce, jako jeden 
ze starych działaczy abstynenckich, odznaczony przez Rząd Polski za 
pracę społeczną dwukrotnie, Krzyżem Zasługi, pozwalam sobie skreślić 
kilka uwag, dotyczących tej tak bardzo ważnej sprawy. 

Powszechne przyzwyczajenie do picia alkoholu, zawsze było wiel- 
kiem nieszczęściem dla nas, Polaków. 

Podczas prób wyzwolenia się z pod tyranji zaborców cierpieliś- 
my z tego powodu bardzo. 

Ileż to spraw narodowych polskich nie udało się tylko dzięki zdra- 
dzie kolegów, zdradzie nieświadomej w opilstwie, a częściej w pod- 
chmieleniu, albo też z powodu podchmielenia wykonawców. 

Ileż to Polaków zginęło dzięki piciu alkoholu — „nawet z wodą, 
nawet po jedzeniu”. 

Ojciec mój, stary powstaniec, ilekroć wspominał o jednym z ty- 
siąca takich wypadków, zawsze bywał niezmiernie wzruszony i prze- 
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klinał wódkę. Przypominał bowiem wówczas, ze patrjoci-Polacy, obec- 
ni na jednym z tajnych zebrań dali się szpiegom-prowokatorom łatwo 
wciągnąć w zasadzkę i przy kieliszku wina czy może „wódki z woda‘, 
może „po jedzeniu”, zdradzali cele tajnego zebrania. Skutek był okrop- 
ny: ojciec mego ojca został powieszony, a majątek w Wileńszczyźnie 
skonfiskowany, brat ojca — student ostatniego roku medycyny — zgi- 
nal, zesłany na Syberje, a sam ojciec, student uniwersytetu, zesłany 
został do Kiszyniowa i oddany do wojska rosyjskiego jako szeregowiec 
i do końca życia nie miał prawa powrotu lub wjazdu w granice b. Kon- 


gresówki. 
W czasie wojny światowej, na jednej ze stacyj kolejowych linji 
Mołodeczno — Połock, ewakuowany z kolei Nadwiślańskich, dyżurny 


ruchu, lekko podchmielony, może nawet „wódką z wodą”, może „po ĵe- 
dzeniu t, — spowodował katastrofę dwóch pociągów z kozakami, jadą- 
cymi na front. Wściekli kozacy szablami porąbali i owego dyżurnego 
ruchu i innych pracowników - Polaków i na tej stacji i na innych sta- 
cjach. Największe sławy naukowe zgodnie stwierdzają, że dla praco- 
wników np. w komunikacji i w przemyśle lekkie podpicie nawet „wód- 
ką z wod“, nawet „po jedzeniu“ jest więcej niebezpieczne, jak upicie 
się. 

Czy to pijani powodują tak wielką ilość wypadków, że u nas 
w Polsce ginie rocznie z tego powodu 1000 ludzi, powiększając grono 
wdów i sierot, 20.000 ulega ciężkiemu okaleczeniu — powiększając gro- 
no inwalidów, a 100.000 osób ulega lżejszemu okaleczeniu, że straty 
tylko z powodu wypadków sięgają 400.000.000 zł. rocznie, że 83% wy- 
padków powstaje z winy człowieka? 

Nie! Te wypadki powodują ludzie lekko podchmieleni, u których 
nikt nie zauważy opilstwa, a najmniej oni sami. 

Ci, właśnie, co piją „wódkę z wodą — po jedzeniu". 

Pijanego człowieka nikt nie dopuści do kierowania parowozem, 
samochodem, samolotem, skomplikowaną maszyną, ale lekko podpity 
nawet „wódką z wodą”, nawet „po jedzeniu“ — napewno spowoduje 
wypadek z nieobliczalnemi następstwami. 

Pijany człowiek najczęściej jest już zupełnie nieprzytomny, nie- 
szkodliwy, gdyż ciało jego odmawia posłuszeństwa, ale lekko podpity, 
nawet „wódką z wodą', nawet „po jedzeniu“ — ma brawurę i powo- 
duje awantury, bijatyki, okaleczenia, zabójstwa, zbrodnie. 

Czy pijany złodziej, bandyta, pójdzie na swój niecny występ? 
Nie! Ale lekko podpity... „wódką z wodą, po jedzeniu“, ten ma brawu- 
rę i zapał i popełnia przestępstwa. 

Czy widział kto kiedy prostytutkę abstynentke? Doświadczony 
oficer policji twierdzi, że nie zna takiego wypadku. 

Znany jest wypadek w Szydłowcu, kiedy to dwaj znani, zamo- 
żni młodzieńcy ciężko poranili swego serdecznego przyjaciela i żywcem 
go zakopali, ale by wykonać ten bestjalski plan, wypili obaj jedną ,,set- 
ke“ wódki, właśnie może ,,z wodą”, właśnie ,,po jedzeniu"... 

Warto przejść się po lecznicach dla umysłowo chorych, po klini- 
= kach, po szpitalach, po więzieniach, aresztach — i okaże się, ze więk- 
szość ludzi tam znajdujących sie, to ci, co pili wódkę, chociażby 1 ,,roz- 
cieńczoną wodą“, chociażby i „po jedzeniu". 
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Statystyka roczna wykazuje, że w jednym z ubiegłych lat wyda- 
no u nas w Polsce na napoje alkoholowe 1.444.000.000 zł. Któż to wy- 
dał, zmarnował tyle pieniędzy? Nie pijacy, bo tych jest mało i dużo 
nie tracą, a właśnie ci umiarkowani, co wstępują na jednego, co piją 
„wódkę z wodą, po jedzeniu“. Ci powodują tak wielkie straty i ci, z te- 
go powodu, są największymi szkodnikami społeczeństwa i Państwa. 

Propagowanie umiarkowanego picia alkoholu zostało jaknaj- 
ostrzej potępione przez lekarzy, profesorów, dyrektorów zakładów 
psychjatrycznych, przez Krajowe Zjazdy i Kongresy Międzynarodowe 
Abstynenckie. Zawsze następują zlecenia i uchwały, aby propagować 
tylko zupełną trzeźwość. 


ké a 


Kazdego, kogo choé troche interesuje ruch abstynencki w Polsce 
i sprawa otrzeźwienia naszego społeczeństwa, musi zainteresować mie- 
sięcznik ,„„[rzeźwość', wydawany przez Polskie Towarzystwo walki z al- 
koholizmem „Trzeźwość. 

Miesięcznik ten idzie do ludu, do głuchej wsi, do chłopa, do ro- 
botnika, przemawia do nich ich językiem, uczy ich, wychowuje, daje 
przykłady, tępi zło. A i inteligent znajdzie tam dużo wiadomości cieka- 
wych dla siebie, dużo pokarmu duchowego, gdyż są tam 1 artykuły wy- 
bitnych uczonych. 

Na jednym ze Zjazdów Delegatów Kół „Trzeźwości“ w Warszawie 
chłop z głuchej wsi z nad samej granicy polsko-sowieckiej, położonej 
w odległości 40 km. od stacji kolejowej i 60 km. od najbliższego mia- 
sta, hen z poza Wilna, na zapytanie: „Co wy robicie w długie wieczo- 
ry jesienne i zimowe na takim odludziu?", odpowiedział: „A czytamy 
»,lLrzezwo$é'*! „Publicznie czytamy“. I zaczął cytować z pamięci arty- 
kuły, wiersze z każdego numeru ,,Trzezwo$ci". Na zapytanie zaś: ,,co 
najwięcej w „Trzeźwości“ wam sie podoba?“ — odpowiedział: ,,arty- 
kuły profesora D-ra Pieńkowskiego i wszystko, co zawiera ,,Trzez- 
wość', gdyż to nas kształci, z tego czerpiemy materjał propagandowy 
do szerzenia idei trzeźwości ''. 

Podałem w „obrazkach z życia* pijaków, którzy nawrócili sie pod 
wpływem działalności Tow. „Trzeźwość“ i lektury „Trzeźwości“. Je- 
den z nich, wówczas jeszcze pijak, pokazał mi egzemplarz ,,Trzezwo- 
ści“ z przeszło trzydziestoma podpisami tych, którzy dali słowo ho- 
noru, że przeczytali ten egzemplarz od początku do końca, a nie należąc 
do Tow. ,,FrzezZwoSé", nie czytali dotychczas tego pisma. Zaznaczył on 
przytem: „Widzi Pan, ja nie abstynent, a rozpowszechniam wasze pi- 
smo, bo dobre to jest pismo, prawdę rżnie w oczy“. 

Podałem również maszynistę kolejowego, który nie będąc jesz- 
cze abstynentem, nie chciał, na prośbę gości, na swoich imieninach 
wypić nawet kieliszka wina, nawet „z wodą“, nawet „po jedzeniu”, 
gdyż, jak zaznaczył: „wiem z Kursu Alkohologji i z miesięcznika ,,Trze- 
źwość', że najniższa nawet ilość spożytego alkoholu powoduje: utra- 
tę pamięci, zaburzenia zmysłów, chwilowe zamroczenie świadomości, 
a ja jutro o godz. 6 rano mam prowadzić pociąg pośpieszny i dlatego 
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muszę być zupełnie trzeźwy, przytomny, w zgodzie ze swojem sumie- 
niem, gdyż na mojej odpowiedzialności będzie życie setek pasażerów“ ró- 
wnież i tych, którzy propagują „picie wódki z wodą i po jedzeniu! i 
sami tak postępują. 


* 
* & 


Na naszych abstynenckich uroczystościach jak to: akademjach, 
choinkach, dekadach, tygodniówkach czy innych — zawsze są dekla- 
mowane przez dzieci lub młodzież wiersze z „Trzeźwości“. Tak było 
w Jędrzejowie podczas Akademji Trzeźwości, urządzonej dla działa- 
czy miejskich i wiejskich, tak było w Radomiu w domu katolickim i 
w domu robotników-chrześcijan, tak było w Garbatce na Akademji 
Ludowej, w Wadowicach i w Warszawie i t. d., a ostatnio w Kielcach 
na uroczystej Akademji „Trzeźwości“, urządzonej przez koło Młodzieży 
Abstynenckiej w dniu 17 czerwca 1989 r.; oprócz innych był dekla- 
mowany i wiersz Pani Krzepkowskiej p. t. ,,Czcij ojca twego“, który 
na obecnych dorosłych i na młodzież wywarł ogromne wrażenie. 

Widziałem mieś. „Trzeźwość“ na biurkach dygnitarzy i słysza- 
lem, jak jeden z nich, na uwagę: „czy Pan przeglądał „Trzeźwość“? 
odpowiedział: „Ja ,„Trzeźwość' nie przeglądam, ale dokładnie czytam 
i wszystkie roczniki „Trzeźwości“ mam oprawione". 

Widziałem „Trzeźwość“ w rękach konduktora, maszynisty, zwrot- 
niczego, a nawet byłem świadkiem, kiedy to po posiłku, w czasie przer- 
wy obiadowej, robotnicy, pracujący przy naprawie toru kolejowego, 
wypoczywali leżąc na trawie, a jeden z nich czytał głośno właśnie wier- 
sze Pani Krzepkowskiej i Pani Herwichowej, a następnie inne arty- 


kuły z „Trzeżwości”. 
* 


* * 


Polskie Towarzystwo walki z alkoholizmem „Trzeźwość“ i Redak- 
cja miesięcznika „Trzeźwość“, które w bieżącym roku obchodziły dwu- 
dziestolecie swej pracy, dobrze spełniły swój obowiązek i osiągnęły cel, 
dowodem czego wielkie postępy propagandy przeciwalkoholowej w Pol- 
sce, oraz wybitne w całym świecie stanowisko polskiego ruchu przeciw- 
alkoholowego. 

Mylą się przeciwnicy polskiego ruchu przeciwalkoholowego, myli 
się potężny kapitał wódczany, sądząc, że potrafią zabić w działaczach 
przeciwalkoholowych zapał do pracy nad otrzeźwieniem Polski. 

My nie pójdziemy drogą proponowaną przez p. Słonimskiego, — 
drogą propagowania picia wódki chociażby i „z wodę“, choćby i „po 
jedzeniu”. My i nadal będziemy propagować zupełną trzeźwość, będzie- 
my dążyć do zupełnego otrzeźwienia Polski. 

Polska musi być Trzeźwą, Wielką, Silną, Potężną. 

Trzeźwość obywateli — podstawą obronności Państwa. 

Konstanty Kryśko. 


Radom, w lipcu 1989 r. 
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UCHWAŁA PRZECIWALKOHOLOWEJ AKADEMJI LUDOWEJ 
W GARBATCE. 


Na Ludowej Akademji „Trzeźwości“ w Garbatce koło Radomia, 
odbytej w dniu 2 lipca 1939 r. pod przewodnictwem p. Dr. Jana Ja- 
worskiego zebrani jednomyślnie uchwalili następującą rezolucję: 

Zebrani na Ludowej Akademii „Trzeźwości“ w Garbatce w nie- 
dziełę dn. 2 lipca 1989 r. w liczbie przeszło 600 osób mieszkańców wsi po- 
wiatu kozienickiego zakładamy stanowczy protest przeciwko  nie- 
zmiernie szkodliwemu, bezpodstawnemu, napastliwemu wystąpieniu 
p. Antoniego Słonimskiego w N-rze 24 „Wiadomości Literackich prze- 
ciw Tow. i miesięcznikowi „Trzeźwość '*. 

W treści tego artykułu zebrani dopatrują się chęci zdyskredyto- 
wania miesięcznika „Trzeźwość“ jak również działalności Tow. 
„Trzeźwość. 

Stwierdzamy, że miesięcznik „Trzeźwość“ jest jedynein, poważ- 
nem pismem, docierającem do najszerszych warstw ludności wiej- 
skiej, trafia ono do przekonania wsi, jest rozumiane przez wszystkich, 
a przez to samo staje się jej rzeczywistym wychowawcą. 

Artykuły, opowiadania 1 wiersze, odtwarzające grozę życia, 
wstrząsają serce i przemawiają do rozumu. 

Działalność Tow. „Trzeźwość“ 1 propagowanie przez nie absty- 
nencji przyczyniło się do otrzeźwienia polskiej wsi. Dowodem tego są 
wsie pow. kozienickiego, gdzie ludność nie używa alkoholu, a nawet 
wszystkie uroczystości jak: chrzciny, wesela, imieniny, odpusty, Swie- 
ta — obchodzi trzeźwo — bez alkoholu. | 

Propagowanie picia wódki chociażby i „z wodą“, chociażby ,,po je- 
dzeniu, jak to czyni p. Słonimski, uważamy za chęć rozpajania spo- 
łeczeństwa polskiego, co zwłaszcza w obecnych czasach, uważamy za 
niedopuszczalne , za przestępstwo w stosunku do naszego  spoleczef- 
stwa 1 Państwa. 

P. Janowi Szymańskiemu, Redaktorowi „Trzeźwości“ i Zarzą- 
dowi Głównemu Tow. ,,Trzezwo$é6" zebrani wyrażają głęboką wdzięcz- 
ność za nieugięte stanowisko w walce z największym wrogiem na- 
szego społeczeństwa i Państwa — z alkoholizmem, oraz z przeciwni- 
kami ruchu abstynenckiego w Polsce, w rodzaju p. Słonimskiego. 

My, świadkowie nieszczęść, jakie wywołuje alkohol, rozumiemy 
Was i jesteśmy całkowicie z Wami. 

Wierzymy, że wytrwamy i zwyciężymy. 

Przewodniczący Zebrania: Dr. Jan Jaworski, Członkowie Pre- 
zydjum: Konstanty Kryśko, Prezes Radomskiego Okręgu Absty- 
nenckiej Ligi Kolejowców, Dr. Juljusz Vorbrodt i Jan Banaś. 

(Rezolucję powyższą uchwalono na wniosek p. Dr. Jana Ja- 


worskiego). 
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SŁÓWKO O „PRZYJACIOŁACH“. 


Wystąpienie p. Słonimskiego przeciw „Trzeźwości“ nie jest czemś 
wyjatkowem; coraz częściej zaszezyca nas ktoś swoją laskawa uwagą. 
I tak np. pewien jegomość wystąpił przeciw nam z całym aktem oskar- 
żenia, pomawiajac nas o indeferentyzm religijny i o tendencje zgoła 
podejrzane, ktoś inny zaś, przeciwnie: gromi nas za... „klerykalizm* 
ivbiepam t pa. 

Mnogość tych głosów dowodzi, że ludziska zaczynają się nami in- 
teresować — to bardzo przyjemne, ale jednocześnie niewesołe jest to, 
że zainteresowanie owo pochodzi z niewłaściwej strony. 


Nasi szanowni i łaskawi krytycy, zamiast mówić i radzić nad me- 
todami walki z alkoholizmem, troszczą się i mówią o... nas. 

Co to ma do istoty rzeczy? — Nic. 

Alkoholizm jest klęską olbrzymią, klęską społeczną, dotykającą 
wszystkich i wszystkich bez wyjątku, niszczącą — bez różnicy ras, na- 
rodowości, lub wyznań. 

Jest to klęska powszechna, elementarna, a tem straszniejsza i 
bardziej niebezpieczna, że ogromna większość społeczeństw nie rozu- 
mie jej grozy 1 nasilenia. 

Gdy płonie dom, gdy szaleje powódź, ludzie, ratując się, nie py- 
tają się wzajemnie o przekonania polityczne lub wierzenia religijne, ale 
społem, zgodnie pomagają sobie wzajemnie w walce z rozszalałym ży- 
wiołem. 

Tylko jednostki dzikie, brutalne, aspołeczne wyłamują się w ta- 
kich wypadkach z powszechności, myśląc tylko o sobie... 

Takimi brutalami moralnymi są ci, co w walce z klęskami spo- 
łecznemi o charakterze i znaczeniu klęsk elementarnych, myślą tylko 
o własnych celach lub korzyściach, a nie o ratowaniu sprawy powszech- 
nej — dobra całego społeczeństwa. 

Na I. M. Katolickim Kongresie Przeciwalkoholowym w Warsza- 
wie w r. 1937 Dr. Robert Hercod, Dyrektor Międzynarodowego Biura 
walki z alkoholizmem w Lozannie, Sekretarz Generalny Światowego 
Związku Przeciwalkoholowego, mówiąc o zasługach znakomitego dzia- 
łacza przeciwalkoholowego, $. p. Ministra Ruys de Beerenbroucka, za- 
lozyciela i prezesa Miedzynarodowej Katolickiej Ligi Przeciwalkoholo- 
wej, oraz Prezesa Światowego Związku Przeciwalkoholowego, podniósł 
ze szczególnym naciskiem, że znakomity ten maz: „gorliwy katolik, nie 
znał różnic pomiędzy ludźmi dobrej woli, jeżeli chodziło o tych, z któ- 
rymi współpracował w walce z alkoholizmem ent 

Jesteśmy zdania, że podobną zasadą winni się kierować KSE 
walczący z powszechnemi klęskami spolecznemi. 

Jakby wyglądała walka z gruźlicą, lub takiemi chorobami Zakaz! 
nemi, jak tyfus plamisty, gdybyśmy w walce z niemi dzielili się w spo- 
rach politycznych, lub waśniach religijnych ? 


*) Pamiętnik I. Międzynarodowego Katolickiego Kongresu Przeciwalkoholowe- 
go w Warszawie. Str. 188. 
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Niczegoby nie osiągnięto, a choroby dziesiątkowałyby ludność. 

Na to Pan Bóg dał ludziom rozum i dobrą wolę, aby się w walce 
ze złem łączyli... 

Rozmaici domorośli faryzeusze powinni pamiętać, że pełna głębi 
przypowieść o Samarytaninie jest wiecznie aktualna. 

Kto inaczej postępuje, siejąc niezgodę, uprzedzenia i nienawiść — 
jest obłudnym szkodnikiem i niech nie gada po próżnicy o pracy spo- 
łecznej. 


Jan Szymański. 


WSPOMNIENIA O PIERWSZYM BISKUPIE PODLASKIM 
Ś. P. HENRYKU PRZEZDZIECKIM. 


(Jak zostałem działaczem abstynenckim). 


Poznałem Ś. p. ks. Biskupa Przeździeckiego, podczas odbywania 
przez Niego wizytacji nowoprzyłączonych do Diecezji Podlaskiej pa- 
rafji po za Bugiem. 


Było to bezpośrednio po wojnie polsko - bolszewickiej i po 
sprowadzeniu cudownego obrazu  Kodeńskiej Matki Boskiej do ko- 
Ścioła klasztornego w Kodniu koło Brześcia n/B., przechowywanego 
przez czas wojny światowej, w klasztorze Jasnogórskim w Częstocho- 
wie. | 
Wyjezdzalem służbowo z Brześcia w kierunku Chełma. Do końca 
pociągu osobowego doczepiony był dla mnie wagon służbowy. Przed 
odjazdem pociągu zauważyłem na peronie dworca dużo władz miej- 
scowych, duchowieństwa, wiele osób wojskowych i cywilnych, dele- 
gacje szkół i stowarzyszeń, a koło dworca — banderje konne. Dowie- 
działem sie, że jedzie na wizytację parafij do Kodnia i dalej aż do 
Chełma Jego Ekscelencja, pierwszy ks. Biskup katolicki Podlaski 
z Siedlec Henryk Przeździecki. Chociaż w pociągu zarezerwowany był 
przedział dla ks. Biskupa, lecz przykro mi było, że ja jadę w od- 
dzielnym wagonie, a mój Pasterz — Biskup w Odrodzonej Polsce — 
jedzie w skromnym wagonie. Zaproponowałem tedy ks. Biskupowi 
przejazd w wagonie służbowym, na co chętnie się zgodził. Wagon 
służbowy składał się: z salonu, sypialni z dwoma łóżkami, przedziału 
dla przewodnika i umywalki. Ks. Biskup był bardzo zmęczony, to też 
chętnie położył się na łóżku, a ja z księżmi towarzyszącymi Biskupowi 
zostałem w przedziale salonowym. Z, rozmowy dowiedziałem się, że ks. 
Biskup jest zupełnym abstynentem i nie znosi nawet umiarkowanego 
picia alkoholu w jakiejkolwiek postaci. Zaciekawiło mnie to bardzo. 
Już wówczas widziałem dużo nieszczęść i nędzy, spowodowanej przez 
alkohol, lecz nie zetknęłem sie jeszcze z poważnemi organizacjami 
przeciwalkoholowemi. Po przyjeździe na stację Stradecz (obecnie 
Kodeń), wysiadając z wagonu, ks. Biskup powiedział: „Dziękuję Panu 
bardzo za zaproszenie do salonki, jest tu tak wygodnie i miło, chętnie 
bym i dalej tak jechał" 
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Służę, Ekscelencjo, salonką i w dalszej podróży — odpowiedzia- 
łem. ,,A to bardzo dobrze, dziękuję i chętnie skorzystam z zaprosze- 
nia'. Po porozumieniu się telefonicznem ze swym Dyrektorem, które- 
go postawiłem przed faktem dokonanym, kazałem wagon służbowy od- 
czepić od pociągu do dyspozycji ks. Biskupa i pozostałem w tym wa- 
gonie sam, jako przedstawiciel Dyrekcji Kolejowej. 

W taki to sposób, w ciągu przeszło tygodnia czasu przebywałem 
z ks. Biskupem i miałem sposobność poznać Go, jako Pasterza i czło- 
wieka. W Kodniu odbywał się odpust pierwszy, po sprowadzeniu obra- 
zu Matki Boskiej Kodeńskiej. Ludzi zjechało się bardzo dużo i z wio- 
sek okolicznych i z Brześcia n/B., a nawet z Włodawy, Kobrynia, Piń- 
ska, Prużan. 

Uroczystości były wspaniałe. 

Oczywiście, po nabożeństwie, odbywała się „tradycyjna“ pijaty- 
ka, pod gołem niebem: na cmentarzu, na łące, na ulicy lub przy 
kramikach, — a poźniej i bijatyki. 

Wieczorem wyjechaliśmy do Domaczewa, a następnie do Wło- 
dawy i do Rudy Opalin. Wszędzie z największą czcią i radością wła- 
dze i tłumy ludzi, z banderjami konnemi, przy licznych bramach 
tryumfalnych, witały pierwszego swego Biskupa w Polsce Odrodzo- 
nej. Uroczystości wszędzie były bardzo wspaniałe. Po uroczystościach 
ks. Biskup czuł się zmęczony, gdyż był niezwykle czynny. 

Stale do obiadu mnie zapraszał i sadzał obok siebie po prawej 
stronie. Wówczas miałem sposobność rozmawiać z ks. Biskupem 
i przekonać się o wielkich zaletach Jego serca i rozumu. 

A jakże ks. Biskup był miły, ujmujący, prosty w obejściu. 

Na stole przy obiedzie, nie było żadnych napoi wyskokowych, — 
najsłabszego nawet wina, gdyż ks. Biskup, jako abstynent nie życzył 
sobie tego. : 

W rozmowie z ks. Biskupem zwróciłem na to uwagę, zaznacza- 
jąc, że niezmiernie cieszę się z tego faktu, gdyż sam nie używam alko- 
holu. Jednocześnie opowiedziałem o znanych mi katastrofach i wypad- 
kach, spowodowanych przez pijanych ludzi, oraz opowiedziałem o tem, 
co widziałem w Kodniu na łąkach, a nawet na cmentarzu kościelnym, 
bezpośrednio po nabożeństwie: ludzie posilali się, pili wódkę, a póź- 
niej awanturowali się. 

„Otóż to, powiedział ks. Biskup, cieszę się niezmiernie, że udało 
mi się przełamać linję Bugu i przyłączyć do mojej Diecezji wiele para- 
fij z poza Bugu. Znałem lud tutejszy z opisów, a obecnie poznaję bez- 
pośrednio. Stwierdziłem, że ludzie miejscowi są dobrzy, religijni, pa- 
trjoci. Zaborcy nie zdołali wynarodowić ich, nie bacząc na straszne 
prześladowania religijne i narodowe. Jedno mnie martwi, że bardzo 
zakorzenione jest w naszym ludzie przyzwyczajenie picia alkoholu, 
pozostałe po zaborcach. 

Rozpajanie Polaków przez zaborców - rosjan przybrało 
w ostatnich latach przed wojną światową zastraszające rozmiary, 
a wprowadzenie małych buteleczek wódki t. zw. setek — było szatań- 
skim pomysłem. Słusznie rosjanie sądzili, że gdy uda się im rozpoić 
nasz naród, to wówczas łatwo zmieni on religję i narodowość, gdyż 
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pod działaniem alkoholu człowiek zatraca swoje człowieczeństwo, swo- 


je podobieństwo Boskie i nie jest zdolny do walki. 
Nasz Naród Polski już był na drodze do tego upadku, ale z woli 


Bożej nie upadł. Teraz nam, duchownym i świeckim ludziom, rozumie- 


S. p. ksiądz Dr. ITenruk Przeździechi, Biskup Podlaski 


Feu Evêque de Podlasie, Dr. Henryk Przeździecki 


jacym posłannictwo Polski i rozumiejacym, jak wielkie zło czyni al- 


kohol, losy nakreśliły wielką pracę, poza pracą zawodowa i praca od- 
pracę uświadamiania Polaków o zgubnych 


rodziny, społeczeństwa 


budowania Państwa 
skutkach używania alkoholu: dla jednostki, 
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i Państwa. Praca ta nie jest łatwą, lecz wierzę, że z pomocą Bożą zwy- 
<iężymy. 

Cieszę się, że Pan interesuje się zagadnieniem alkoholizmu, nie 
wystarczy jednak przyglądać się, jak inni pracują, należy pracować 
samemu w tym kierunku, gdyż pracy jest dużo, a pracowników bar- 
dzo mało. Do tej pracy Pana usilnie namawiam i błogosławię*. 

Niezmiernie wzruszyły mnie i przejęły do głębi tak mądre wy- 
wody ks. Biskupa i głęboka Jego troska o Polaka i o Polskę. Posta- 
nowiłem poza służbą zawodową oddać się służbie w walce z alkoholiz- 
mem. I dlatego wstąpiłem do Tow. „Trzeźwość', a następnie do Pol- 
skiego Związku Kolejarzy Przeciwników Alkoholu, przekształconego 
później na Abstynencką Ligę Kolejowców. 

Kochany był to pasterz ks. Biskup Przeździecki, wielkiego serca 
i rozumu człowiek. 

Podczas jednej z rozmów z ks. Biskupem, zaznaczyłem, że księ- 
ża z parafij, leżących w pobliżu dworców kolejowych, są dobrodziej- 
stwem dla nas kolejarzy, gdyż poza udzielaniem pociech religijnych, 
uczą nie tylko religji, ale i przedmiotów ogólnokształcących.Uczą tak 
dzieci, jak i samych kolejarzy — częstokroć analfabetów. Wskazałem 
przytem na jednego z księży, który bardzo dużo w tym kierunku pra- 
cowal. 

„No to dobrze, powiedział ks. Biskup, zostawię wam proboszcza, 
chociaż miałem zamiar przenieść go gdzieindziej''. 

W Rudzie Opalin spotykał ks. Biskupa na dworcu kolejowym sta- 
rosta Chełmski w otoczeniu Władz i ludu. Nowa to była parafja, bar- 
dzo skromna ; młody proboszcz pracował tu przy budowie kościoła ponad 
siły, i w warunkach niekorzystnych dla zdrowia, to też chory był 
wówczas obłożnie i szczerze zmartwiony, że osobiście ks. Biskupa nie 
mógł spotkać i przywitać. Ks. Biskup odwiedził chorego, pocieszał 
go i natychmiast kazał przewieźć do sanatorjum w Zakopanem na ku- 
rację. Wyzdrowiał proboszcz i z zapałem ponownie wziął się do 
pracy. 

Poznanie w tak niezwykłych okolicznościach ks. Biskupa Przez- 
dzieckiego i wysłuchanie Jego mądrych, zacnych wskazań i nauk, 
uważałem i uważam, za palec Boży dla siebie. 

Zawsze, gdy na polu walki z alkoholizmem odczuwam zmęczenie, 
lub zwatpienie o powodzeniu, — przypominam słowa wielkiego ks. 
Biskupa: 

„Musimy nie dopuścić do zatrucia alkoholem ciała Polaka, bo 
łatwo wówczas zatruje i swoją duszę, utraci wiarę, poczucie tego, że 
jest Polakiem — członkiem wielkiego Narodu i Państwa. 

Praca ta jest ciężka, ale i nagroda będzie wielka. Wierzę, że 
z pomocą Boską zwyciezymy“. 

Te słowa ks. Biskupa dodają mi sił i otuchy do dalszej pracy. 


Gdy dowiedziałem sie, że w dniu 9 maja 1939 r. na plebanii 
w Ortelu Królewskim cicho odszedł w zaświaty pierwszy Biskup Pod- 
laski, i Ze więcęj Go już nie zobaczę, i nie usłyszę Jego nauk — $ci- 
snęło mi się serce z żalu i pomodliłem się za Jego duszę. 
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Widząc jak szerokie rozmiary przyjęła obecnie walka z alko- 
holizmem, że myśl Wielkiego zmarłego Biskupa i Jego dzieło nie zgi- 
nęły, a dały wielki plon, że do walki z alkoholizmem staje coraz więcej 
ludzi, i że uświadomienie Narodu Polskiego rozszerza się coraz dalej, 
cieszę się, że choć w części wykonywane są Jego zlecenia. 

Jeżeli otrzeZwimy Polskę zupełnie — spełnimy wówczas przy- 
RE Š. p. ks. Biskupa Przezdzieckiego i zrealizujemy Jego 
myśl. 

W pracy tej dopomóż nam, Boże! 


Radom, w maju 1939 r. 
Konstanty Kryśko 


MUZEUM HIGJENY W WILNIE. 


W dniu 25 maja 1939 r. w Wilnie zostało uroczyście otwarte Mu- 
zeum Higjeny, założone przez Oddział Wileński Polskiego Towarzystwa 
Higjenicznego. Inicjatywa urządzenia Muzeum należy do Prezesa Od- 
działu Dr. Henryka Rudzińskiego, Naczelnika Wojewódzkiego Wydzia- 
łu Zdrowia i Opieki Społecznej. Z pomocą materjalną i moralną przy 
organizowaniu Muzeum przyszły następujące instytucje, organizacje i 
towarzystwa: Zarząd miasta Wilna, Ubezpieczalnia Społeczna w Wil- 
nie, Filja Państwowego Zakładu Higjeny w Wilnie, Zakład Higjeny 
Uniwersytetu Stefana Batorego w Wilnie, Wileńsko-Nowogródzka Izba 
Lekarska, Zarząd Okręgu Wileńskiego Polskiego Czerwonego Krzyża, 
Polskie Towarzystwo Higjeniczne w Warszawie, Towarzystwo ,,Mens‘“, 
Towarzystwo Przeciwgruźlicze, Towarzystwo  Pedjatryczne, Polskie 
T-wo Dermatologiczne. Dzięki więc zespolonym wysiłkom uzyskano 
podstawę do zorganizowania Muzeum. Zarząd Miejski na wniosek Pre- 
zydenta m. Wilna Dr. Wiktora Maleszewskiego zaofiarował bezpłatny 
lokal przy ul. Hetmańskiej 3. Fundusze na remont lokalu, zakup eks- 
ponatów, inwentarza i na prowadzenie Muzeum, Zarząd Oddziału Wi- 
leńskiego Polskiego Towarzystwa Higjenicznego uzyskał z zapomóg. 
Pierwszą instytucją, która przyszła z pomocą Oddziałowi, był Wydział 
Lekarski Uniwersytetu Stefana Batorego. Na wniosek ówczesnego Dzie- 
kana Prof. Dr. Kazimierza Pelczara, Rada Wydziału Lekarskiego przy- 
znała Muzeum Higjeny 500 złotych. Następnie udzieliły zapomóg je- 
dnorazowych: Ministerjum Opieki Społecznej, Zarząd Główny Polskie- 
go Towarzystwa Higjenicznego, Wileński Urząd Wojewódzki razem na 
sumę 1900 złotych. 

Mając już zapewniony lokal i fundusze uzyskane z zapomóg, Za- 
rząd Oddziału Wileńskiego Polskiego Towarzystwa Higjenicznego pod 
przewodnictwem ówczesnego Prezesa Prof. Dr. Brunona Nowakow- 
skiego przystąpił do organizacji Muzeum. W tym celu wybrano Komi- 
sję Kwalifikacyjną w osobach: Prof. Dr. B. Nowakowskiego, Dr. H. 
Rudzińskiego, Dr. i Mgr. K. Rodziewicza i Dr. F. Kasperowicza, która 
miała za zadanie przedyskutowanie projektów i programów poszcze- 
gólnych działów i skoordynowanie życzeń organizacyj z postulatami, 
wysuniętymi przez Zarząd Oddziału Wileńskiego P. T. H. 
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Na razie postanowiono uruchomić następujące działy : 

dział opieki nad niemowlęciem, 

dział przeciwalkoholowy, 

dział zwalczania ostrych chorób zakaźnych i 
dział zwalczania gruźlicy. 

W planowaniu tych działów na razie uwzględniono najprostsze 
zagadnienia z zakresu higjeny społecznej i ogólnej. 

W dziale zwalczania gruźlicy podkreślono wpływ przeludnionych 
i źle urządzonych mieszkań na szerzenie się gruźlicy, pokazano w jaki 
sposób w najmniejszym mieszkaniu można izolować chorego i dążyć do 
zabezpieczenia się przed zakażeniem. Bardzo wyraźnie i obrazowo po- 
kazano też sposoby leczenia i zwalczania gruźlicy, podkreślając możli- 
wość zupełnego wyleczenia jej u tych, którzy się leczą na początku 
choroby. 

W dziale zwalczania chorób zakaźnych przedstawiono najprostsze 
zasady higjeny osobistej, znaczenie pasożytów ludzkich i walkę z nimi. 

W dziale walki z alkoholizmem unaoczniono wpływ alkoholu na 
jednostkę i społeczeństwo, podano drogi i sposoby zwalczania tego na- 
łogu. 

Dział opieki nad niemowlęciem ilustruje przesądy, przeszkadzają- 
ce normalnemu rozwojowi niemowlęcia i podaje sposoby racjonalnego 
chowania i żywienia dzieci. 

W ten więc sposób w każdym dziale przedstawione jest z jednej 
strony niebezpieczeństwo w postaci choroby, nałogu, szkodliwości, z dru- 
giej strony znajdujemy odpowiedź: co robić lub do kogo zwrócić się 
o pomoc i jaka instytucja, lub towarzystwo prowadzi odpowiednią po- 
radnię. 

Poszczególne działy zostały opracowane przez specjalistów w da- 
nej dziedzinie: 

dział opieki nad niemowlęciem przez Dr. F. Wasilewskiego, kie- 
rownika Miejskiego Ośrodka Zdrowia Nr. 1, przy współudziale praco- 
wników Stacji Opieki nad dzieckiem tego Ośrodka; dział zwalczania al- 
koholizmu przez Prof. Z. Hryniewicza i Dr. S. Gnoińskiego z ramienia 
Towarzystwa ,„Mens''; dział zwalczania chorób zakaźnych przez Dr. WI. 
Prażmowskiego i Dr. M. Poznańskiego z ramienia Filji Państwowego 
Zakładu Higjeny w Wilnie; dział zwalczania gruźlicy przez Dr. H. Ru- 
dzińskiego, Naczelnika Wojewódzkiego Wydziału Zdrowia i Opieki Spo- 
łecznej i Dr. J. Leśniewskiego z ramienia Towarzystwa Przeciwgruźli- 
czego. 

Część eksponatów oddano do wykonania Spółdzielni Pracy Artys- 
tów Wileńskich, pozostałe eksponaty wykonały własnemi siłami po- 
szczególne instytucje i towarzystwa. Podstawową zasada przy wyko- 
nywaniu wszystkich eksponatów było jasne i proste ujęcie treści obra- 
zu, podawanej w pięknej artystycznej formie. Muzeum bowiem prze- 
znaczone jest dla najszerszych warstw ludności i szczególnie dla mło- 
dzieży szkolnej. | 

Prócz stałych działów, Muzeum zamierza organizować okresowe 
wystawy, uzupełniające działy, których na razie brak, lub pogtebiajace: 
istniejące działy. Pozatem Muzeum ma współdziałać ze wszelkiemi po- 
czynaniami w zakresie higjeny, jako to: tydzień dziecka, tydzień Czer- 
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wonego Krzyża, dnie przeciwgruźlicze, tydzień przeciwalkoholowy i t. p. 
Muzeum Higjeny bowiem, w myśl założeń Oddziału Wileńskiego P. T. H., 
powinno brać udział w akcji propagowania najważniejszych zasad hi- 
gjeny. FE 

Pierwsza okresowa wystawa pod kierownictwem Prof. M. Rei- 
chera została uruchomiona w czerwcu i lipcu r. b. pod nazwą: 


„Budowa ciała ludzkiego”. 


Na wystawie tej są zgromadzone zbiory muzealne Zakładu Ana- 
tomji Opisowej Uniwersytetu Stefana Batorego w Wilnie. 

Celem wystawy jest przedstawienie normalnej budowy ciała ludz- 
kiego za pomocą szeregu eksponatów i rysunków. 


Dr. med. i mgr. fil. Kazimierz Rodziewicz. 
Wilno. 


WŚRÓD KSIĄŻEK. 
I. 


Frank Thiess. Cuszima, epopeja wojny morskiej. Instytut 
Wydawniczy ,, Plan“, Sp. z o. o, Warszawa, 1938 r., w bardzo dobrym 
przekładzie z niemieckiego Jadwigi Bułakowskiej. 


Konflikt rosyjsko-japoński z r. 1904 należy, zdawałoby się, do 
przeszłości i nikogo prócz specjalistów, nie może zainteresować. Jest 
wprost przeciwnie. Konflikt ten ze względu na zmagające się z sobą 
potęgi przykuwa naszą uwagę od pierwszej do ostatniej stronicy. 

Kolos rosyjski z jego nieskończonemi możliwościami w bogac- 
twach naturalnych i masach ludzkich okazuje się nicością w zetknięciu 
ze zwartym, ideowym, wyszkolonym na sposób niemiecki społeczeństwem 
japońskiem. 

Książkę warto przeczytać jeszcze i dlatego, że jest ona ważnym 
znakiem ostrzegawczym: kraj, w którym panuje nepotyzm, protekcja, 
łapownictwo, gdzie urzędnicy są leniwi i nieuczciwi, gdzie władze naj- 
wyższe rządzą sie interesem osobistym, próżnością, chęcią olśnienia 
i zaimponowania, taki kraj nie może wygrać wojny. 

Z napięciem śledzimy zapasy pierwszej eskadry rosyjskiej w chwi- 
li przedzierania się do Władywostoku 1 jej klęskę. Bardzo pouczające są 
opisy przygotowań na Bałtyku drugiej eskadry Pacyfiku. I tu znajdu- 
jemy charakterystyczny epizod: po przygotowaniach, trwających mie- 
siące, eskadra bałtycka, w której skład wchodziły 42 okręty, stanęła 
w Libawie, skąd ma wyruszyć pod dowództwem admirała Rożestwień- 
skiego na Daleki Wschód do Azji Wschodniej na pomoc oblężonemu przez 
Japończyków Portowi Artura. Wyjazd, opóźniony skutkiem niedołę- 
stwa administracji cywilnej i wojskowej, niewyszkolenia oficerów i ma- 
rynarzy, aktów sabotażu i t. d., opóźnia się jeszcze, ponieważ różne wy- 
soko postawione osoby chcą zwiedzić najnowsze pancerniki. Każda go- 
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dzina jest droga, jeżeli już nie można wyjechać, to należy na gwałt ćwi- 
czyć. Tymczasem zamiast ćwiczeń odbywają się bankiety, trwające póź- 
no w noc, oficerowie muszą na nich spijać na pomyślność swej eskadry 
kielichy szampana i potem je tłuc. Wiedzą oni, że nie są do swej misji 
pod żadnym względem przygotowani, więc jedni upijają się do nie- 
przytomności, inni zaciskają zęby, by nie wyć z rozpaczy. Jedno tylko 
wiedzą napewno, że potrafią umrzeć z honorem. 

Entuzjazm społeczeństwa rosyjskiego jest tylko pozorny, płytki 
i często histeryczny. Wprawdzie całe rzesze dziewcząt są gotowe zło- 
żyć najgłębszy dowód wiary w święte zwycięstwo Rosji, ofiarując ma- 
rynarzom miłość, gorzelnie posyłają wódkę, a fabryki tytoniu bezpłat- 
nie doskonałe papierosy, ale Rosja już drży w posadach, rewolucja czai 
się w podziemiach, aby wybuchnąć jasnym płomieniem w r. 1905. Klę- 
ska wojny japońskiej nie może być poczytywana za jej bezpośrednią 
przyczynę, jest to tylko ostatni przejaw ginącego caratu. 

Z zapartym tchem czytamy opis podróży drugiej eskadry przez 
trzy oceany na przestrzeni dwudziestu tysięcy mil morskich, będącej do- 
niosłym czynem wojennym, świadczącym o energji dowódcy, jakiej od 
czasu przejścia Hannibala przez Alpy historja nie pamięta. Ale już 
na wstępie żelazna wola wodza rozbija się o koszmarny opór — nie 
załogi — ale statków. I tu znowu widzimy wyraźny znak ostrzegaw- 
czy. Okręty odmawiają posłuszeństwa, bo są budowane zbyt pośpiesz- 
nie, raczej sklecone przez żądnych zysków, przedajnych dostawców. Na 
ich wady złożyły się: brak kontroli ze strony władz oraz opilstwo, obo- 
jętność, przekupstwo, brak wiedzy 1 doświadczenia u urzędników kon- 
trolujących. 

Szturm twierdzy Port Artur i jej obrona należą do tych czynów 
bohaterstwa, o których można powiedzieć, że bohaterstwo graniczy z sza- 
leństwem. Autor opowiada, że szturmy te były tak straszliwe, że do 
chwili rozpętania nieludzkiej masakry pod Verdun w historji wojen 
nie miały przykładu. 

W listopadzie 1904 r. Port Artura został zdobyty przez Japończy- 
ków i pierwsza eskadra Pacyfiku przestała istnieć. O tych faktach 
Rożestwieński dowiedział się nieurzędowo dopiero w grudniu na Ma- 
dagaskarze i, nie otrzymawszy z Petersburga rozkazu odwołującego, 
popłynął dalej na pomoc temu, co już przestało istnieć. 

Nie dość na tem: admirał Niebogatow został mianowany dowódcą 
3-ciej eskadry i ma niebawem opuścić Libawę. Eskadra składa się z okrę- 
tów, których Rożestwieński nie chciał zabrać, jako nie nadających się 
do walki i które potocznie nazywano „pływającemi trumnami' lub ,,pu- 
dłami blaszanemi*. Taka ekipa ma pomóc admirałowi do zniszczenia 
potęgi admirała Togo. 

Celem łatwiejszego zaopatrzenia w węgiel, drugą eskadrę podzie- 
lono na dwie części. Gdy jedna opływa Afrykę pod dowództwem Ro- 
żestwieńskiego, druga podąża na Daleki Wschód krótszą drogą przez 
Kanał Suezki. Punktem zbornym obu części drugiej eskadry ma być Ma- 
dagaskar. Na czele części, płynącej drogą skróconą, stoi kontr-admirał 
baron von Fólkersam, człowiek stary i ciężko chory, który nie doczekał 
bitwy pod Cuszimą i zmarł przed starciem z nieprzyjacielem. Dyscypli- 
na na jego statkach podczas podróży znikła zupełnie; wzamian wyste-- 
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puja depresja i apatja. Dowódca, wyezerpany choroba, przymyka oczy, 
gdy oficerowie wypija trochę ponad miarę, on dobrze wie, co ich wszy- 
stkich czeka — niedługo wraz z rybami pić będą tylko słoną wodę mor- 
ska. Gdy zawijano do portów, oficerowie całe noce spędzali na lądzie, 
upijali się do nieprzytomności i w obecności dziennikarzy i reporterów 
wygadywali niestworzone rzeczy o sytuacji politycznej. Z przerażeniem 
słuchano tych nieprzytomnych wynurzeń; dla wszystkich było zagad- 
ką, jak ci opoje zachowają się oko w oko z nieprzyjacielem. Tu w dro- 
dze zachowanie ich było bohaterskie, strzelali po pijanemu do spokoj- 
nych mieszkańców Madagaskaru, gdzie nastąpiło spotkanie z pozostałą 
częścią 2-iej eskadry. 

Rzeczywistość przestała dla nich istnieć: wojna, która ich cze- 
ka, to tylko urojenie, wysnute w oparach alkoholu. Rano wracali na 
okręty z czkawką pijacką i łzawymi oczami w takim stanie, że mary- 
narze z zawziętemi twarzami (w kraju szaleje rewolucja) wciągali 
panów oficerów na pokłady. 

A jak wyglądało zaopatrzenie armji lądowej Kuropatkina? 
Zamiast amunicji, zamówionej przez głównodowodzącego, przekupio- 
na intendentura wysyła z Petersburga kawior i wina. Żołnierze głodo- 
wali, a wyżsi oficerowie upijali się francuskim szampanem i winami 
reńskiemi. W zaplombowanych wagonach wieziono koleją syberyjską 
skrzynie win i wódek, gdy ta jedyna arterja komunikacyjna była tak 
przeładowana, że nie można było dowozić żołnierzy na front z powodu 
braku wagonów i lokomotyw. Czy w tych warunkach można było wy- 
grać wojnę? 

Pomoc sanitarna, zorganizowana przez Rosyjskie Towarzystwo 
Czerwonego Krzyża, nie wytrzymywała najsłabszej krytyki. Kradł, 
kto mógł, tak, że brakowało wszystkiego dla rannych i chorych, 
a szczytem wszystkiego było, że ranni żołnierze umierali z upływu 
krwi na polach bitew, bo pijani sanitarjusze nie byli zdolni do peł- 
nienia obowiązków. 

Bitwa pod Cuszimą jest klęską, za którą winę ponoszą ówcze. 
śni przywódcy narodu. Większość okrętów rosyjskich została zupełnie 
rozgromiona celnymi strzałami japońskimi. Ciężko ranny  Roze- 
stwieński dostaje się do niewoli. Wzruszająca jest chwila, gdy 
w szpitalu wojskowym odwiedza go admirał Togo. Po zawarciu po- 
koju wraca do kraju, witany owacyjnie przez ludność i żołnierzy na 
syberji, w Petersburgu z ramienia rządu nie zjawił się nikt. 

Stawiony przed sąd wojenny, nie powiedział na swoje uspra- 
wiedliwienie ani słowa, nie chcąc oskarżać nikogo. Skazany za za- 
niedbanie obowiązków służbowych na utratę stanowiska, umiera po 
dwuletniej ciężkiej chorobie serca. To serce, które wytrzymało piekło 
podróży i walki, nie mogło wytrzymać podłości ludzkiej. Ci, którzy go 
na tę męczeńską podróż narazili i skazali na wydalenie ze służby, wie- 
dzieli dobrze, że Rożestwieński przenika ich dusze do dna, że jest zde- 
cydowany z nimi walczyć i usunąć to zło, które kosztowało życie ty- 
Siecy ludzi i miljardy rubli. W wojnie z Japonią wadliwe zaopatrzenie 
i błędy dyplomatyczne były przyczynami klęski, ale bodaj najważ- 
niejszym czynnikiem była strona moralna armji i floty. 

Rosjanie, walczący na Dalekim Wschodzie, zdawali sobie spra- 
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we, że w zwycięstwo nigdy nie wierzyli i ze to ich zwycięstwo, gdyby 
nawet przyszło, bynajmniej nie jest potrzebne ich odległej ojczyźnie. 
Cóż im pozostawało: spełnili obowiązek do końca i zginęli z honorem. 
Opinja Rożestwieńskiego o swoich ziomkach jest zupełnie słuszna i za- 
sługuje na głębsze zastanowienie. „Rosjanie, to naród, który nieraz 
wprawdzie cofał się przed zadaniami, jakie wykonywały inne narody, 
lecz zawsze porywał sie na czyny pozornie niemożliwe, zarówno do- 
bre, jak i złe, bo dusza tego narodu jest nieokiełznana, istota jego 
pełna wyobraźni, umysł konstruktywny, twórczy i płomienny, jak 
umysł artysty". 

Na tę duszę artysty postawił Rozestwienski, przystępujac do 
wykonania szaleńczego zamiaru, jakim była druga eskadra Pacyfiku, 
i nie zawiódł się. Dokazał cudów. Porażka ta, mimo bohaterskich czy- 
nów, jest nauczką godna głębszej uwagi. 

Jeżeli szukamy przyczyn dezorganizacji armji, floty i rządu ro- 
syjskiego w r. 1904/5, to znajdujemy ich mnóstwo. Naczelne jednak 
miejsce zajmuje jedna, przytoczona w opisie nadludzkich zmagań Ro- 
sji i Japonji: „Rosja to kraj, gdzie prawo wedle potrzeby nagina się, 
niczem pret wierzbiny'. Zapamietajmy to powiedzenie, gdyż stanowi 
ważny drogowskaz zarówno na czas przeszły, jak i przyszły. 


II. 


Roman Fajans. „W Chinach znowu wojna“, Warszawa, 
1939 r. Tow. Wydawnicze Ro", 


Chiny — kraj paradoksów, przeciwieństw i wszelkich mozli- 
wości, kraj dziwny, niezgłębiony i niepojęty. Wielkie miasta, jak 
Kanton, Szanghaj, Nanking itd., gonią szybkimi krokami Europę i Ame- 
rykę, w odległych zakątkach prowincji piraci żadają okupu za zmal- 
tretowanych misjonarzy, generałowie i gubernatorowie z niepraw- 
dziwego zdarzenia walcza między sobą i pozwalają sobie na dzikie 
wybryki wobec bezbronnej i pokornej ludności, miljony ludzi truje 
się nadal w palarniach opjum. O krok od wzorowych szkół i uniwer- 
sytetów kryjówki okrutnych i fanatycznych stowarzyszeń tajnych, od 
wieków uprawiających swe tajemnicze praktyki. 

Autor w szeregu zajmujących reportaży zaznajamia nas w skró- 
cie z życiem politycznem, militarnem i gospodarczem tego olbrzymie- 
go kraju, zamieszkałego przez 450 miljonów ludzi. Wskazuje on na 
głębokie przeobrażenia, jakim uległo i ulega państwo „Środka. Po 
hasłach najdalej idacego postępu, po Slepem naśladownictwie cywili- 
zacji europejsko - amerykańskiej — nastąpił zdecydowany zwrot, 
którego wyraziciciem jest generalissimus Cziang Kai Szek, jego żona 
i najbliższe otoczenie. Ruch ten, obejmujący obecnie szerokie masy, 
głosi nawrót do dawnych tradycyj, odrzuca obce zachodnie nalecia- 
łości. Główne dażenia organizatorów ruchu wyrażają się w nastę- 
pujacych postulatach : militaryzacja Chin, nawrót do starej sztuki 
chińskiej i spotęgowanie produkcji kraju we wszystkich dziedzinach, 
przedewszystkiem zaś odrodzenie moralne. Jest ono dla życia chiń- 
skiego konieczne, gdyż „opium, gry hazardowe i inne wybryki przy- 
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czynily sie do tragicznego stanu upadku wewnetrznego, w jakim Chi- 
ny znajdowały sie od lat kilkudziesięciu". 

Umoralnieniem tem zajmuje się pani Cziang Kai Szek, o której 
była mowa w artykułach p. t. „Należy rozumieć Chiny“ i „Szpiegów 
opłaca się narkotykami“ (,„Trzeźwość' Nr. 4 — 5 1987 i 5 — 7 
1938 r.). | 

W działalność jej wkradlo się sporo przesady, np. urzędniczka 
państwowa, ondulująca włosy, paląca papierosy lub malująca wargi, 
mogła być pewna dymisji przy pierwszej nadarzającej się sposob- 
ności. Ale podjęta równocześnie walka z domami gry, domami roz- 
pusty i palarniami opjum była znacznie poważniejsza i... trud- 
niejsza. 

Głód, powodzie, cholera, wojna, opjum i gubernatorowie — oto 
sześć najgłówniejszych plag chińskich XIX i XX wieku, powiada 
autor. 

Mówiąc o opium tylko, popełniamy niedokładność, gdyż znaj- 
dujemy wzmianki o kilku wytwórniach morfiny, zbudowanych przez 
gubernatora w okolicy Czengtu (stolicy Seczuanu), gdzie preparowa- 
no ją w postaci pigułek t. zw. czerwonych lub w ampułkach do za- 
strzyków. Nieszczęśni kulisi, których nie stać na fajkę najtańszego 
opjum, narkotyzują się morfiną. Inny gubernator był podobno tak 
zapamiętałym narkomanem, że nie podnosił się z łoża, na którym nie 
przestawał palić opjum, a urzędników i interesantów przyjmował 
zawsze z fajką w zębach. Gubernator prowincji Jehol zabronił upra- 
wy opjum i równocześnie zadekretował podatek na walkę z opjum. 
Uprawiający opjum nielegalnie mieli opłacać podwójny podatek grun- 
towy. Wynik był taki, że wieśniacy Jeholu nadal uprawiali spokojnie 
opjum, a gubernator inkasował oba podatki przypuszczalnie na wła- 
sną korzyść, gdyż jego dochody osobiste przekraczały sumę 20 miljo- 
nów dolarów rocznie. W 1932 r. w chwili zbliżania się Japończyków 
do stolicy, samochody wojskowe zamiast przewozić amunicję, transpor- 
towały w bezpieczne miejsce jego prywatne mienie, meble, klejnoty, 
oraz zapasy opjum i heroiny. 

Jedna z prowincji chińskich, Yunnan, była oddawna i jest jeszcze 
wielkim ośrodkiem hodowli i handlu opjum. Handel ten był ściśle zwią- 
zany z grasującym bandytyzmem szczególnie w okolicach górzystych. 
Gdy np. w składach stacyjnych znajdował się właśnie transport opjum 
wartości kilkudziesięciu tysięcy dolarów, bandyci napadali na stację i 
formalnie ją oblegali. Oblężenie trwało czasami kilka dni, bywali za- 
bici i ranni. Kobiety przypłacały to niekiedy pomieszaniem zmysłów. 
Zresztą do walki rzadko dochodziło, gdyż gubernatorów, dowódców woj- 
skowych, wyższych urzędników, policję, sędziów opłacali bandyci, pi- 
raci, czy handlarze opjum, co oczywiście wychodziło na jedno i to samo. 

Mak, uprawiany w Yunnanie, daje znakomity gatunek opjum. 
wszędzie bardzo poszukiwany. Jedna trzecia część ziem uprawnych tej 
prowincji jest użyta pod uprawę kwiatów maku, połowa mieszkańców, 
czyli ponad 7 miljonów ludzi, czerpie środki nędznego utrzymania 
z opjum: uprawy, przeróbki, sprzedaży, transportu i konsumcji na. 
miejscu. W prowincji Kwei-Czeu np. uprawa maku opjumowego jest 
wszystkim właścicielom gruntów nakazana edyktem z r. 1934 pod groz- 
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bą surowej kary, przyczem zbiór, sprzedaż i konsumcja są obłożone spe- 
cjalnymi podatkami. W Yunnanie sprzedaż opjum odbywa się zupełnie 
jawnie, otrzymać je można z największą łatwością w setkach sklepów 
i sklepików w 3-ch gatunkach, z których droższe są estetycznie opako- 
wane. 

Palarni publicznych, rozrzuconych po miastach i miasteczkach: 
i zawsze pełnych klijentów, są tysiące. Niektóre z nich, to nory, do któ- 
rych Europejczyk bałby się wejść, ale są i zakłady luksusowe, gdzie 
wejście kosztuje dolara i więcej. 

Autor twierdzi, że ustawy i zarządzenia władz chińskich, zakazu- 
jące uprawy, sprzedaży i palenia opjum, są czystą fikcją, pozostającą 
na papierze. Pytanie, czy są one wydawane w dobrej wierze, ale z bez- 
graniczną naiwnością, czy też dla zamydlenia oczu Lidze Narodów, po- 
zostaje nierozstrzygnięte. Faktem jest, że zarówno produkcja, jak i 
konsumcja opjum w Chinach nie tylko nie zmniejszyła się, ale wzro- 
sła. Wysłana w r. 1934 komisja kontrolująca z ramienia Ligi Narodów 
mogła stwierdzić w swoim raporcie, że ,,w chwili przeprowadzenia an- 
kiety sytuacja w tej dziedzinie jest gorsza niż kiedykolwiek przedtem 
w ciągu ostatnich dwudziestu lat“. | 

Wojna i okupacja japońska pogorszyły jeszcze ten stan, wpro- 
wadzając formalny monopol opjumowy w niektórych prowincjach, z któ- 
rego władze ciągną wcale pokaźne zyski. Nawet pozory zostały zarzuco- 
ne. Zdaniem autora, walka z opjum jest w obecnych warunkach zgóry 
skazana na niepowodzenie. Budżety prowincjonalne, a co za tem idzie 
i rządu centralnego są oparte na dochodach z opjum (co prawda nie- 
oficjalnie i nie na papierze). Z jednej strony skasowanie handlu opjum 
pogrążyłoby Chiny w stan ostatecznej anarchji finansowej, do czego 
i tak niewiele brakuje, z drugiej warunki życia przeciętnych Chinczy- 
ków są tak opłakane, że jedynie opjum, które wyciąga z nich resztki sił 
1 zdrowia, daje im chwilę zapomnienia i oderwania od tragicznej rze- 
czywistości. Autor przytacza cyfry, jak władze municypalne chińskie 
i handlarze, należący nierzadko do rasy białej, robią fantastyczne in- 
teresy na tym nałogu ludzkim, na degeneracji i samozatruwaniu się 
miljonów nieszczęśliwców. Prawdziwe hieny ludzkie. 

Szanghaj stał się w latach 1920 — 1937 światową stolicą handlu 
opjum, jak zresztą również i handlu bronią i żywym towarem. Większa 
część opjum, przemycanego do Europy i Ameryki z Dalekiego Wschodu. 
przechodziła przez Szanghaj za pośrednictwem tam osiadłych potęż- 
nych organizacyj. Rozporządzały one własnymi statkami, siłą zbrojna 
i ludźmi, oddanymi przywódcom na śmierć i życie. Koncerny te obra- 
cały sumami, sięgającymi setek milionów dolarów ; tak samo, jak prze- 
mytnicy w prowincji Yunnan, przekupywały urzędników cywilnych i 
wojskowych od najniższych do najwyższych. Europejski lub chiński 
funkcjonarjusz policji lub straży granicznej, który śmiałby się im prze- 
ciwstawić, zginąłby bardzo prędko ; samobójstwo z niewyjaśnionej przy- 
czyny z łatwością dałoby się zainscenizować. Organizacje handlarzy 
narkotyków w takich razach nie znają żartów. 

Autor potraktował sprawą opjum dosyć pobieżnie. Podane poszcze- 
gólne fakty są ciekawe, ale nie wychodzą poza obręb ogólników. Szko- 
da, że nie ma ani jednego przeżycia osobistego w związku z tym stra- 
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szliwym nałogiem, choćby jednego opisu palarni opjum, które są tak 
tozpowszechnione, że w jednym z miasteczek prowincji Szantung na- 
przykład, liczacym kilkanaście tysięcy mieszkańców, istnieje kilkadzie- 
siąt takich palarni. Interesy ich poprawiły się podobno wyraźnie od 
chwili wybuchu wojny i nominalnej okupacji japońskiej. 

Autor prowadzi nas do Singapore, bazy wielkobrytyjskiej na Pa- 
cyfiku, poprzez Yunnan, Hong-Kong, Kanton, Hankou, stolicę prowi- 
zoryczną Chin i siedzibę marzałka Cziang Kai-Szeka, Szanghaj do Pe- 
kinu. 

Są w Chinach miasta, które swą najgłębszą treścią, całem swem 
pięknem należą do ,,dawnosci“, są inne, pozbawione historji lub przy- 
najmniej pamięci o niej, niezwiązane niczem z przeszłością i których 
całkowity wysiłek i energja idą w kierunku najszybszej i najbardziej 
radykalnej modernizacji. Sa miasta z duszą i bez duszy. 

Do pierwszych należy zamierający Pekin, przepiękne stare mia- 
sto pagód, pałaców i ogrodów cesarskich, gdzie wpływy europejskie są 
obecnie znikome. 

Już tylko nieliczne poselstwa i ambasady reprezentuja dyploma- 
cję zachodnią, ale i te nie mają nic do roboty, tak, że pajęczyny zasnu- 
wają kasy ogniotrwałe z aktami. Punkt ciężkości przeniósł się na po- 
łudnie. W Pekinie rządzą Japończycy i ciekawa rzeczą jest obserwacja, 
jak się zachowują jedni i drudzy w punkcie neutralnym, jakim jest 
Hótel de Pékin. Należy do dobrego tonu zatańczyć tam po obiedzie lub 
raucie i zabawić się przy szampanie, to też dyplomacja i arystokracja 
zbierają się codziennie prawie w komplecie. Skośnoocy Japończycy z za- 
interesowaniem przyglądają sie tym zabawom. Oni nie śmieją się głoś- 
no, nie tańczą, nie piją. Obserwują uważnie, a ich tajemnicą pozosta- 
nie, co sobie przytem myślą. 

Jakie myśli budzi w nas książka Fajansa, jakie wnioski możemy 
wyciągnąć z tych barwnych obrazków z podróży? Czy Chiny po ukoń- 
czeniu wojny będą nacjonalistyczne, czy czerwone, czy będą samodziel- 
ne, czy też pozostaną pod okupacją, która w trzech czwartych jest już 
faktem dokonanym? Na te pytania dziś jeszcze odpowiedzieć nie mo- 
żna. Ale jedno jest pewne. Hegemonja Europy w Chinach kończy się; 
koncesje i przywileje należą do przeszłości. Europa traci obecnie reszt- 
ki prestiżu na Dalekim Wschodzie, gdyż Azja organizuje się dla siebie 
i przeciwko niej. Japonja dazy coraz wyraźniej do utworzenia jednoli- 
tego organizmu gospodarczego (Grossraumwirtschaft)pod własnym pry- 
matem. W skład tego organizmu weszłyby Mandżurja, Mongolja, Chiny 
1 Indje. 

Książkę zdobią doskonałe i niezmiernie ciekawe fotografje. 

Marja Sokalówna. 


OBRAZKI Z ŻYCIA. 


(Wrażenia z pobytu w szpitalu). 

Przez kilka tygodni przebywałem w Zakładzie Leczniczym chorób 
wewnętrznych, w celu zbadania przez sławy lekarskie stanu mego zdro- 
wia. Pierwszorzędny Zakład Leczniczy, oczywiście, ściaga do siebie cho- 
rych na bardzo poważne choroby. 
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Ja nalezalem do grupy lekko chorych. Chodzitem przeto po wszy- 
stkich salach 1 separatkach, pocieszałem cierpiących i tych, których 
nikt nie odwiedzał i obserwowałem wszystko, co się dzieje dokoła. Sta- 
le miałem ze sobą miesięcznik „Trzeźwość i często dyskutowałem 
o sprawach alkoholizmu z chorymi, z personelem szpitala i ze zdrowymi, 
odwiedzającymi chorych. 

Stwierdziłem, że zarówno chorzy, jak i zdrowi, którzy przychodzili 
do szpitala, zupełnie nie są uświadomieni w sprawach alkoholizmu wo- 
góle, a w sprawach szkodliwego działania alkoholu na organizm ludz- 
ki w szczególności, są oni pewni, ze alkohol nie tylko nie szkodzi, ale 
że jest nawet korzystny. Ciekawe, że tego zdania są inteligenci, prości 
zaś ludzie nie oponowali moim wywodom, że alkohol, to trucizna; roz- 
myślali i zastanawiali sie nad tą sprawą. 

Jestem pewny, że ogromną większość znajdujących się na wy- 
dziale wewnętrznym i chirurgicznym chorych, przyprowadził tu al- 
kohol. 

Miejscowi lekarze mogliby to potwierdzić i dać dużo ciekawego 
materjału statystycznego. 

W jednej separatce ze mną leżał młody 29-letni lekarz. Jako re- 
konwalescent dużo ze mną chodził, rozmawiał i dyskutował. Oczytany, 
inteligentny, spokojny, interesujący się oprócz medycyny i wszystki- 
mi innymi objawami życia współczesnego, — był ciekawym towarzy- 
szem. 

Od pierwszego dnia rozmowy z nim, zainteresował się on bardzo 
Tow. „Trzeźwość“ i przyznał sie, że dotychczas mało go zajmowało 
zagadnienie alkoholizmu. 


Alkohol używał i nie uważał go za tak bardzo szkodliwy dla 
zdrowia. Opowiadał, że w święta w domu rodziców, we dwójkę z kolegą 
potrafili wypić dwie butelki wódki, nie odchodząc od stołu, poczem 
szedł do matki po trzecią butelkę. 

Po dłuższej dyskusji i po przestudjowaniu mieś. „Trzeźwość“ i 
podręcznika ,,Alkohologja“, dostarczonych przeze mnie, powiedział, ze 
zagadnienie alkoholizmu bardzo go zaciekawiło i przyrzekł, że nie 
omieszka po wyjściu ze szpitala odwiedzić Tow. „Trzeźwość'* i Muzeum 
Przeciwalkoholowe, że przeczyta więcej odpowiedniej hteratury i obo- 
wiązkowo w roku bieżącym przesłucha Kursu Alkohologji w Warszawie, 
w Państwowej Szkole Higjeny. Mówił to szczerze. Mam nadzieję, że na- 
bierze pewności i że będzie z niego czynny abstynent. 

Siostry pracujące w szpitalu zainteresowały się również literatura 
abstynencką. Niektóre z nich wysłuchały już wykładów z dziedziny al- 
kohologji i te tem żywsze okazywały zrozumienie. 

Były jednak i inne wypadki. Studenci-medycyny i młodzi lekarze, 
zwłaszcza odwiedzający lekarza chorego — mego sąsiada, wykazywali 
wielkie zakłopotanie, kiedy proponowaliśmy im pójść na Jubileuszowy 
Zjazd „Trzeźwości“, lub zwiedzić Międzynarodowe Muzeum Przeciwal- 
koholowe . 

„Nie, ja do „Trzeźwości“ nie należę“, mówił jeden z nich — „bo 
i coby było warte życie, gdyby nie było alkoholu?" 

Takie to pojęcie mają o życiu i o alkoholizmie niektórzy medycy. 
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Tu, właśnie, wyraźnie uwydatnia się brak u młodych lekarzy 
przygotowania z zakresu alkohologji, będący wynikiem braku na Uni- 
wersytetach katedr alkohologji. 

Woźny szpitala, któremu dałem zaproszenie, z zona był na Jubi- 
leuszowych uroczystościach ,,Trzezwosci i był z tego bardzo zadowolo- 
ny 1 dumny. 

Chorzy, a zwłaszcza odwiedzający chorych członkowie ich rodzin, 
w sprawie używania alkoholu zachowują się niemożliwie — wprost po- 
pełniają przestępstwa w stosunku do chorych i w stosunku do Zakładu 
Leczniczego. 

Chory np. na ropienie w płucach, po alkoholowem zapaleniu 
płuc i połknięciu 6 cm. kostki przy jedzeniu bigosu, która trafiła do 
płuc, często otrzymuje od rodziny czysty spirytus i mocny konjak i po- 
ciąga z buteleczek. Częstuje przytem i innych chorych. Gdy chory ten 
cierpiał, majaczył i stękał, podchodziłem do niego, pocieszałem, poda- 
wałem wodę i rozmawiałem z nim — poczuł on do mnie pewną sympa- 
tję. Zawsze, gdy przechodziłem koło niego, leżącego w łóżku na kory- 
tarzu — prosił, bym zatrzymał się i powiedział, co się dzieje na świe- 
cie. Co dzień proponował mi wypić spirytusu, lub konjaku. Śmiał się. 
machał ręką, gdy mówiłem, że to przecież szkodliwy napój, że to tru- 
cizna tem bardziej dla chorego. 

Pewnego dnia wyjął on z pod poduszki dwie spore buteleczki: je- 
dną ze spirytusem, a drugą z konjakiem i zmusił, abym je wział, by po- 
częstować siebie i innych chorych. Odmawialem — lecz bardzo nalegał. 
Jako ciekawe ,,corpus delicti", wziąłem te buteleczki i przy świadkach, 
dwóch lekarzach, stwierdziłem w nich zawartość: spirytusu i konjaku. 
Przekazałem te buteleczki do Muzeum Przeciwalkoholowego. Gdybym 
nie zabrał tych butelek, chory wypiłby alkohol, lub oddałby innym cho- 
rym, którzyby raczyli się alkoholem i tem pogorszyliby stan swego 
zdrowia. Na drugi dzień dawał mi drugą buteleczkę spirytusu, 
której nie przyjąłem. Powiedziałem o tem siostrze szpitalnej. Szukała 
przez kilka dni. Umiał jednak dobrze chować. Zdaje się, że tylko jeden 
raz siostra znalazła alkohol, skonfiskowała go i skarciła chorego. 

Pewnej nocy przywiozło pogotowie chorego - zatrutego. Stękał, 
jęczał okropnie. Sąsiedzi-chorzy poinformowali mnie, że jak wynika- 
ło z opowiadania:$wiadków, chory ów, w towarzystwie innych założył 
się i wypił cztery butelki wódki; zatruł się nią, a następnie, w przy- 
stępie szału opilczego, zamiast cukierków, zjadł kilka pastylek sublima- 
tu. Był to przystojny młody mężczyzna lat 35. 

Męczył się okropnie, prosił i błagał o ratunek, lecz był tak bardzo 
zatruty, że, pomimo nadludzkich wysiłków lekarzy, po kilku dniach 
zmarł w strasznych męczarniach. 

Drugi mój sąsiad młody inżynier 27 lat, chory na Serce, po prze- 
bytej grypie, od szeregu miesięcy leżał i nie mógł sam poruszyć się. 
Sportem nieco nadwerężył serce, gdyż, pomimo zakazu lekarzy, upra- 
wiał sport. Przytem, jak sam opowiadał, lubił wypić, chociaż nie był, 
jak zaznaczał, pijakiem. Grypę leczył popularnym u nas środkiem — 
alkoholem: „trzy z pieprzem, trzy bez pieprzu”, i doleczył się tym spo- 
sobem do takiego stanu, że lekarze nic nie mogli poradzić. Zmarł cicho, 
lecz po ciężkich cierpieniach. 
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Jeden z chorych naszego Oddziału, po przeczytaniu miesięcznika 
„„lrzeźwość*, prosił o pozwolenie wypożyczenia go chorym Oddziału 
Chirurgicznęgo. Oczywiście zgodziłem się i wspólnie odnieśliśmy tam 
literature abstynencka. 

Na chirurgji leżał bratanek owego chorego w okropnym stanie. 
Dowiedziałem się, że był to dobry motocyklista i że po libacji odwoził 
swego przyjaciela motocyklem. Jechali po kawalersku. I stało się to, 
co musiało się stać, gdy pijany człowiek prowadzi motocykl. 


Z pewnej poprzecznej ulicy wyszedł człowiek, na którego naje- 
chał motocykl w pełnym pędzie, łamiąc przechodniowi nogę i rękę. Mo- 
tocykl od uderzenia wywrócił koziołka, a skutki były straszne: przy- 
jaciel uderzył głową o bruk 1 poniósł śmierć na miejscu, a u motocy- 
klisty stwierdzili lekarze: złamaną rękę, wybite jedno oko, pęknięcie 
podstawy czaszki i wylew krwi do mózgu. Czaszkę i rękę już napra- 
wiono, oka nie będzie miał, a z powodu wylewu krwi do mózgu, praw- 
-dopodobnie będzie umysłowo chorym. 


Są to wypadki straszne, groźne w skutkach i spowodowane tyl- 
ko przez używanie alkoholu. Niestety, są to wypadki codzienne. Nawet 
grozą przejmujące choroby, okaleczenia i cierpienia ludzi, nie odstra- 
szają innych od używania alkoholu. 

Pewnej nocy do separatki mojej przywiozło pogotowie młodego 
29-letniego lekarza, kolegę tu pracujących lekarzy, w stanie bardzo 
ciężkiego zapalenia płuc i choroby serca. Cierpiał bardzo. Rano bada- 
jącym go lekarzom opowiadał, że przed kilku dniami miał dreszcze, po- 
szedł jednak do teatru, później miał temperaturę 41 stopni. Na drugi 
dzień wypił kilka kieliszków wódki. 

I kto wie, czy nie te kilka kieliszków wódki spowodowały, że naj- 
większe powagi lekarskie nie mogły już nic pomóc, gdyż powstało 
zakażenie. Zmarł w tym że dniu po południu, po przyjęciu Sakra- 
mentów Świętych. 


Pewien student med. wojskowej bardzo zainteresował się sprawą 
alkohologji; czytał „Trzeźwość“, ulotki. Mówił, że nie pije wódki, ale 
nie mógł zrozumieć, dlaczego abstynenci nie powini pić wina. Po dłuż- 
szej dyskusji ze mną zgodził się, że wino może oszołomić człowieka i wiel- 
kie poczynić szkody w organiźmie ludzkim i że zwykle zaczyna się nie- 
winnie od lampki wina, lub szklanki piwa, a kończy się na pijaństwie, 
przestępstwach i zbrodni, czyli na szpitalu lub więzieniu. 

Wziął u mnie literature abstynencką, przyrzekł bliżej zaintere- 
sować się tą sprawą i zainteresować kolegów. 

W Zielone Święta, jak zaznaczyła służba Oddziału Chirurgiczne- 
go, były tam pracowite dnie. I w dzień i w nocy karetki pogotowia 
przywoziły okaleczonych w bijatykach pijackich, a nawet i zabitych. 


Ciała jednego z takich zabitych szukał jakiś osobnik, który na 
zapytanie moje, co się stało, odpowiedział: „głupstwo, rzecz zwykła: 
brat zabił brata. Chłopak lat 16 wypuścił parę gołębi, więc za to star- 
szy żonaty brat, podpity oczywiście, chwycił siekierę i gdy chłopak 
nachylił się, by dostać z szafki chleb — uderzył go obuchem po głowie, 
a gdy ten upadł — rąbnał go dwukrotnie siekierą po głowie". 
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Obu braci zabrali: jednego do kostnicy, a drugiego do więzienia.. 


Opowiadał to zdarzenie z takim spokojem i takim tonem, jakby” 
tu chodziło o zabicie muchy, a nie człowieka. 


Stara posługaczka, która w szpitalu pracuje od 35 lat, powiedzia- 
ła: „szczęście, że w tym roku na Zielone Święta pogoda była marna,— 
mniej było w robocie noży i mniej wylano krwi*. 

Sporo było w szpitalu chorych na serce. żaden z nich nie był 
abstynentem. 

Jeden młody człowiek, lat 22, zmarł, gdyż był ciężko chory na 
zapalenie osierdzia z komplikacjami. 

Większość jednak chorych, po dłuższym tu pobycie, uleczeni, wy- 
pisywali się ze szpitala. 

Zwrócilem uwagę na młodego chłopca lat 12, który, jak wyjaśnił, 
od urodzenia choruje na serce. Przez kilka miesięcy leżał tu nierucho- 
mo w łóżku, a obecnie już zaczyna chodzić. Zdziwiłem się, że taki mło- 
dy chłopiec a tak poważnie chory na serce. Lecz gdy zobaczyłem ojca o- 
wego chłopca, który przychodził odwiedzać syna i zawsze był pijany, — 
zrozumiałem, że to nałóg pijaństwa ojca był przyczyną choroby syna. 

Chory chłopak z zapałem czytał miesięcznik, „Trzeźwość“, a pe- 
wnego razu zwrócił się do ojca z przejmujacem zapytaniem: „Ojcze, 
za co ja tak cierpię? Wyczytałem, że jeżeli rodzice piją wódkę, to dzie- 
ci będą chore. A czy ja jestem winien, że ojciec pije? Dlaczego ja mam 
cierpieć za ojca?“ 

Ojciec nic nie odpowiedział. Bez pożegnania wyszedł i przez diuz- 
szy czas nie odwiedzał chorego syna. 

Pod koniec mego pobytu w szpitalu przyniesiono do mojej sepa- 
ratki chorego na „gościec“, która to choroba 40-kilkoletniego człowieka 
zrobiła starcem z pokręconymi członkami. Był to inteligentny banko- 
wiec. Opowiedział mi, że pił wódkę codzień; nie lubił, lecz już odczu- 
wał potrzebę wypicia codzień. Obecnie wódki nie pije, bo to mu bar- 
dzo szkodzi. 

Jednak i w szpitalu leczył „gościec“ mocnym konjakiem z mie- 
szanka z jaj i soku cytrynowego. Oświadczyłem mu, że wobec takiej ku- 
racji nie ma sensu być w szpitalu. Lepiej już umrzeć w domu. Wyje- 
chałem i nie wiem, czy zaprzestał pić konjak, czy też doczeka się tu 
zupełnego paraliżu i oczywiście zejścia śmiertelnego. 

Przebieg mojej choroby był bardzo łagodny, aczkolwiek choroba 
była poważna. Wszyscy lekarze, którzy mnie leczyli, stwierdzili, że przy- 
czynę powyższego należy szukać tylko w nieużywaniu przeze mnie alko- 
holu i tytoniu. 

Musimy, gdy zajdzie potrzeba, dla Ojczyzny umieć umrzeć, lecz: 
' również musimy umieć dla Niej żyć. 


Konstanty Kryśko. 
W Warszawie, w maju, 1939 r. 
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PRZEGLAD PRASY. 
Słonimski o „Trzeźwości“‘. 


Dostaje co miesiac gruby tom, liezacy kilkadziesiat stron druku. 
Jest to miesięcznik ,,Trzezwosc“, poświęcony „sprawie walki z alkoho- 
lizmem i innemi narkomanjami'. Oglądam co miesiąc ten solidnie wy- 
dany tom, ozdobiony ilustracjami, ale wielebym dał, aby zobaczyć choć 
raz na rok człowieka, który pod wpływem tej poczciwej lektury prze- 
stał golić wódę. Raz na miesiąc, gdy otrzymuję ten organ polskiego to- 
warzystwa walki z alkoholizmem, popadam w dłuższą zadumę. Trudno 
sobie wyobrazić coś równie poczciwego i jednocześnie niezdarnego. Bo- 
gate wydawnictwo, zarówno treścią, jak i formą nie nadające się do 
szerszej propagandy, kosztuje ewentualnego czytelnika tyle, co dwie 
większe z gorzką angielską. Jeśli panowie, wydający ten miesięcznik, 
uważają się za ludzi trzeźwych, to są w błędzie. Są oni pijani w sztok 
optymizmem. „Trzeźwość“ nie może liczyć na żadną poczytność. 


Może więc redatkorzy tego miesięcznego poczciwca chca działać 
przez transmisję, może pragną zebrać co miesiąc materjał propagan- 
dowy i uprzystępnić prasie korzystanie z wierszyków, nowelek i uczo- 
nych rozprawek? Tak możnaby sadzić, gdyby nie surowy napis na czele 
numeru: „Przedruk artykułów bez zezwolenia Redakcji wzbroniony“. 
Dziwne to pismo propagandowe, które utrudnia przedruki. Niestety, 
gdyby nawet dopłacano za przedruk nowelek i wierszyków pomieszcza- 
nych w „Trzeźwości“, nie ośmieliłbym się w żadnej okoliczności sko- 
rzystać z wierszyka pani Neli Krzepkowskiej, która głosem dziecka 
zwraca się do ojca-pijaka: ,,0, wyjdź z tego szlaku zmaconych zła dróg! 
Daj czcić cię i kochać, jak kazał sam Bóg!'.Gdyby sie do mnie tak ja- 
ki szczeniak odezwał, to za samo ,,zmacenie zła dróg“, sprałbym petaka 
między jedną butelką wyborowej, a druga i przedostatnia. Wśród wielu 
artykulików o treści zawsze podobnej, znalazłem na stronie trzysta ós- 
mej małą rozprawkę o słońcu, w której to rozprawce dr. Piotr Radło 
przypomina zwolennikom trzeźwości, że „rozmiary Drogi Mlecznej zaj- 
mują we Wszechświecie przestrzeń wynoszącą około 100.000 lat świa- 
tła'. Tak się kończy rozprawka o słońcu. Jeśli nie jest to najczystsza 
i najskuteczniejsza propaganda baru ,Wacu$", to niech więcej w życiu 
kieliszka do ust nie wezmę. Znam ludzi, którzy, gdy sobie w nocy przy- 
pomna Galaktykę, Einsteina, albo Drogę Mleczną, wstają z łóżka 1 w 
bieliźnie biegną do baru na parę większych gwiaździstych, zakrapia- 
nych eterem. Motyw Drogi Mlecznej jest, jako chwyt propagandowy, 
stosowany chętnie i często. Na stronie trzysta sześćdziesiatej siódmej 
znajdujemy wierszyk p. Zofji Herwichowej, która pragnie zawstydzić 
nas, pijaków, wołając: „Cóż stąd, że mleczna droga wybiega w prze- 
stworza, a w górze nad chmurami nieba jest błękitem, gdy na ziemi w ka- 
łużach gaśnie iskra Boża, gdy gwiezdne, jasne szlaki dla wielu są mi- 
tem". Nie tędy droga, panowie! To nas tylko może zachęcić do picia. 
Wydawcy miesięcznika „Trzeźwość* mogą nam odpowiedzieć, że im 
o nas nie chodzi, że my już jesteśmy straceni i że nigdy tak ładnych 
wierszy, jak p. Herwichowa, nie napiszemy. Moga nam odpowiedzieć. że 
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im chodzi o lud. Ale to nieprawda. Jeśli chodzi o pijaństwo wśród ludu, 
to przyznaję, że towarzystwo „Trzeźwość“ robi wiele dobrego, ale nie 
przez wydawanie nikomu niepotrzebnego i kosztownego miesięcznika. 
Pijaństwo jest u nas klęską. W tym samym miesięczniku ks. mgr. Be- 
kier podaje wiązankę tytułów z gazet polskich, zebraną w krótkim okre- 
sie czasu: „Dwa trupy na zabawie tanecznej”, „Zabili kolegę na ma- 
jówce', „Śmiertelna bójka na zabawie”, „Zabili muzykanta na weselu, 
bo grał polkę zamiast oberka* i t. p. 

Ale by walczyć z pijaństwem, trzeba trochę więcej pomysłowości 
i wysiłku, trzeba więcej energji. Miesięcznik „Trzeźwość“ powinien być 
ezem prędzej zlikwidowany, by inne agendy „Trzeźwości“ i praca w te- 
renie rozporządzać mogła większemi środkami. Nie trzeba odrazu sta- 
wiać żądań maksymalnych. Uważam, iż wiele pożytku oddałaby pro- 
paganda picia wódki z wodą. Nigdy w Anglji, gdzie tak właśnie piją, 
ani we Francji, gdzie piją wino, nie widuje się pijaków porwanych sza- 
łem pijackim. Szok, który wywołuje mocny alkohol wlany do pustego 
żołądka, daje najwięcej zbrodni i krwawych bójek. Zacznijcie, panowie, 
propagować picie po jedzeniu i picie wódki rozcieńczonej. Więcej tem 
przysporzycie korzyści społeczeństwu, niż wierszykami o Drodze Mle- 
cznej. 

We Włoszech odbywa się teraz propaganda alkoholowa. Mussolini 
zachęca do picia wina. Jak Konrad z ,Wyzwolenia", woła: ,,Poezjo, 
precz! jesteś tyranem!!' i jak Nieznajomy z ,,Kordjana“: ,,Pijcie wi- 
no!* Chodzi o to, żeby Włosi nie pili kawy, bo za kawę trzeba płacić 
walutą. Ale nas nie stać na wino, a proponować uczciwemu pijakowi 
„Złotą Renete', to prowokowanie niepotrzebnej awantury. Proszę mnie 
nie posądzać o niechęć do poczciwej i obywatelskiej pracy naszych wro- 
gów narkomanji i alkoholu. Ale wasza Droga Mleczna nie jest droga wła- 
ściwą. Wobec powagi sytuacji politycznej kraj powinien być bardziej 
niźli kiedykolwiek trzeźwy i przytomny, ale przedewszystkiem muszą 
otrzeźwieć propagatorzy walki z alkoholem. 


„Wiadomości Literackie“, Nr. 24, 1939 r. 
Antoni Słonimski. 


Jakżeż inaczej ustosunkowała się do „Trzeźwości“ p. Englischo- 
wa, której pełen przychylności dla naszej sprawy artykuł, drukowany 
w „Rodzinie Wojskowej‘‘, podajemy poniżej: 


Walczmy z alkoholizmem. 


„Uleczyć swoje choroby, poprawić złą budowlę, 
zdrowe rzeczy wznosić, może tylko samo społeczeń- 
stwo”. 

J. Piłsudski. 


W Warszawie, przy ul. Oboźnej 4, widnieje u wejścia na dzie- 
dziniec, otoczony niepozornymi domami, mała tablica z napisem: ,,Mie- 
dzynarodowe Muzeum Przeciwalkoholowe'. Skromny szyld zaprasza 
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nieśmiałą wymową do zwiedzenia wnętrza starej kamienicy, w której 
jest pomieszczone muzeum. Ściany są zawieszone tablicami statystycz- 
nemi, plakatami propagandowymi, fotografjami, reprodukcjami obra- 
ZOW i rzeźb. Wchodzimy w tragiczny świat ludzi opanowanych niszczą- 
eym nałogiem pijaństwa. I gdyby nie padał nasz wzrok na zgromadzone 
tu dowody walki z tą klęską ludzkości, wychodzilibyśmy stąd pełni zwąt- 
pienia i smutku na myśl, że ludzie tak bezkrytycznie, dobrowolnie, a 
najczęściej z braku uświadomienia poddają się władzy napojów, które 
zabijają w nich zdrowie fizyczne i moralne. 

Muzeum powstało w r. 1937, kiedy równocześnie z XXI Między- 
narodowym Kongresem przeciwalkoholowym została urządzona wysta- 
wa przeciwalkoholowa w salach uniwersytetu warszawskiego. Kongres, 
w którym wzięło udział 34 państw, odbył się w Warszawie pod protek- 
toratem p. Prezydenta Ignacego Mościckiego. Na czele Komitetu ho- 
norowego stał marszałek Śmigły - Rydz, p. premjer Składkowski, ks. 
kardynał Hlond i p. Marszałkowa Piłsudska. Przewodniczącym Komi- 
tetu organizacyjnego był p. Chodźko, dyrektor Państwowej Szkoły Hi- 
gjeny, sekretarzem generalnym p. Jan Szymański, redaktor czasopis- 
ma ,„Trzeźwość' i niestrudzony, bardzo zasłużony działacz na polu wal- 
ki z alkoholizmem. 

Część eksponatów wspomnianej wystawy na skutek starań orga- 
nizatorów, została pozostawiona w Polsce i wraz z salą polską dała po- 
czatek muzeum. 

Idea walki z alkoholizmem, idea o wielkiem znaczeniu społecznem 
i państwowem jest u nas niestety za mało znaną i docenianą i śmiało 
rzec można, że usiłowania grupy dzielnych, ofiarnych ludzi sa kroplą 
w morzu obojętności wszystkich warstw wielomiljonowego narodu. 

Alkohol jest wrogiem podstępnym, oszałamiającym nieraz złym 
urokiem. Pozwala upić sie, przeinaczyé na zwodnicze godziny rzeczy- 
wistość, zapomnieć, rozweselić się. 

Pijaństwo jest dla ogromnych mas ludzi rzeczą pociągającą, tak 
naturalną, że nikt się jej nie dziwi, mało kto się przeciwstawia, chociaż 
niejeden ze wstrętem odwraca się od nieludzkiego widoku pijanego czło- 
wieka. 

Wprawdzie mówi się, że nie jest niebezpiecznem ani złem wypicie 
jednego kieliszka, ale nigdy nie wiemy, kiedy przychodzi, chęć na na- 
stępny, kiedy ta ochota się wzmaga, opanowuje człowieka i rzuca go, 
jako swą ofiarę między niewolników nałogu i straceńców. 

Każdą walkę należy zaczynać od podstaw. Dlatego i walkę z alko- 
holizmem należy wytaczać przedewszystkiem tym, którzy pozwalają pić 
alkohol dzieciom i młodzieży i zachęcają do tego własnym przykładem. 

Tu otwiera się ogromne pole działalności dla kobiet. One, jako 
matki, powinny poznawać dokładnie zagadnienie alkoholizmu, który sze- 
rzy się w Polsce w zastraszajacy sposób, a często wytracajac jednostki 
z normalnego trybu życia, prowadzi niechybnie i nieustępliwie do znisz- 
czenia sił, zdrowia, trzeźwości umysłu i uczciwości. 

Picie alkoholu nawet w małych dawkach, lecz stałych, jest szkodli- 
we. Alkohol niszczy człowieka bezpośrednio, działając na jego organizm 
ujemnie i pośrednio, pochłaniając nieraz zarobiony grosz i powodujące 
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zubozenie. A wiadomo az nadto dobrze, ze niedostatek sprzyja rozwo- 
jowi chorób. 
W ślad za alkoholizmem stąpa często groźny wróg ludzkości — 
gruźlica. zi dil 
Wódka najsilniej atakuje mózg, dlatego tak często staje się po- 
wodem szaleństwa, występku, zbrodni i zwyrodnienia. | 
Tablice statystyczne mówią nam niezbicie, ze największa ilość 
popełnionych zbrodni przypada zawsze na dni największego spożycia 
alkoholu — soboty, niedziele i święta. 


Dzieci używające alkoholu robią najsłabsze postępy w nauce, są 
tępe i wątłe. Dzieci rodziców alkoholików są często idjotami, ludźmi 
o złych instynktach, niedorozwiniętymi fizycznie i duchowo. Pomimo 
swej woli stają się wyrzutkami społeczeństwa. Alkoholicy przebywają 
wszystkie choroby ciężej, śmiertelność wśród alkoholików jest najwię- 
ksza. 

Statystyki alkoholizmu w Polsce mówią nam rzeczy niepokojące. 
Ale ogół tego nie wie i nie rozumie. Nie ma też należytego postawienia 
tych spraw przez sfery decydujące, jak w innych państwach np. w Fin- 
landji, Szwecji, Norwegji, Szwajcarji, Holandji. 

Nie brakło u nas działaczy na tym polu; karcił pijaństwo ks. 
Piotr Skarga i Fabjan Birkowski. Jędrzej Śniadecki, jeden z pierwszych 
ostrzegał przed niebezpieczeństwem alkoholizmu dla dzieci, kwestję tę 
poruszał Stanisław Staszic, Ignacy Krasicki w satyrach swoich wyty- 
kat Polakom pijaństwo, którego: 


„Zwady, obmowy nieprzystojne rosną, 
Pamięć się przez nie traci, rozumu użycie, 
Zdrowie się nadwereza i ukraca życie“. 

Marja Konopnicka napisała hymn abstynentów. 

Dokoła minionych postaci świata nauki i literatury polskiej gro- 
madzi się wielki zastęp uczonych i działaczy współczesnych, których trud 
zdąża w kierunku wyzwolenia narodu od zgubnego nałogu. Z kobiet wy- 
mienić tu należy Zofję Sokolnicką, która pracowała nad ustawą prze- 
ciwalkoholowa w Sejmie, posłankę Irenę Puzyniankę, dr. Daszynska- 
Golińską, dr. Marję Kołaczyńską. 

Mimo pracy wybitnych jednostek i zorganizowanych na terenie 
Polski stowarzyszeń przeciwalkoholowych, wódka leje się jeszcze stru- 
mieniami przy każdej sposobności i zatruwa naród, który powinien być 
do samego rdzenia zdrowy, silny, trzeźwy i czujny na każdej piędzi swej 
ziemi. 

Pije lud wiejski, pije klasa robotnicza i inteligencja. 

Niemcy wprowadzają w życie zakaz spożywania alkoholu i pale- 
nia tytoniu przez młodzież, Litwa, na mocy odpowiedniej ustawy, nie 
będzie wypłacała pensji ani zarobków alkoholikom. Szwecja, Norwegja 
i Finlandja, te bogate, zasobne kraje, w których więzienia bywają pu- 
ste, kroczą na czele walki z alkoholizmem. W państwach tych jest pro- 
wadzona stale propaganda przeciwalkoholowa w szkołach. Finlandja 
cała jest objęta gęstą siecią organizacyj młodzieży, zrzeszonej w związ- 
kach abstynenckich. Szwedzi i Finowie są świetnymi sportowcami. 

Delegacja młodzieży fińskiej, która przybyła do Warszawy na mię- 
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dzynarodowy kongres przeciwalkoholowy, przywiozia odezwe do kon- 
gresu, zakończoną gorącymi słowami: „Naprzód za trzeźwą przyszłość 
narodów i całej ludzkości!” 

Naprzód! Walka nie jest łatwa! Tradycja pijaństwa, przesąd i zwy- 
czaj zakorzeniony, błędnie pojęta gościnność, oblewana obficie wódką, 
to przeszkody trudne, lecz nie niemożliwe do zwalczenia! 

Miejmy dobro naszej młodzieży jako przyszłości narodu za cel głó- 
wny, pamiętajmy, że siła obronna państwa zależy od sił fizycznych, 
a nadewszystko moralnych wszystkich obywateli. 

Walka z alkoholizmem, to pewny krok do wzmożenia potęgi, do- 
brobytu i mocy obronnej państwa. 

Członkinie „Rodziny Wojskowej“ powinny śmiało stanąć w sze- 
regach walczących z alkoholizmem zarówno w swojem środowisku, jak 
i w poddanych sobie pod opiekę placówkach pracy społecznej. 

Alkoholizm, narkomanje, picie eteru są w Polsce rozszerzone za 
straszająco. Służą temu czynniki wrogie, wiemy o tem na zachodnich 
granicach naszych. 

Walczmy z tem, my jako gospodynie domów, jako matki, żony i 
obywatelki naszego Państwa, które pragniemy widzieć na czele pocho- 
du wszystkich państw ku dobrej i mocnej przyszłości. 

Nie dajmy się prześcigać obcym, nie pozwalajmy tonąć w opa- 
rach alkoholu trzeźwości naszych umysłów i serc, nie osłabiajmy woli 
i sił, bo musimy być dzielni, zdrowi i z bystrą czujnością orłów strzec się 
wroga, który nie zaniedbuje żadnej drogi do osłabienia naszej odpor- 
NOŚCI. 

Emilja Englischowa. 

„Rodzina Wojskowa“, Nr. 7—8, 1939. 


Organ Polaków prawosławnych „Przegląd Prawosławny" również 
zamieścił artykuł jaskrawo odbijający od nastawienia ,,Wiadomosci 
Literackich". 


» Ze 


Z działalności wydawniczej Tow. „Trzeźwość“. 


Alkohol stał się plagą naszego społeczeństwa i to zarówno w mie- 
ście, jak 1 na wsi. Hołdują mu najbogatsi i najbiedniejsi. Stał się czemś 
niezbędnem, koniecznem, powszechnie uznanem. żadna prawie uroczy- 
stosé nie może obejść się bez wódki. Rodzi sie człowiek—trzeba „oblać“. 
Zeni się, lub wychodzi zamąż — trzeba ,,oblaé*. Umiera — krewni i zna- 
jomi, aby „pocieszyć sie“ również „oblewają“. I tak przez całe życie od 
urodzin aż do śmierci alkohol jest nieodstępnym towarzyszem człowie- 
ka. 

Najgorsze jest to, że nikt się nie wstydzi, że pije; uważa się to 
za objaw zupełnie normalny. „On ma tega głowę”, „leje jak w beczkę — 
w tych powiedzeniach kryje się nawet pewna doza podziwu dla pijaków. 
Alkohol zaślepia, nie też dziwnego, że wiele osób nie zdaje sobie spra- 
wy, jak groźnym wrogiem jest wódka. W społeczeństwie naszym nie 
ma jeszcze należytego zrozumienia tej kwestji. 
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Bezwzględną walkę z alkoholizmem podjęło Polskie Towarzystwo 
walki z alkoholizmem „Trzeźwość“. Dnia 18 maja b. r. Towarzystwo 
„Trzeźwość' obchodziło 20-tą rocznicę swego istnienia. Już w pierw- 
szym roku po odzyskaniu przez Państwo niepodległości, zaczęło ono 
zwalczać alkoholizm, tę straszną chorobę społeczną. Towarzystwo to 
ma chlubną przeszłość. Zastanówmy się chociaż przez chwilę, ile osób. 
w ciągu tych dwudziestu lat zostało uratowanych od zgubnego wpły- 
wu alkoholu. Ilu mężów i synów wróciło na łono rodziny. Ile talentów nie 
poszło na marne, a zostało zużytkowanych dla dobra rodziny, społeczeń- 
stwa i państwa. Oto, co pisze Prezes Zarządu Gł. Tow. „Trzeźwość“. „Ileż 
to kobiet w ciągu lat przychodziło nam ze wzruszeniem dziękować za 
poradnie i przychodnie, za świetlice i odczyty dekadowe, za sejmową 
ustawę przeciwalkoholową, czy za propagandową wystawę, za ocalenie 
męża lub syna — one właśnie, które wieczyście stanowią najliczniejsze 
i najnieszczęśliwsze ofiary alkoholizmu mężczyzn. Rozdane po wykła- 
dzie dla propagandy niebieskie zeszyty „Trzeźwości“ nieraz wniosły do 
zamroczonego alkoholizmem domu światło, które nie pozwoliło zmar- 
nieć ostatecznie całej rodzinie z uszczerbkiem dla społeczeństwa”. (Przed 
naszym jubileuszem, Kazimierz Kalinowski, str. 178 — 179 Nr. 5 — 6 
miesięcznika ,,Trzeźwość '). 

Towarzystwo „Trzeźwość“ wydaje miesięcznik „I[rzeźwość”. Uka- 
zał się właśnie Nr. 5—6. Material zawarty w tym numerze jest boga- 
ty i różnorodny, może zaciekawić zarówno inteligenta, jak i sfery ro- 
botniczo-włościańskie. Szereg artykułów, wierszy, nowel, rysunków 
przekonują dobitnie czytelnika o szkodliwości alkoholu. Wydawnictwo 
to gorąco polecamy wszystkim, a zwłaszcza duchowieństwu prawosła- 
wnemu, które ma w tym kierunku szerokie pole do działania. 


Szczególnie godną pożałowania jest nasza wieś ciemna i zacofa- 
na. Pieniądze zapracowane w pocie czoła chłop przepija. W domu wszczy- 
na awantury, bije żonę i dzieci, niszczy wszystko, co mu wpadnie do 
ręki. Prawie każda zabawa wiejska, każdy odpust kończy się bijatyką, 
a nawet pchnięciem noża. Morderstwo w stanie nietrzeźwym nie nale- 
ży do rzadkości. Ludność wsi nie jest uświadomiona, poprostu nie zdaje 
sobie sprawy, jak zgubny wpływ wywiera alkohol. Duchowieństwo pra- 
wosławne, które ma bezpośrednią styczność z ludnością wiejską, musi 
z całą energją i stanowczością wystąpić do walki z alkoholizmem. Księża 
prawosławni powinni uświadamiać ludność, na przykładach zaczerpnię- 
tych z życia, wykazywać zgubne wpływy alkoholu. 


Wiele cennych wskazówek dotyczących powyższej materji poda- 
je właśnie miesięcznik ,,Trzezwo$é''. Poleca on następujące metody dzia- 
łania: a) metoda uświadomienia, b) utrudnienia, c) obrzydzenia, d) po- 
zytywnego oddziaływania, e) organizowania, f) dobrego przykładu i g) 
metoda odzwyczajania (lecznictwa). Metoda odzwyczajania wymaga 
specjalnych warunków i umiejętności stosowania, gdyż dotyczy nało- 
gowych pijaków, których należy leczyć w specjalnych zakładach, lub 
przychodniach dla alkoholików. Z powyższych względów nie może mieć 
zbyt szerokiego zastosowania. Pozostałe natomiast metody przy odro- 
binie dobrych chęci dadzą się skutecznie stosować nawet na najbar- 
dziej głuchej wsi. Zwłaszcza szerokie zastosowanie może znaleźć meto- 
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da u$wiadamiania. Ciekawa jest metoda pozytywnego działania — po- 
lega ona na znajomości psychiki ludzkiej, a mianowicie na zastępowa- 
niu jednych potrzeb ludzkich przez inne, analogiczne. Ponieważ ludzie 
przyzwyczaili się do picia, więc w danym wypadku chodzi o to, aby 
alkohol zastąpić jakimś innym płynem, nieszkodliwym dla organizmu. 
Napojem takim są nektary, wyrabiane z owoców, bardzo smaczne i od- 
działywujące nader korzystnie na organizm ludzki. 

Dział beletrystyczny również zmierza do tego samego celu, do zo- 
hydzenia alkoholu, zwłaszcza takie utwory, jak „Jasia“ — Leny Sólm, 
„Obrazki z życia“ — Konstantego Kryski, „Prosiak* — J. Mori mogą 
być wykorzystane na wsi w celu zwalczania alkoholizmu. Pisane są ja- 
sno, prosto i zrozumiale, czytane głośno w świetlicy wiejskiej przemó- 
wią do serca słuchaczy i znajdą w nich oddźwięk. Niejeden wieśniak 
używający alkoholu porówna siebie z ojcem Jasi, lub gospodarzem Wa- 
wrzonem, uświadomi zgubne wpływy alkoholu i zawróci z drogi nad 
przepaścią. 

Ze względu na szlachetny cel, jakiemu służy miesięcznik ,,Trzez- 
wość', polecamy go każdemu, kto pragnie dobra jednostki, rodziny, 
społeczeństwa i państwa. Niechże w tej akcji szlachetnej i wzniosłej nie 
zbraknie i nas prawosławnych. Niech każdy w miarę swych sił i moż- 
ności przyczyni się do zwalczania alkoholizmu. 

Miesięcznik ,,Trzeźwość' oraz inną literaturę oświetlającą zagad- 
nienie alkoholizmu można nabyć w składnicy Towarzystwa „Trzeźwość“, 
Warszawa, Oboźna 4. 

2, 

„Przegląd Prawosławny" Nr. 7 — 8-z r. 1939. 


W Nr. 5—6 „Trzeźwości“ b. r. podaliśmy artykuł p. Hanny Nałęcz- 
Ostrowskiej Szymańskiej p. t. „Artyzm i Medycyna“ — obecnie w „Wia- 
domościach Lekarskich" redaktor tego miesięcznika, Dr. Jan Hozer po- 
święcił dłuższe uwagi pracy p. Szymańskiej. Dla naszej sprawy bardzo 
doniosłym faktem jest przychylne przyjęcie przez Autora zasadniczych 
postulatów p. H. Szymańskiej co do współpracy lekarzy Ubezpieczalni 
Społecznych z Tow. „Trzeźwość“ w dziedzinie walki z alkoholizmem. 
P. Dr. Hozer pisze: (opuszczamy tylko liczne dłuższe wyjątki, przy- 
toczone przez Autora z artykułu p. H. Szymańskiej). 


„Pamiętniki lekarzy. 
Głosy prasy. 


„Wśród artykułów krytycznych traktujących o „Pamiętnikach Le- 
karzy‘, zwraca uwagę swoimi rozmiarami (71 stronic) i wysokim po- 
ziomem artykuł Hanny Nałęcz-Ostrowskiej Szymańskiej p. t. Artyzm 
i Medycyna — drukowany w Nr. 5—6, b. r. miesięcznika ,,TrzeZwo$é". 
Bodźcem do podjęcia tego tematu był dla Autorki fakt, że na Kongre- 
sie Chirurgów w Paryżu dnia 18 października 1938 r. przewodniczył 
poeta i filozof Paul Valery. 

..„ istnieje pewne duchowe podobieństwo pomiędzy psychiką ar- 
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tysty, a psychika lekarza-artysty" — pisze autorka. ,Analogia polega 
na tym, ze zarówno artysta, jak i doktór mają jako ośrodek, jako pod- 
stawe swej działalności Człowiek a. Sztuka i medycvna sa par 
excellence domeną Człowieka, jego życia psychicznego i fizycznego... 
Medycynę „człowiek uprawia dla człowieka'. ,,Materjalem, z którego 
tworzy artysta jest słowo, płótno i farby, tony i dźwięki, a lekarz two- 
rzy w tak bardzo skomplikowanym materjale, jakim jest organizm ludz- 
ki, również pewne cudowne dzieła '. 

Poczem autorka nawiązuje do „Pamiętników Lekarzy” i posługu- 
je się nimi w celu rozwijania poruszonych wyżej zagadnień. Uważa je 
za „bardzo ciekawy zespół wysiłku literackiego, ujawniający przekrój 
indywidualnego życia lekarzy“..., widzi, jak „z każdego życiorysu wy- 
faniaja się wspólne nastawienia, tendencje, prawdy psychologiczne, na- 
bierające wagi zasad, dogmatów, tętniące żywą treścią, promieniu- 
jącą z psychiki ludzkiej i z samych procesów życia toczącego się w da- 
nych ramach spoteczno-panstwowych*“. 

..,0ne krzyczą, łzy wyciskają; łzy bólu, ze jest tyle niedoli i łzy 
szczęścia, że wśród niej znaleźli się lekarze, którzy strudzonym i ukrzy- 
wdzonym dali coś, co mieli najcenniejszego: Serce, Wiedzę 1 Artyzm'. 

Autorka omawia rolę i zadania Ubezpieczalni Społecznych, uwa- 
żając je za wielką zdobycz świata pracy 1 jedną z podstaw na spra- 
wiedliwości opartego ustroju społecznego. Stanowią one tak poważny 
krok naprzód w podniesieniu poziomu życia najszerszych warstw, że 
bez nich niepodobna byłoby wyobrazić sobie, jak te warstwy społeczne 
mogłyby istnieć w dzisiejszych anormalnych i tak ciężkich czasach. Cy- 
tując głosy poszczególnych pamiętnikarzy, autorka uwypukla doniosła 
wartość społeczną ubezpieczeń. Zdaje sobie sprawę z wielu błędów or- 
ganizacyjnych, z poważnych braków i niedociągnięć, lecz tym silniej 
przeciwstawia błogosławione skutki działalności tych instytucji. Wzy- 
wa czytelników, należących do świata pracy, aby zmienili swój negaty- 
wny do ubezpieczeń stosunek. Omawia następnie „rolę i zadania leka- 
rza społecznego’, uważając wszystkich za lekarzy z powołania, gdyż 
tacy tylko mogą pracować w tego rodzaju warunkach. 

Autorka cytuje następnie wyjątki z pamiętników poszczególnych 
autorów, zestawiajac je z sobą trafnie dla przeprowadzenia tezy prze- 
wodniej swego artykułu. W rozdziale poświęconym warunkom pracy 
lekarza społecznego autorka stwierdza, że „znieść cały ogrom przeci- 
wieństw i udręczeń może tylko człowiek uzbrojony w pancerz powo- 
łania, tak szczelnie wypełniającego jego naturę, że ma dość sił, aby 
się nie załamać i stać wiernie na raz wybranym posterunku". 

Autorka upomina się o uwolnienie lekarzy społecznych od cięż- 
kich trosk materialnych, z jakimi walczą i poświęca wiele miejsca 
stosunkom wiejskim, o których tak dużo piszą pamiętnikarze. Podkre- 
śla ogromną różnicę, jaka istnieje między ubezpieczonymi, a nieubez- 
pieczonymi. Upomina się o prawo leczenia się dla proletarjatu wiejskie- 
go. Cytuje z pamiętników liczne przykłady nędzy wsi polskiej. Fakt po- 
zbawienia wsi praw korzystania z ubezpieczeń uważa za objaw „jakiegoś 
zbiorowego, zorganizowanego egoizmu, który tak często kryje się 
w wysoce patetycznych frazesach, broniących czyjegoś interesu". 
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Alarmuje z powodu niedostatecznego zdrowia poborowych. Domaga sie 
przeprowadzenia radykalnych zmian, któreby zmieniły obecną sytua- 
cję. „Państwo i społeczeństwo mają tu wspólny interes i obowiązki ra- 
towania młodych pokoleń i tych, którzy są jeszcze w pełni sił, przed 
beznadziejnym staczaniem się w przepaść coraz to większego zwyrad- 
niania rasy ludzkiej“. 

Jak można naprawdę poważnie nawoływać do szerokiej akcji 
propagandowej na rzecz higjeny i kultury zdrowia, skoro nie można 
leczyć wielkich ognisk chorób społecznych, automatycznie zarazajacych 
zdrowe dotychczas środowiska *''. 

Wspominając o ustawie scaleniowej, autorka zauważa słusznie, że 
„nie odpowiada ona całokształtowi potrzeb wsi, mającej wszelkie pra- 
wo walczyć o ubezpieczenia społeczne, chroniące ją od chorób i dege- 
neracji'. Równocześnie jednak wzywa do przeciwdziałania wyzysko- 
wi, jakiego ciemne, lub egoistyczne elementy wśród ubezpieczonych do- 
puszczają się w stosunku do ubezpieczeń. 

Uskarża się, że za mało miejsca poświęcono w pamiętnikach wal- 
ce z alkoholizmem. Może i słusznie. Należy jednak zauważyć, że leka- 
rze społeczni obarczeni są takim ogromem obowiązków, że nie są w sta- 
nie zająć się wszystkiemi niesłychanie ważnemi zagadnieniami społe- 
czno-zdrowotnemi tak, jakby one tego wymagały. To też słuszność ma 
autorka, jeżeli domaga się, aby na terenie Ubezpieczalni zorganizowa- 
no planową walkę z alkoholizmem przy pomocy odpowiedniej propa- 
gandy i przy czynnym współudziale lekarzy społecznych. Istotnie, wal- 
ka z alkoholizmem wymaga na terenie ubezpieczalni dodatkowej orga- 
nizacji, gdyż organizacja obecna na to nie pozwala... 

„Walka z alkoholizmem nie ogranicza się wyłącznie do zwalcza- 
nia jego ostrych form, lecz przede wszystkim polega na wychowywaniu 
trzeźwego obywatela... Taka to metodę wychowawczą na terenie Ub. 
Społ. powinien prowadzić lekarz społeczny, a wraz z nim higjenistka, 
pielęgniarka, położna, jednem słowem ci wszyscy, co maja bezpośredni 
i bliski kontakt z chorym i jego rodziną”. 

Autorka domaga się gruntownego przygotowania lekarzy do wal- 
ki z alkoholizmem, katedry alkohologji na uniwersytetach, kursów 
przeciwalkoholowych dla lekarzy społecznych i stażu dla lekarzy w za- 
kładach leczniczych dla alkoholików. Wymagania te sa cokolwiek za 
daleko idące. Dziedzin, w którychby lekarzy należało przeszkalać i do- 
szkalać jest olbrzymia ilość. Nie starczyłoby życia na samo doszkalanie. 
Dlatego też sądzę, iż pójdę po linji słusznych postulatów autorki, je- 
żeli wysunę w telegraficznym skrócie program następujący: stworze- 
nie dodatkowej organizacji walki z alkoholizmem wśród ubezpieczo- 
nych przez skojarzenie działalności instytucji ubezpieczonych z dzia- 
łalnością Polskiego T-wa walki z alkoholizmem ,,Trzezwo$é*, wy- 
szkolenie i przyjęcie do pracy w tej dziedzinie osobnych lekarzy; 
uwzględnienie w ogólnych kursach dokształcających dla ogółu le- 
karzy również działu walki z alkoholizmem, włączenie tego zagadnie- 
nia do programu nauk uniwersyteckich. 

Autorka kończy swoją pracę pięknemi słowami: 

,;.. Pamiętniki lekarzy mają wymowę cichego bohaterstwa. Mó- 
wia o łzach i biedzie ludzkiej, a jednocześnie o sile przemożnej, twórczej 
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tych, co niedoli człowieka biednego, zbudować pragną tame, mocą swej: 
pracy ofiarnej. 

„Dziś juz nie tylko „sosna rozdarta płacze nad niedolą kraju — 
dziś — czujemy to wszyscy — wstał do czynu cały naród, by zrealizo- 
wać typ człowieka sprawiedliwego i wolnego. A w pracy tej lekarze 
społeczni, ci z powołania głębokiego, będą zajmować zawsze czołowe 
miejsce. Ujawnią oni artyzm w medycynie, służąc wielkiej sprawie od- 
rodzenia Życia”. 

Słowa Autorki zwrócone są nie tylko do pamiętnikarzy, ale do 
wszystkich lekarzy społecznych — także i do tych, którzy nie imają się 
pióra. Czuję się uprawniony — w imieniu tych wszystkich — przesłać: 
Autorce w podzięce proste słowa: Bóg zapłać”. 


„Wiadomości Lekarskie" Nr. 7-8 r. 1939. Dr. J. Hozer. 


ABSTYNENCKA LIGA KOLEJOWCÓW. 


Od roku 1938 rozwój Abstynenckiej LigiKolejowców postępował, 
choć bardzo powoli, stale naprzód. Życie organizacyjne i praca 
w A. L. K. odczuwały potrzebę skierowania większej energji na prowa- 
dzenie systematycznej pracy w terenie. W drugiej połowie tegoż roku. 
Zarząd Główny A. L. K. rozpoczął prowadzenie takiej pracy oraz za- 
chęcał komórki organizacyjne (Koła, Okręgi) do rozpoczęcia i prowa- 
dzenia pracy propagandowej, która w wyniku powinna poważnie przy- 
czynić się do zwiększenia tempa wszelkich prac organizacyjnych i wzro- 
stu liczby członków. 

Przewidywania i praca Zarządu Głównego A. L. K. dały bardzo 
dobre rezultaty, gdyż A. L. K. nabrała dużego rozmachu w swych pra- 
cach, co najlepiej uwidacznia się w zwięzłem sprawozdaniu, które prezes 
A. L. K. p. inż. J. Szadziewicz wygłosił na Walnym Zjeździe Delegatów 
dn. 18 maja 1989 r. 

Przedtem podamy krótki przebieg obrad wspomnianego Zjazdu. 
W imieniu P. Dyrektora Kolei Zjazd powitał, życząc owocnych obrad, 
Wicedyrektor Kolei, p. inż. Tyszka. Odczytano wiele depesz z życzenia- 
mi pomyślnych obrad, poczem delegaci przyjęli gromkiemi oklaskami 
teksty depesz hołdowniczych: do Pana Prezydenta R. P., Pana Mar- 
szałka Polski, Jego Eminencji Prymasa Polski i Pana Ministra Komu- 
nikacji. 

Tok obrad cechowała szczera troska o rozwój A. L. K., o szerze- 
nie idei abstynenckiej i upowszechnienie tej idei wśród wszystkich 
warstw pracowników kolejowych. Ta wspólność myśli przewijała się 
w przemówieniach i dyskusjach, umożliwiając sprawne i rzeczowe roz- 
strzyganie spraw, jakie Zjazd miał do przepracowania. To też Zjazd 
odznaczał się niebywałą harmonją i wysokim poziomem obrad. 

Ogrom dokonanych prac A. L. K. w okresie od 18.III. 1938 r. do 
18.V. 1939 r. najlepiej ilustruje sprawozdanie Prezesa Z. Gl. A. L. K., 
inż. J. Szadziewicza. W okresie tym Zarząd Główny odbył 10 posiedzen,. 
na których załatwiane były sprawy zasadnicze o charakterze doniosłym. 
dla A. LK. 
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Abstynencka Liga Kolejowców w dniu 1.IV. 1988 r. liczyła człon- 
ków 2.378, zaś w dniu 1.V. 1989 r. liczba członków wynosiła już 3.390, 
czyli wzrosła o 1012 członków. 


Wpływy ze składek na początku 1938 r. wynosiły zł. 931.80, 
a w dniu 1.V. 1939 r. wpływy te osiągnęły zł. 1.130.85. Z tego widać, ze 
składki wzrosły o 21,5%. 


W okresie sprawozdawczym powstało 16 nowych Kół A. L. K., 
iw dniu 1.V. 1989 r. liczba Kół A. L. K. wynosiła 57. Koła te są po- 
ważnym środkiem propagandowym idei trzeźwości wśród pracowników 
kolejowych i ich rodzin. Idea trzeźwości dzięki temu przenika także do 
osób z pobliskiego otoczenia, działając przez przykład wstrzemięźliwo- 
ści, zebrania, pogadanki, wykłady, odczyty, zabawy bezalkoholowe i t. d. 

Do najważniejszej z dziedzin naszej działalności zaliczyć musimy 
propagandę trzeźwości, którą A. L. K. prowadziła z dużym nakładem 
środków i energji, urządzając 68 odczytów i akademi] z udziałem 7.598 
osób. Z okazji „Tygodnia Trzeżwości , który odbywał się w całym kra- 
ju w czasie od 1 do 8 lutego 1939 r. pod wysokim proktoratem J. Em. 
Ks. Kardynała Hlonda, Prymasa Polski oraz P. Marszałka Śmigłego- 
Rydza, A. L. K. wydała odezwę do pracowników kolejowych, oraz wy- 
stąpiła do Pp. Dyrektorów Kolei o zachęcenie pp. Lekarzy Rejonowych 
do wzięcia udziału w akcji propagandowej. Kołom A. L. K., w miarę po- 
siadania środków, Zarząd Główny udzielał pomocy materjalnej na ak- 
cję propagandową. 

Należy też wspomnieć o potężnym środku propagandowym, jakim 
jest Wagon - Wystawa A. L. K., który w maju 1988 r. był skierowany 
do Bułgarji na czas trwania Międzynarodowego Zjazdu Delegatów 
Związku Kolejarzy Przeciwników Alkoholu. Jest to jedyny Wagon-Wy- 
stawa w Europie (a może i w całym Świecie), bogato wyposażony w ma- 
terjał propagandowy 1 eksponaty i kursujący w ciągu całego roku po 
linjach P. K. P., docierając do najmniejszych stacyj kolejowych. Dość 
wspomnieć, ze Wagon - Wystawa od 11.VI. 38 r. do 1.V. 39 r. zwiedziło 
299.906 osób. Prelekcyj w tym czasie wygłoszono 2.500. Wagon -Wy- 
stawa w naszej pracy jest poważnym czynnikiem propagandowo-dy- 
daktycznym. Prelegentem Wagonu - Wystawy jest p. Mikołaj Skiba. 


Zabaw towarzyskich i innych imprez urządzono w tym okresie 
24. Pozatem zaopatrywano członków w tanie bilety do kin i teatrów, 
oraz wzięto wraz z Tow. „Trzeźwość“, udział w Lej Krajowej Wysta- 
wie Szpitalnictwa w Warszawie w dniach od 10.IX. do 2.X. 1988 r. 


A. L. K. wystąpiło do Ministerjum Komunikacji o wprowadzenie 
wykładów alkohologji na kursach fachowych dla pracowników kolejo- 
wych we wszystkich Dyrekcjach Kolei Państwowych. Ministerjum *Ko- 
munikacji wyraziło swą zgodę 1 zaakceptowało program, opracowany 
przez A. L. K. Korzystając z tego A. L. K. zorganizowała 138 wykła- 
dów na kursach fachowych, których wysłuchało 990 słuchaczów; prze- 
ważnie młodych ludzi, którzy, zajmując stanowiska, związane z bezpie- 
czeństwem ruchu, będą starali się unikać używania szkodliwego dla 
zdrowia i niebezpiecznego w pracy zawodowej kolejarza — alkoholu. 

Mamy nadzieję, że pomyślne wyniki pracy w tej dziedzinie przy- 
czynią się w dużym stopniu do wprowadzenia wykładów alkohologji 
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w Centralnym Zakładzie Szkolenia Pracowników P. K. P. w Legjo- 
nowie. 

Wielu pracowników kolejowych, członków A. L. K., wysłuchało 
kursu alkohologji w Państw. Szkole Higjeny w Warszawie. Z nich to 
tworzą się kadry uświadomionych bojowników idei trzeźwości. 

A. L. K. prowadzi kursy języków obcych, z których korzystają 
przeważnie ludzie młodzi, zużywający swój wolny czas na naukę, któ- 
ra tem samem odciaga ich od złego towarzystwa, knajpy i pijaństwa. 


A. L. K. zorganizowała 14 wycieczek, z których korzystało 560 
uczestników oraz 7 wycieczek zagranicznych przy udziale 322 osób. Wy- 
cieczki te umożliwiają wzajemne bliższe poznanie się i dają niewątpliwie 
duże zadowolenie i korzyści. 

Z wydawnictw A. L. K. prenumeruje 3 tys. egzemplarzy miesięcz- 
nika „Trzeźwość“, który jest konieczną lekturą dla czynnych działaczy 
A. L. K. i znakomicie przyczynia się do popularyzacji zagadnień walki 
z alkoholizmem. 

Ponadto A. L. K. wydaje własny miesięcznik „A. L. K.* o cha- 
rakterze informacyjnym, w ilości 3.500 egz. oraz  Gazetke Scienng 
A. L. K., wychodzącą co miesiąc w ilości 2 tys. egz. W okresie sprawo- 
zdawczym A. L. K. rozesłała 14.164 egz. mies. „Trzeźwość“, wydała 
27.200 1 rozesłała 25.230 egz. mies. „A. L. K.“ i wydała 6 tys., a roze- 
słała 5.875 egz. Gazetki Ściennej A. L. K. 

Wreszcie A. L. K. spełniła cały szereg czynności reprezentacyjno- 
administracyjnych, bez których tak szybko rozwijająca się organiza- 
cja nie może się już obejść, lecz dążyć musi do doskonalenia sposobu 
prac, i form postępowaria, by utrzymać organizację A. L. K. na odpo- 
wiednim poziomie. 

Finanse A. L. K., jeżeli je porównać z wykonanemi pracami, są 
bardzo skromne. Mimo to Zarząd Główny starał się możliwie w terminie 
przekazywać Okręgom i Kołom odsetki ze składek członkowskich i re- 
gulowaé swoje zobowiązania. 


Z uwagi na konieczność dozbrojenia armji, A. L. K. w dn. 31.III. 
39 r. przekazała 500 zł., oraz w dniu 15.VI. 39 r. — 100 zł. na FON. 


Wpływy za okres sprawozdawczy do 1.1. 39 r. wyniosły zł. 19.921.04, 
zaś wydatki zł. 18.853,01. Gospodarka finansowa A. L. K. odznacza się 
szeroko posuniętą oszczednoscig i ograniczeniem wydatków do ko- 
niecznych. 

Zjazd Delegatów A. L. K., doceniajac gospodarkę Zarządu Gł. 
A. L. K., uchwalił absolutorjum i dokonał wyboru nowych władz 
A. L. K., w wyniku czego Zarząd Gł. ukonstytuował się, jak następuje: 

Prezes Inż. Jozef Szadziewicz, I Wice-prezes — Konstanty Kryś- 
ko, II Wice-prezes — Paweł Bacia, Sekretarz Gen. — Brzeziński Mi- 
chał, Zast. Sekr. Gen. — Feliks Zygnerski, Skarbnik — Kazimierz Ba- 
czyński, Zast. Skarbnika — Jan Korzon, Zast. Członka Zarz. — Dr. Lu- 
dwik Zgirski (Kraków), Zast. Członka Zarz. — Dr. Aleksander Woz- 
niak (Poznań), Zast. Członka Zarz. — Stanisław Wasilewski (Łapy). 

Główna Komisja Rewizyjna: 

Przewodniczacy — Antoni Wudkiewicz (Lwów), Członek Komi- 
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sji — Adam Rauch (Lwów), Członek Komisji — Zygmunt Wiśniewski 
(Łapy), Zast. Członka Kom. — Józef Sierpina (Kraków). 

Zjazd Delegatów był przeglądem naszych sił, które zdecydowane 
są w dalszym ciągu zwalczać zwyczaje 1 nałogi pijackie, aż do osiągnię- 
cla zwycięstwa nad największym wrogiem ludzkości — alkoholizmem. 


Za Zarząd Główny A. L. K.. 


Kazimierz Baczyński, Inż. Józef Szadziewicz, 
w. z. Sekr. Gen. Prezes 


USTAWODAWSTWO PRZECIWALKOHOLOWE W FINLANDJI.. 


W obecnej chwili — przed Międzynarodowym Kongresem Prze- 
ciwalkoholowym w Helsinkach — sprawa ustawodawstwa przeciwal- 
koholowego w tym kraju wzbudza w nas szczególne zainteresowanie. 

Korzystając z wydawnictwa, napisanego przez wybitnych specja- 
listów p.p. A. Vehila, J. T. Hyvonen, R. Tuhti i S. S. Salmensaari *), 
podajemy szereg najciekawszych wiadomości, zawartych w tej pracy. 


* 


Od r. 1866 zaczeto w Finlandji stosowaé pewne ograniczenia w wy- 
robie spirytusu, od r. 1888 ograniczenia zaczeto stosowaé i do innych 
mocnych napojów alkoholowych, od r. za$ 1895 ograniezenia objety tak- 
Ze i niskoprocentowe napoje alkoholowe m. in. wino. Z biegiem czasu 
zarządzenia przeciwalkoholowe ogarniały coraz szerszy zakres, przy- 
czem samorządy miejskie otrzymywały w tej dziedzinie większe upra- 
wnienia. System Gotenburski zaczął zyskiwać w Finlandji popular- 
nosé. 

Praca ustawodawcza i wysokie opodatkowanie alkoholu miały na 
celu zmniejszenie jego spożycia, oraz złagodzenie fatalnych skutków, 
wynikających z nadużywania napojów alkoholowych. 

Te same względy natury społecznej powodowały dalszy rozwój 
ustawodawstwa przeciwalkoholowego w Finlandji. Silne utrudnienia 
w rozpowszechnieniu mocnych napojów alkoholowych spowodowały 
wzrost spożycia lekkich napojów alkoholowych. 

W r. 1904 Senat fiński powołał do życia specjalny Komitet w ce- 
lu zbadania fińskiego ustawodawstwa przeciwalkoholowego. Komi- 
tet wypowiedział się m. in. za nadaniem gminom prawa miejscowego 
zakazu (opcja lokalna) w stosunku do napojów, zawierających więcej 
niż 2,25% alkoholu. 

W związku z reformą fińskich ciał ustawodawczych, Sejm, który 
uzyskał mocne oparcie w masach ludowych, uchwalił prawo o ogól- 
nej prohibicji — gdy jednak nie uzyskało ono zatwierdzenia ze strony 
Wielkiego Księcia (cesarza Mikołaja II) — ponownie uchwalił to pra- 
wo w r. 1909. Ale dopiero w r. 1919 (a więc po wielkiej wojnie i uzys- 
kaniu niepodległości), zostało ono wprowadzone w życie. 


*) The liquor legislation in Finland. Helsinki, 1938, str. 51. 
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Najwazniejsze przepisy prohibicji w Finlandji byly nastepujace: 

Prohibicja obejmowala wszelkie napoje, zawierajace ponad 2% 
alkoholu. Wyrób, przywóz i sprzedaż napojów alkoholowych były do- 
zwolone jedynie dla celów leczniczych, technicznych i naukowych. 


Prohibicja jednak nie utrzymała się. W r. 1931 odbyło się głoso- 
wanie powszechne, w którem wzięło udział około 45% uprawnionych do 
głosowania. 12% głosujących wypowiedziało się przeciw prohibicji. Ale 
jednocześnie zajęto się wprowadzeniem nowego prawa przeciwalkoho- 
lowego — i w lutym 1932 została przez Sejm przyjęta nowa ustawa 
przeciwalkoholowa. 


Ustawa z r. 1982. 


Ustawa ta z pewnemi uzupełnieniami obowiązuje dotychczas. Ogra- 
niczenia wynikające z tej ustawy dotyczą wszelkich napojów alkoho- 
lowych, zawierających ponad 2,25% alkoholu (wagowo). Dystrybucja 
napojów alkoholowych, sprzedaż ich powierzone zostały Towarzystwu 
(spółce), mającej prawa monopolowe i noszącej nazwę „Oy Alkoholi- 
liike Ab". W spółce tej Państwo posiada większość akcyj. Władze Spól- 
ki całkowicie uzależnione są od Rządu. Czynności Spółki kontroluje Ra- 
da Nadzorcza, uzależniona od Ministerjum Opieki Społecznej. W takich 
warunkach Spółka posiada dużą elastyczność w działaniu i jednocześ- 
nie znajduje się pod stala kontrolą władz państwowych—przedewszyst- 
kiem Ministerjum Opieki Społecznej. 

Polityka Rządu, skierowana ku pomniejszeniu spożycia alkoholu, 
przy pomocy spółki monopolowej odsunęła od handlu alkoholem przed- 
siębiorstwa prywatne. 

Artykuł 5 ustawy z r. 1932 ustala, że handel alkoholem organizu- 
je się w ten sposób, aby w miarę możności dażyć do zmniejszenia spo- 
życia alkoholu i do zapobiegania pijaństwu i jego szkodliwym skutkom. 

Produkcja i wwóz wszelkich napojów alkoholowych stanowią wy- 
łączne prawo Spółki, która może przekazywać wyrób i sprzedaż napo- 
jów alkoholowych także prywatnym osobom. Spirytus według ustawy 
może zawierać najwyżej 82% do 36% alkoholu (wagowo), piwo do 
4,5%, porter do 6%, wina od 12 do 17%. 

Sprzedaż napojów alkoholowych dla użytku domowego może być 
dokonywana wyłacznie przez Spółkę monopolowa jedynie w miastach 
i miasteczkach. Gminy miejskie nie posiadaja prawa uchwalania za- 
kazu miejscowego, mają one natomiast prawo określać liczbę i rozmie- 
szczenie zakładów alkoholowych, oraz rodzaj napojów przeznaczonych 
do picia na miejscu lub do sprzedaży. Jeżeli pomiędzy zarządem miej- 
skim a Rada Nadzorczą Spółki Monopolowej zachodzi rozbieżność zdań 
co do wyżej podanych spraw — decyduje o nich Ministerjum Opieki 
Społecznej. Na wsi sprzedaż i podawanie napojów alkoholowych są 
wzbronione — wyjatek mogą stanowić jedynie hotele, przeznaczone dla 
turystów i w tych wypadkach napoje alkoholowe moga być sprzedawa- 
ne, lub podawane wyłącznie mieszkańcom tych hoteli i tylko wraz z po- 
trawami. Gubernatorzy maja prawo zezwalać w miejscowościach wiej- 
skich, gęsto zaludnionych, restauracjom I kl. na sprzedaż i podawanie 
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napojów alkoholowych, ale w takich wypadkach musi byé uchwalona 
zgoda samorządu wiejskiego na taką sprzedaż przy kwalifikowanej 
większości 2/3 głosów. 

W niektórych wypadkach Rząd może pozwolić na podawanie lek- 
kich napojów alkoholowych w wagonach restauracyjnych i na statkach 
pasażerskich (na wodach terytorjalnych). Podczas postoju parostatków 
w portach sprzedaż taka jest wzbroniona. Wogóle zaś podawanie napo- 
jów alkoholowych dopuszczalne jest przy jednoczesnem podawaniu po- 
traw, tylko ceny napojów alkoholowych wyznacza Rada Nadzorcza 
Spółki. 

Początkowo nie wolno było sprzedawać napojów alkoholowych 
we wszystkie niedziele i święta publiczne, dni poprzedzające i następu- 
jące po świętach i oprócz tego zakaz obowiązywał w ciągu kilku dni 
przed Bożem Narodzeniem i Wielkanocą. W ten sposób zakaz był wa- 
żny podczas 183 dni w roku. Wywołało to szereg nadużyć i nielegal- 
ną sprzedaż. Wskutek tego ograniczenia złagodzono i utrzymano zakaz 
jedynie w niedziele, święta i w dni przedświąteczne oraz 1 maja. Miej- 
sca sprzedaży napojów alkoholowych zamykane były początkowo o g. 15, 
obecnie o g. 17. 

Rada Nadzorcza Spółki Monopolowej może według swobodnego 
uznania skracać godziny handlu alkoholem, lub nawet wyznaczać dni 
prohibicyjne. Był projekt wprowadzenia w Finlandji systemu czekowe- 
go, ale Sejm projekt ten odrzucił. 

Sprzedaż napojów alkoholowych dla domowego użytku zakazana 
jest: 1) dla osób wszystkich do lat 21, 2) poborowym bez zezwolenia 
oficera, 3) pijanym lub znajdującym się w towarzystwie pijanego, 
4) w wypadkach, gdy powstaje podejrzenie o nadużyciu alkoholu, 5) mo- 
że być wzbroniona sprzedaż napojów alkoholowych osobom jawnie na- 
dużywającym alkoholu. 

Ograniczenia przy sprzedaży w celu spożycia napojów alkoholo- 
wych na miejscu są te same z tą tylko różnicą, że wiek prekluzyjny 
wynosi 18 lat. Czasowe pozbawienie prawa nabywania napojów alko- 
holowych niema zastosowania przy spożyciu ich na miejscu. 

Najmniejsza ilość napojów alkoholowych do nabycia wynosi 
l5 l, najwyższe ilości wynoszą (jednorazowo — jednej osobie) : spiry- 
tusu 2 1l., win mocnych 4 l., win lekkich i piwa 20 1. — większe ilości 
mogą być sprzedawane na podstawie odpowiedniego zaświadczenia po- 
licyjnego. Sprzedaż napojów alkoholowych na kredyt, lub pod zastaw 
jest wzbroniona. 

Sprzedaż napojów alkoholowych może odbywać się wyłącznie 
w butelkach i innych naczyniach z pieczęcią Spółki Monopolowej. Sprze- 
„dawać napoje mogą tylko osoby, które ukończyły 20 lat. 

W zakładach, gdzie się podaje napoje alkoholowe, nie wolno urzą- 
„dzać żadnych występów cyrkowych, czy innych. Dancingi dopuszczone 
aa tylko w pierwszorzędnych zakładach. Podawanie napojów alkoho- 
lowych w nich odbywa sie na podstawie specjalnego zezwolenia. K-- 
wiarnie, cukiernie i inne podobne zakłady, gdzie się podaje kawę, her- 
‘bate, napoje chłodzące, nie mają prawa podawać napojów alkoholowych. 
To samo odnosi się i do wszelkich festynów, lub zebrań, o ile nie odby- 
“waja się one w lokalach, gdzie napoje alkoholowe wolno podawać. 


507 


Osoby prywatne mogą przechowywać u siebie: wina do 20 l., pi- 
wa do 20 l., innych napojów 5 l. Na prawo przechowywania większych 
ilości napojów alkoholowych trzeba uzyskać osobne zezwolenie Spółki 
Monopolowej, lub policji. Nie wolno przesyłać napojów alkoholowych 
pocztą ani autobusami, nie wolno też za opłatą przewozić napojów al- 
koholowych osobom trzecim. 

Osobne przepisy stosują się do napojów alkoholowych wyrabia- 
nych w domu (wina owocowe 1 piwa). Wolno je wyrabiać i przechowy- 
wać, ale nie wolno sprzedawać, a przewóz ich podlega takim samym 
ograniczeniom, jak i innych napojów alkoholowych. 

Specjalne przepisy odnoszą się do sprzedaży alkoholu i napojów 
alkoholowych do celów medycznych, technicznych i naukowych. Sprze- 
daż ta regulowana jest przez zarządzenia Ministerjum Opieki Społecz- 
nej i wykonywana przez Spółkę Monopolową według specjalnych spisów: 
aptekom, szpitalom, zakładom przemysłowym. Spirytus 36% może być 
nabywany jedynie do celów naukowych i leczniczych. 

Wino niezbędne do celów kultu kościołów chrześcijańskich sprze- 
daje Spółka Monopolowa. 

Lekarze mają prawo zapisywać na recepty alkohol, lub lekar- 
stwa zawierające go bez specjalnych ograniczeń. Bez recepty lekarskiej 
apteka może wydać lekarstwa z alkoholem o zawartości najwyżej 50 gr. 
alkoholu. 

Sprzedaż denaturatu prowadzi również Spółka Monopolowa. Spi- 
rytus do celów domowych i gospodarczych, jak oświetlenie i ogrzewa- 
nie sprzedaje się w apteakch i w handlach posiadających specjalne ze- 
zwolenie. W wypadku wykrycia jakichkolwiek nadużyć gubernator ma 
prawo ograniczyć sprzedaż spirytusu wyłącznie dla osób, które otrzy- 
mają zezwolenie na to od władz policyjnych. Sprzedaż kosmetyków wy- 
rabianych z denaturatu nie podlega ograniczeniom. 

Nadzór nad wykonywaniem przepisów ustawy o sprzedaży napo- 
jów alkoholowych — spoczywa na policji. 

Ministerjum Opieki Społecznej kontroluje legalność fabrykacji na- 
pojów i ich opodatkowanie. 

Nadzór nad przywozem alkoholu spełnia przedewszystkiem straż 
wybrzeży i urzędy celne. Gminy posiadają prawo wyznaczać specjalnych 
urzędników-ajentów trzeźwości, których zadaniem jest nadzór nad wy- 
konywaniem ustawy przeciwalkoholowej. W działalności swojej kierują 
się oni specjalnymi przepisami. 

Kary za naruszenie przepisów ustawy są surowe. Przewidziane są 
kary grzywny, a w niektórych wypadkach aresztu, — w wypadkach 
recydywy i przekroczenia posiadających charakter stały, zawodowy, 
stosuje się wyłącznie kara aresztu. W wielu wypadkach ustawa przewi- 
duje pokrycie strat materjalnych. 

Wykonywanie ustawy spowodowało konieczność wydania spe- 
cjalnej ustawy o walce z przemytem alkoholu przedewszystkiem drogą 
wodną (1982 r.). 

Ustawa z r. 1934 ustala, że osoby trudniące się nielegalną produk- 
cją spirytusu, lub zawodowo przemycające alkohol, oraz sprzedające go 
potajemnie, podlegają pracy przymusowej w więzieniu do czasu, gdy 
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rząd uzna, że można je zwolnić. Przepisy tej ustawy obowiązują do 
r. 1940. Polityka cen na spirytus i napoje alkoholowe w Finlandji kie- 
ruje się względami konieczności ograniczania alkoholizmu. 

Dywidenda od akcyj Spółki Monopolowej może wynosić najwyżej 
7%. Reszta zysków idzie na rzecz Państwa i zużywa się w sposób na- 
stępujący: każda gmina otrzymuje kwotę, według obliczenia 12 marek 
fińskich na każdego stałego mieszkańca gminy. Jednakże kwoty wyda- 
wane gminom nie mogą stanowić więcej niż 30% sumy przypadającej 
na rzecz Państwa . 35 do 50% dochodów z tego tytułu Państwo prze- 
znacza na „fundusz starości i niezdolności do pracy“, zaś 20—35%, 
przeznacza się na popieranie trzeźwości i opiekę nad alkoholikami, na 
zapobieganie potajemnemu handlowi alkoholem, oraz na potrzeby so- 
cjalne Państwa. Gminy obowiązane są 50% pieniędzy otrzymywanych 
od Spółki Monopolowej zużywać na spłatę długów. 

W wypadku, gdy długów takich niema — pieniądze przeznacza się 
na specjalny podatkowy fundusz rezerwowy. Reszta pieniędzy prze- 
znacza się na oświatę ludową, propagandę trzeźwości, opiekę nad alko- 
holikami i na ogólne potrzeby społeczne, mające na celu podniesienie 
powszechnego dobrobytu. 


KRONIKA. 


XXII. Międzynarodowy Kongres Przeciwalkoholowy w Helsin- 
kach. Na Kongres ten, jako delegat Rzadu Polskiego, udaje się 
p. red. Jan Szymański. 

Na mający się odbyć jednocześnie w Helsinkach Międzynarodo- 
wy Kongres Kolejarzy, przeciwników alkoholu, wyjeżdża z Polski de- 
legacja Abstynenckiej Ligi Kolejowców pod przewodnictwem p. inż. 
Józefa Szadziewicza, Prezesa Abst. Ligi Kolejowców; przez Warszawę 
przejeżdżać maja delegacje kolejarzy, przeciwników alkoholu z różnych 
stron, które mają zatrzymać się w stolicy Polski — zapowiedziały swój 
przyjazd delegacje: z Francji, Bułgarji, Jugosławji, Szwajcarji i Ru- 
munji. Podczas pobytu w Warszawie mają one m. in. zwiedzić Między- 
narodowe Muzeum Walki z alkoholizmem w lokalu Tow. „Trzeźwość. 

Duże zainteresowanie wystawą „płynnego owocu“. Podczas Jubli- 
leuszowego Zjazdu Tow. „Trzeźwość', dn. 17 i 18.VI. 1939 r. została 
urządzona wystawa „płynnego owocu“. Dała ona obraz wytwórczości 
krajowej w tym zakresie. W wystawie wzięły udział następujące firmy: 
Fr. Karpiński (Warszawa), W. Czajka (Kościan), Hartwig à Kantoro- 
wicz (Poznań), Pudliszki (Krobia), P. Frank (Runowo Kraińskie), 
Nektarnia Zakładu im. św. Anny (Kamień Pomorski), L. Goldenring 
(Poznań), Zyciany (Warszawa), i Zw. Spółdzielni Spożywców Rz. P. 
2polem'" (Dwikozy). 

Wystawa cieszyła się dużem zainteresowaniem uczestników Zja- 
zdu. Liczne notatki w prasie (m. in. w „Codziennej Gazecie Handlo- 
wej') świadczą o zainteresowaniu się i społeczeństwa tą sprawą. 

P. Jan Starczewski, Dyr. Wyd. O. P. i Zdr. P. w Zarz. m. st. War- 
szawy, prosi o zaznaczenie, że Złoty Krzyż zasługi przyznany mu został 
za pracę zawodową, a nie, jak podaliśmy w Nr. 5-6 „Trzeźwości“. za 
pracę na polu walki z alkoholizmem. 
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Ś. p. Prof. Dr. Tomasz Janiszewski. Dowiadujemy się w ostatniej 
chwili o śmierci b. Ministra Opieki Społecznej, Ochrony Pracy i Zdro- 
wia Publicznego, Prof. Tomasza Janiszewskiego, wielkich zasług higje- 
nisty polskiego. Jako Minister stał twardo 1 wyraźnie na stanowisku 
konieczności stanowczej walki z alkoholizmem i bezkompromisowo po- 
pierał sprawę ustawy przeciwalkoholowej w Sejmie. Cześć Jego pa- 
mięci! 

Akademja Trzeźwości. Z powodu dorocznego Tygodnia propagan- 
dy trzeźwości odbywającego się w całym kraju pod protektoratem J. 
Em. Księdza Kardynała Hlonda i Pana Marszałka Edwarda Śmigłego 
Rydza, jak i w latach poprzednich Tow. „Trzeźwość“ urządziło dn. 5.II. 
1939 r. wielką Akademję. Przy szczelnie wypełnionej sali przemówienia 
wygłosili pp.: Dr. Kazimierz Jasielewicz, Ks. Poseł Dr. Władysław Pa- 
dacz, Dyr. Jan Starczewski, Mec. Jan St. Szczerbiński i Red. Jan Szy- 
mański. 

W części artystycznej wzięli udział pp.: Henryk Domański i Kazi- 
mierz Szerszyński. Ponadto koncertowaty 2 orkiestry: Tow. „Trzeźwość 
1 Koła Mokotowskiego tegoż Towarzystwa. 

Tłumnie zebrana publiczność w liczbie ponad tysiąc osób żywo 
przyjmowała mówców i gorąco oklaskiwała produkcje artystyczne. 

Przychodnia Przeciwalkoholowa Tow. „Trzeźwość“. Tow. ,,Trzez- 
wość“ prowadzi w Warszawie w VIII Ośrodku Zdrowia i Opieki Społecz- 
nej przy ul. Czerniakowskiej 168 przychodnię przeciwalkoholową. Że 
względu na to, że pacjenci zgłaszający się do poradni w większości wy- 
padków znajdują się w ciężkich warunkach materjalnych (robotnicy, 
bezrobotni) — porady udzielane są bezpłatnie. 

W przychodni zarejestrowanych jest 267 chorych. W okresie cza- 
su od 1.IV. 1938 r. do 1.III. 1939 r. ilość porad lekarskich ROR 777. 
Wywiadów domowych przeprowadzono 250. 

40 96 badanych wykazało obarczenie dziedziczne, w sensie alkoho- 
lizowania się rodziców; u 80% stwierdzono zaburzenia psychiczne, 5% 
pije denaturat. W wyniku leczenia stwierdzono u 50% chorycn popra- 
wę kliniczną. W wypadkach nienadających się do leczenia ambulatoryj- 
nego 10% chorych skierowano do zakładów specjalnych. 

Lekarzem ordynującym w przychodni jest p. dr. Czesław Konop- 
ka, a pielęgniarką społeczną p. Marja Poznańska. 

Poradnia czynna w poniedziałki i czwartki od 5 do 7 p.p. 

W miesiącu sierpniu poradnia jest nie czynna. 

Osobiste. Dotychczasowy długoletni Dyrektor Państwowych Za- 
kladów leczniczych dla alkoholików i narkomanów w GoSciejewie i 
Świacku, p. Dr. Jarosław Neczaj-Hruzewicz na własną prośbę ustępuje 
z zajmowanego stanowiska. Dyrekcję Świacka obejmuje z dn. 1.VIII. 
1939 r. p. Dr. Stanisław Deresz, Dyrektor Międzykomunalnego Szpitala 
Psychjatrycznego w Choroszczy, koło Białegostoku. 

Travaux du XXI. Congrès International contre l’alcoolisme. Księ- 
ga referatów Miedzynar. Kongresu Przeciwalk., odbytego w Warszawie 
w r. 1987, ukaże się w dniach najbliższych i zawiera 396 str. druku. 


DRUK UKOŃCZONO DN. 26.VII. 1939 R. 
Polska Druk. Nakład., Sp. z ogr. odp., Warszawa, ul. Senatorsku 17. Telef. 251-583. 
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NEKTAR 


Idealny napój zdrowotny bez alkoholu. 
Naturalny płynny owoc bez domieszek chemicznych 
Zawiera najszlachetniejsze składniki odżywcze i lecz- 
nicze świeżego owocu. 


WYTWÓRNIA: 


NEKTARNIA ZAKŁADU ŚW. ANNY. 
KAMIEN POMORSKI 


PIERWSZA POLSKA SPECJALNA WYTŁOCZNIA NEKTARÓW. 


vŻYCGIA NY” 


TŁOCZNIA SOKÓW WITAMINOWYCH 
Z SUROWYCH OWOCÓW I JARZYN. 


Dostarcza na zamówienie codziennie świeżo tłoczone soki odżywcze i lecznicze. 


WARSZAWA, UL. ANDRYCHOWSKA 8, M. 2. TELEFON 8.72-99 


PANSTWOWY ZAKLAD LECZNCZY 
DLA NERWOWO WYCZERPANYCH 
KOBIET 


W Gosciejewie, poczta i st. kolejowa Rogoźno Wlkp. 


Przeprowadza się leczenie odwykowe (alkohol, 
narkotyki) oraz leczenie stanów wyczerpania 
nerwowego i fizycznego po przewlekłych za- 
truciach organizmu środkami narkotycznemi. 

W miarę istnienia wolnych miejsc, mogą być przyjęte cierpiące 


na inne schorzenia czynnościowe I organiczne układu nerwowego. 
Chorych psychicznie nie przyjmuje się. 


Środki lecznicze: 
Psychoanaliza, psychoterapja reedukacyjna, terapja 
pracą, leczenie farmakologiczne i djetetyczne, auto- 
hemoterapja, odczyty i wykłady. 
Najnowsze aparaty i urządzenia lecznictwa fizykalnego: 
wodolecznictwo, elektrolecznictwo, promieniolecznictwo. 


Koszty pobytu od 6.—zł. dziennie wraz z mieszkaniem, utrzyma- 
— Nilem, lekami | zablegami lekarskleml. ————— 


PANSTWOWY ZAKLAD LECZNICZY 
DLA NERWOWO WYCZERPANYCH 


S W I A C K 


Przeprowadza leczenie wszelkich narkomanij: alkoholizmu, morfinizmu i t. D., 
oraz zaburzeñ nerwowych o charakterze psychonerwicowym, jak równiez ogólnych stanów 
wyczerpania nerwowego. 

Leczenie odbywa się w sposób Ściśle indywidualny, stosowane są najnowsze zdoby- 
cze terapji zaburzeń układu nerwowego, zwłaszcza psychoanaliza, psychoterapja reeduka 
cyjna, oraz terapja pracą: warsztaty, rolnictwo, ogrodnictwo, praca umysłowa i t. p. 

Terapja fizykalna Zakładu : wodolecznictwo, leczenie elektrycznością, naświetlania 
i t p. jest wyposażona w bogate urządzenia, według wszelkich wymogów nowoczesnej 
techniki lekarskiej. 

Opłaty wynoszą dziennie: 

w klasie ogólnej zł  5— 
e II m 6.50 
w I »  10.— 

Ceny rozumieją się wraz z zabiegami hydro- i elektroterapeutycznemi i lekami. 

Przyjmowani są pacjenci na rachunek Skarbu Państwa, Ubezpieczalni Społecznych 
i innych instytucyj, jak również osoby prywatne na koszt własny. 

Zakład przeznaczony jest jedynie dla mężczyzn. 

Stacja kol. Grodno. Dojazd do Zakładu autobusami linji Grodno—Sopo¢kinie— 
Augustów. 


PAŃSTWOWY ZAKŁAD LECZNICZY dla NERWOWO WYCZERPANYCH 
"BOW: ISA CK. 


poczta Sopoćkinie, woj. Białostockie. Telefon: Sopoćkinie 15. 
Adres telegraficzny : Świack — Sopoékinie. 
Wyczerpujących informacyj udziela Kancelarja Zakładu. żądać ilustrowanych prospektów 


Polska Drukarnia Nakładowa, sp. z ogr. odp., Warszawa, Senatorska 17. Telef. 251-58. 


